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DR. EUG. PIASECKI 
prof. Uniw. Pozn.

Dalsze badania nad genezą ćwiczeń 
cielesnych (VIII): Krąg.

(rzecz wygłoszona na Zebraniu nauk. Pozn. Sekcji W. F. przy 
T. N. S. W. i Pozn. Oddz. Pol. Tow. Higj., dn. 28. I. 1936).
WSTĘP. Zbierane od szeregu lat materjały polskie i obce, do­

tyczące tradycyjnych zabaw i gier ruchowych, od niedawna dopiero do­
zwoliły mi przystąpić do liczniejszych opracowań poszczególnych ele­
mentów tej dziedziny. Nadobre ta możliwość zjawiła się wraz z po­
tężnym sukursem, jakiego doznałem ze strony Rady Naukowej Wy­
chowania Fizycznego (1933). Po szeregu małych, raczej urywkowych 
poszukiwań prywatnych, nastąpiła teraz wielka ankieta, która objęła 
całe szkolnictwo Rzeczypospolitej, uzupełniając nasz materjał rodzimy 
do miary, jakiej już nie potrzebujemy się zbytnio wstydzić wobec za­
granicy. Zarazem uruchomiono też (skromne, coprawda) środki, które 
pozwalają na stałe zajęcie kilku osób kwalifikowanych gromadzeniem 
i segregowaniem tego materjału, oraz uzupełnianiem go porównawcze-
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mi wyciągami z literatur obcych. Wreszcie przedsiębrano parę wy­
padów w teren (do okolic najmniej zbadanych), oraz jeden wyjazd 
na studja w bibljotekach zagranicznych.

Publikacje dotyczące tego zagadnienia przygotowałem raczej, niż 
zagaiłem zbiorkiem zabaw i gier przeważnie rodzimych dla użytku 
szkół (1916, dalsze wyd. 1918, 1922). W r. 1922 przyszła też kolej 
na nakreślenie kilku uzupełnień do dotychczasowych ogólnych teoryj 
genezy tych zjawisk. W dwa lata później — pierwsza próba opraco­
wania jednej z zabaw (w barana), na tle ogólniejszego problemu: sto­
sunku zabawy do obrzędu i pieśni. Dopiero kilka ankiet następnych 
dozwala w r. 1932 wziąć na warsztat palant polski, a wielka ankieta 
Rady N. W. F- — 1934 palant zagranicą, grupę gier szkolnych średnio­
wiecznych, oraz korowód „jaworowi ludzie“.

Jeśli — nie czekając na ogłoszenie planowanej przez Radę N.W.F. 
monografji, mającej objąć całość — pragnąłem wśród wstępnych pu- 
blikacyj pomieścić także grę wymienioną w nagłówku, kierowały mną 
dwa motywy. Popierwsze, gdy niektóre prace poprzednie zaznajomiły 
nas z grupą starych gier szkolnych czy studenckich, tu mamy do 
czynienia z najwybitniejszym bodaj przedstawicielem gier chłop­
skich. Po wtóre, krąg zajmuje stanowisko niezwykłe pod względem 
swego zasięgu, obejmującego niewielką a zwartą grupę krajów 
z Polską jako centrum, tak, że wypada nam go uważać za jedną z gier 
najbardziej polskich.

A teraz pora na skreślenie przebiegu gry, tem bardziej, 
że nie zna jej u nas niestety większość tak folklorystów, jak wycho­
wawców. Idąc za jednym z niewielu dokładnych opisów (J. Ś w i ę- 
t e k 1893), oto sposób, w jaki oddaje się (lub oddawała doniedawna) 
tej rozrywce młodzież wiejska dorzecza Raby (woj. krakowskie):

„Gra ta, w której bierze udział po kilku chłopców lub starszych 
nawet parobczaków, w pewnej odległości od siebie stojących, zasadza 
się na puszczaniu w ruch krążka, zwykle z drzewa bukowego, po rów­
nej ziemi. Grający zaopatrzeni są w pałki1) w celu odbija­
nia krąga. Strona grę rozpoczynająca rzuca krąg po ziemi, gdy tym­
czasem strona przeciwna wyczekuje, rychłoli się do niej przytoczy. 
Wtedy jeden z ostatnich odbija go pałką, wprawiając go w ruch od­
wrotny. Nawracanie takie krąga nazywa się o d b i t e m; gdy zaś 
krąg, silnie pałką odbity, z ziemi w górę podskoczy i wróci tą samą

*) Kije te bywają, według niektórych innych opisów, zakrzywione u dołu 
tjak hokejowe).
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siłą w miejsce swego wyjścia, nazywa się to odbicie krąga górką. 
„Odbity“ i „górki“ rachują sobie dokładnie strony, ilość ich stanowi 
wygraną lub przegraną. Górka znaczy trzy odbity. Tak 
górki, jak odbity mogą robić obie strony, tak samo, jak rzuty krąga 
obie wykonują wśród gry. W razie nieodbicia krąga bowiem, strona 
przeciwna podnosi go i rzuca. Gdy krąg ustaje biec w drodze, należy 
do tej strony, której najbliżej spoczął na ziemi. Zdarza się czasem, 
że krąg w połowie drogi traci siłę biegu; dla rozstrzygnięcia wtedy, 
do kogo należy, odmierzają strony drogę między nim, a swem stano­
wiskiem krokami. O grającym, który tak niezręcznie wypuścił krąg 
z ręki, że ten natychmiast upadł swą płaszczyzną na ziemię, mówią, 
że zrobiuł kacke.

Prócz gry w krąga na odbity i górki, biją jeszcze krąga na w y- 
g a n i a c e. Celem każdej grającej strony jest w tym razie, wygnać 
krągiem stronę przeciwną jak najdalej z miejsca, zajętego w chwili 
zaczęcia tej rozrywki. Gdy krąga, wypuszczonego przez jedną stronę, 
nie powstrzyma w biegu strona przeciwna ani deską, ani górnicą 
(sukmaną), ani też płachtą, których używać jej wolno w tym celu, ani 
też nie odbije go pałką, lecz krąg poza nią przeleci, w tym razie strona 
ta musi się posunąć w miejsce, gdzie jego bieg ustaje. Gdy szczęście 
której stronie nie sprzyja, zdarza się często, że znaczny kawał drogi 
w y z e n i e ją strona przeciwna ze stanowiska, zajętego przy rozpo­
częciu gry. Jeżeli się jeszcze odegra, to obie strony są zadowo­
lone; gdy atoli tego nie dokaże, naraża się na docinki. Wypada za­
uważyć, że gdy która strona odbije krąg choćby i do strony przeciwnej, 
a nawet poza nią, pokonana w ten sposób musi się cofnąć w tył, bo 
zwycięska zajmuje miejsce, w którem krąg ubezwładniony spoczął na 
ziemi“.

DANE HISTORYCZNE, w literaturze polskiej, najstarszy zna­
ny nam opis (dość niedokładny) naszej gry, pojawia się dopiero u 
Gołębiowskiego (1831). Czy przy uważniejszem, niż dotąd, 
przejrzeniu starszych źródeł nie dałoby się wykryć wzmianek o tej 
rozrywce, musimy pozostawić kwest ją otwartą. U Czechów 
Ć Z i b r t przytacza średniowiecznego kronikarza (Ha j e k), 
który pod rokiem 1309 wspomina, że wówczas Niemcy przynieśli do 
Czech grę w kości, którą Czesi pochwycili, porzucając m. i. „touśe“. 
Miała to być gra klas wyższych, a polegała na toczeniu krąga ku 
pewnemu celowi. W dwa stulecia później, oto znów wzmianka o 
grze czeskiej, zwanej „krouźek“ (kazanie z 1501 r., wedł. czasop-
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Cesky Lid, t. XIV). Z krajów skandynawskich, Fr. K n u d s e n 
przytacza jako najstarszą wzmiankę nazwę „Trild“, wyliczoną w ry­
mowanej rozprawie o zabawach dziecięcych z r. 1568. Nazwa to iden­
tyczna z dzisiejszą „trille", o której później.

Ale krąg ma o wiele starszych poprzedników, a może i proto­
plastów. Przedewszystkiem starogrecki dysk. Jak wiemy, Ho­
mer nie opiewał jeszcze właściwego dysku. W opisywanych przezeń 
czasach posługiwano się tak w boju, jak na igrzyskach, nieobrobio- 
nemi kamieniami podobnemi kształtem do późniejszych dysków. 
Grecja historyczna natomiast zna już tylko sztucznie sporządzone 
(kamienne lub metalowe) dyski, używane wyłącznie w gimnazjach 
i stad jonach. Rzecz prosta, że wobec bardzo żywotnej jeszcze tra­
dycji bojowego pochodzenia pocisku, Grek (a za nim Rzymianin) 
starożytny zatrzymał się na tej tylko modyfikacji bojowego rzutu, 
że ciskał wddl, zamiast do celu. Nic wszakże nie stoi na przeszko­
dzie przypuszczeniu, że późniejsze odblaski kultury helleńskiej mogły 
pójść dalej od pierwowzoru i wprowadzić toczenie krążka po ziemi, 
zamiast ciskać go górnym łukiem. Nie jest, jak się zdaje, rzeczą 
przypadku, że w dzisiejszej Grecji mógł D. Loukopoulos 
zanotować spory szereg tego rodzaju rozrywek.

Drugiem moźliwem źródłem starogreckiem naszej gry, okazał 
się odniedawna hokej starożytny, wykryty dzięki płaskorzeźbie 
z VI w. prz. Chr., odkopanej w Atenach, a przedstawiającej scenę 
bardzo podobną do dzisiejszej gry angielskiej. Odkrycie to zara­
zem uczyniło zrozumiałym wyraz u Plutarcha, dawniej opacznie tłu­
maczony. Jest to helleńska nazwa tej rozrywki: „keratizein“.

Już w niedawnem studjum o palancie zagranicą (1934) poda­
łem był zasiąg hokeja w Europie i poza nią. Starą tradycją w tej 
mierze chlubią się, prócz Grecji, Włochy, Francja i W. Brytanja. 
Ale prostsze postacie tej gry są napewno daleko szerzej rozpowszech­
nione: m. i. też u wszystkich Słowian wschodnich. Później wskaźe- 
my na prawdopodobieństwo pewnego wzajemnego wypierania się ho­
keja i gier pokrewnych z naszym krągiem. Teraz wszakże chodzi 
nam o coś innego.

Otóż dysk i hokej, w ciągu wielowiekowego współ­
istnienia w licznych krajach objętych wpływem kultury helleńskiej 
bezpośrednim czy pośrednim, mogły połączyć s ię w kom- 
łj i n a c j ę, którą dziś znamy jako krąg. Dysk 
dałby w takim razie postać pocisku, hokej zaś —zasadnicze rysy 
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przebiegu gry, oraz kije do odbijania. Ponieważ zaś, jak już wspo­
mnieliśmy, zasiąg krąga jest zwarty i niezbyt obszerny, nic nie prze­
szkadzałoby przyjęciu hipotezy, że owa kombinacja dwóch 
rozrywek starożytnych powstała w któ­
rymś z krajów, dziś uprawiających tę 
grę i stąd opanowała tereny sąsiednie.

DANE ETNOLOGICZNE. Nieliczne materjały, jakiemi rozpo­
rządzaliśmy w chwili rozpisania wielkiej ankiety (1933), kazały nam, 
jak już wiemy, uważać krąg za grę chłopską. Jako taka 
też tylko wyjątkowo mogła wtargnąć do szkoły, okazującej na- 
ogół tendencję do przyjmowania raczej dostępnych dla niej rozrywek 
klas wyższych społeczeństwa. Można było zatem zgóry przypusz­
czać, że plon ankiety okaźe się niezbyt bogatym — i tak było istotnie. 
Ankieta bowiem dołożyła wszelkich starań, by uzyskać, prócz od­
powiedzi uczniów, także opisy od młodzieży pozaszkolnej, przede- 
wszystkiem wiejskiej, a dalej wspomnienia z lat młodocianych, do­
starczone przez nauczycieli i inne osoby starsze. W praktyce wszak­
że te wszystkie nieuczniowskie materjały okazały się nadwyraz nie­
licznemu Bezwątpienia zatem trzeba nam oczekiwać należytego ich 
skompletowania na drodze badań bezpośrednich (terenowych), do 
których uciekliśmy się, jak wskazano wyżej, tylko w niewielkiej 
mierze — oczywiście dla braku środków.

Lecz badanie uczniów na temat gier całkowicie pozaszkolnych 
ma i inną stronę — tym razem dodatnią. Oto tylko wówczas 
jesteśmy zupełnie pewni, że dostarczony nam materjał czerpano z 
żywej tradycji, a nie — bezpośrednio czy pośrednio — z. 
programu wychowania fizycznego dzisiejszej szkoły. Dlatego to z 
daleko większą ostrożnością musimy oceniać np. dane, jakich nam 
udzielają uczniowie o palancie lub grach bieżnych, a uczennice o ko­
rowodach, używanych w szkole czy przedszkolu — niż reguły doty­
czące takiej skakanki, klas skakanych czy piłkowych, kiczki (klipy) 
i innych rozrywek, obcycłi programom szkolnym. Z tego stanowiska 
też wiadomości, podane przez uczniów o krągu, musimy cenić naj­
mniej w dwójnasób, w porównaniu do danych z tegoż źródła, doty­
czących typowych gier szkolnych. Jak zobaczymy niżej, tylko jedno 
doszło nas świadectwo o krągu zagnieżdżonym na podwórku szkol- 
nem — przed 100 laty.

Zasiąg gry naszej w Polsce określimy najpierw zgrubsza, 
województwami. Otóż na 17 województw, krąg jest (lub był do- 
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niedawna) uprawiany w 14-tu. Nie otrzymaliśmy wiadomości o tej 
grze z miasta Warszawy (podobnież jak z innych miast większych), 
oraz z województw: wołyńskiego i stanisławowskiego. Gdy zechcemy 
rzecz ocenić według powiatów, okaże się, że na 277 tych jednostek 
administracyjnych wykazano krąg w 80-ciu. Ciekawe jest rozmie­
szczenie tych powiatów: przoduje woj. poznańskie (z 15 pow.) i 
warszawskie (13); dalej idą lubelskie (10), lwowskie (9), kieleckie 
(7), pomorskie (6), krakowskie (5), nowogródzkie (4), reszta (wyją­
wszy wspomniane 3 bez danych) po 1 do 3 pow. Otrzymuje się obraz 
jakby szybszego zaniku gry na północy i południu. Że zaś raczej 
chodzi o zanik, niż o pierwotny brak, czy choćby słabość wątku tra­
dycji, wynika z faktu, że właśnie z tych województw mamy wyraźne 
świadectwo cofania się rozrywki, dawniej bardzo popularnej. I tak. 
autor kryjący się pod pseudonimem Nadmorski (1892) przed­
stawia naszą grę jako doniedawna najulubieńszą rozrywkę Kaszu­
bów, wychodzącą jednak z mody. Gdy źródła niemieckie wykazują 
tą samą grę, jako uprawianą przez zniemczoną już ludność Pomorza 
niemieckiego i gdańskiego częstokroć pod polską nazwą („krung“ 
lub „krunk", wedł. K n o o p‘ a i Fr. K n u d s e n a), nie świa­
dczy to o wątłej tradycji polskiej. Na Górnym Śląsku znów (Oleśno 
w Opólskiem), J. Lompa (1844) zaznacza, że już wówczas 
„czasem tylko, bawili się jeszcze krągiem“. W Krakowskiem za­
dziwia brak danych o krągu z dorzecza Raby w wielkiej ankiecie 
(1933), gdy stamtąd właśnie w latach 90-tych mieliśmy przytoczony 
wyżej opis Ś w i ę t k a. Z Tarnopolszczyzny wreszcie, przy prawie 
zupełnym braku dzisiejszych materjałów, doszły nas wspomnienia 
(L. G. Jabłonowski), już wyżej wzmiankowane jako wyjąt­
kowo pochodzące ze środowiska szkolnego. Ale to była pierwsza 
połowa zeszłego stulecia. Trudno dociec, jakie mogą być przyczyny 
tych różnic. Gdyby ograniczyć się do dawniejszych dziesięcioleci 
(przed 1870), możnaby powołać się na germanizację, która wówczas 
działała silnie na Pomorzu i Śląsku, oraz w Galicji, a słabo w Wielko- 
polsce. Lecz ten motyw sam nie wystarczy do wyświetlenia sprawy. 
Dla Śląska miało w tej mierze duże znaczenie i uprzemysłowienie 
kraju; tu też ani ankiety, ani niedawne poszukiwania na miejscu 
trojga młodych badaczy, tej gry już nie wykazały.

Pod względem odmianę k, nasza gra okazuje się mniej 
płodną od wielu innych polskich rozrywek tradycyjnych (choć bo­
gatszą ńiź w innych krajach, co świadczyłoby za jej autochtonizmem). 
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Postanowiłem tedy pominąć tę stronę kwestji w niniejszej publikacji, 
tern bardziej, że zajmie się nią (jak i innemi szczegółami tu pobieżniej 
potraktowanemi) niebawem w osobnej pracy jeden z moich ucz­
niów. Ciekawiej już przedstawia się sprawa nazw, używanych 
przez graczy, tak na oznaczenie samej gry, jak przyborów lub czyn­
ności odnoszących się do niej. Bez większej szkody dla wyniku, mo­
żemy się w rozpatrywaniu tej rzeczy ograniczyć prawie wyłącznie 
do nazwy gry, która zresztą z reguły jest zarazem nazwą głównego 
przyboru. Ogromną przewagę w tej mierze ma nazwa „krąg“ wraz 
z kilkoma pochodnemi („krążek“, rus. „krużók", „krąganie“, „ku­
lanie lub rzucanie krąga“, wreszcie „kręgiel“ — widoczne upodobnie­
nie do przyboru wziętego z innej gry). Nazwy tej grupy widzimy w 70 
powiatach (na 80, jak widzieliśmy wyżej), a 12 województwach (na 
14). Obcą ta nazwa okazała się dla województw: wileńskiego i tar­
nopolskiego — oczywiście mówimy tu wciąż o obszarach, znających 
naszą grę.

W drugiej grupie nazw mieszczą się wyrazy polskie, odrębne 
od ,,krąga', choć częściowo o podobnem znaczeniu: „koło“, „kółko“, 
„kulatko“, „kulanie“, „bąk“, „odbijany“, „turgać się“ (— toczyć). 
Obejmują one wszystkiego 11 powiatów, w czem 4 z woj. kieleckiego.

Trzecia grupa — to ruskie „kaczało“ (woj. Iw.), białoruskie „ka- 
ciołka“ (białost., nowogr.) i „kaczułka“, „katiuszka“ (wil.), „kotka“ 
(nowogr.), litewska „ripka“ (wil.).

Wreszcie bardzo odrębna, dotąd niewyjaśniona nazwa: „giryga“ 
(Buczacz, Trembowla woj. tarnop.), „girega“ i „giregi“ (pow. Sam­
borski i gródecki woj. Iw.).

A teraz kilka uwag ze stanowiska językoznawczego (korzysta­
łem przy tern z uprzejmych wskazówek prof. E. Klicha, oraz 
z pomocy jego asystenta, dr. Tomaszewskiego). Używana 
tu deklinacja rzeczownika „krąg“ odbiega świadomie od niektórych 
zasad języka literackiego, idąc za formami gwarowemi, przyjętemi 
prawie powszechnie w tej grze. Więc nie „krąg, kręgu“, lecz „krąg, 
krąga“, tak przy określeniu gry, jak głównego przyboru. (Że zaś 
też „grać w krąga“, a nie „w krąg“, to już zgodne z formą powszech­
nie używaną dla gier: „w palanta“, „w brydża“ i t. p.).

Nazwy ruskie i białoruskie tłumaczą się bardzo jasno. Z wy­
jątkiem ruskiego „kruźok“ (= krążek), są wszystkie utworzone ze 
słów odpowiadających polskiemu mało używanemu „kocić, kaczać“ 
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(= toczyć). Tak więc i „kotka“ (białor.) tu należy i nie ma nic 
wspólnego z samicą kocią, której nazwa u Słowian wschodnich brzmi 
„koszka".

Litewska „ripka“ oznacza piłkę lub świnkę (drewienko popę­
dzane kijem przy grze tejże nazwy). Byłaby to zatem, licząc wraz 
z krągiem, zbiorowa nazwa trzech rodzajów pocisków, używanych 
w grach.

Na wyjaśnienie czeka jeszcze „giryga“. Zrazu, biorąc asumpt 
z zasięgu tej nazwy, obejmującego pogranicze Ziemi czerwieńskiej 
i Podola, byłem skłonny przypuszczać zniekształcenie arabsko-tu- 
reckiego „dżerid“. Była to ulubiona gra kawalerzystów muzułmań­
skich, w postaci walki dwóch drużyn konnych przy pomocy lekkich 
i tępych oszczepów, zapewne niegdyś znana ludności naszej owych 
stron, zwłaszcza w XVII stul. Rzecz upadła jednak wobec zgodnego 
oświadczenia zapytywanych o zdanie językoznawców. Tak slawista 
prof. E. Klich, jak turkolog prof. T. Kowalski wyjaśnili 
łaskawie, że ani w tureckim, ani w polskim czy ruskim języku, 
brzmienie dż nie przechodzi w g. Dostępne mi słowniki rumuńskie 
też nic nie dały. Pozostałyby zatem chyba jeszcze greckie gyros 
(= krąg), polska gwarowa gira (= noga) i może inne jeszcze punkty 
zaczepienia dla lingwisty porównawczego, któryby podjął się wy­
śledzenia genezy tej nazwy.

Jeżeli nazwa „giryga“ przyszła z zagranicy, będzie to jedyny 
przypadek wyrazu obcego, używanego w tej grze przez autochtonów 
na obszarze Rzeczypospolitej. Zresztą (i poza wymienionemi wyżej 
słowami) mamy tu do czynienia wyłącznie z terminologją 
rodzimą. Nazwy zatem nie dają nam żadnego punktu oparcia 
dla poszukiwań genezy krąga poza Polską- Przeciwnie nawet, jak 
już widzieliśmy, w zniemczonych dziś okolicach dawnej Polski, żyje 
stara polska nazwa w ustach ludu.

Zasiąg krąga zagranicą. O grach pokrewnych na­
szej w Czechach XIV i XVI stul., mówiliśmy wyżej („touśe", 
„krouźek“). W dzisiejszej Czechosłowacji (według uprzejmej in­
formacji znakomitego znawcy przedmiotu, V. S v a c h a'y) L. M a- 
1 y opisał p. n. „śance" grę nieco pokrewną (polegającą na oba­
laniu, toczonym po ziemi krążkiem drewnianym, kamienia metowego 
partji przeciwnej). Z pośród Słowian bałkańskich, 
uprawiają naszą rozrywkę wiejscy chłopcy w Serbji p. n. „kolut" 
lub „kotrl“ (M. i 1 i ć e v i ć), według prawideł podobnych naszym. 
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Z Rosji podaje P o kr o w s k i j p. n. „krużki“ lub „kolesiki“ 
(wbrew swemu zwyczajowi bez wymienienia gubernji) grę podobną 
do naszego krąga.

Litwinom wileńskim, jakeśmy to widzieli, nie obcy jest 
krąg (P- n- „ripka“, Dineika). Tetzner znajduje go i wśród 
Litwinów pruskich, jako „tekinimuśte“. Łotysze nazywają po­
dobną grę „ripu mest", ,,ripu sist", lub „ratas“ (L. Schroeder); 
Estończycy zaś „tsori-ratast lóma“ (W i e d e m a n n)- We 
F i n 1 a n d j i uprawia go tak fińska (p. n. „kiekonlyónti“, T. 
O k k o 1 a), jak szwedzka ludność (p. n. ,,sla kurr“, G ó t 1 i n d).

Niemcy znają krąg w niektórych okolicach prowincyj pół­
nocnych, pod nazwami „hatschen“, „trundeln", „kollern“ i t. p., lecz 
także z duńska „trille“, lub z polska ,,krung“, na pograniczach tych 
krajów (K u c k i Sohnrey, Knoop, Fr. K n u d s e n). 
Najdokładniej opracowany jest obszar D a n j i („trille“, Fr. 
K n u d s e n); Szwecja ma nazwę prawie identyczną („trilla“, 
G ó t 1 i n d). Dotąd brak nam wiadomości z Norwegji. Później (we 
wnioskach) postaramy się wysnuć pewne konsekwencje z tego za­
sięgu gry.

Krąg jest grą chłopięco-męską. Tak w naszym 
materjale, jak i w wiadomościach z zagranicy, dość rzadko spotyka 
się twierdzenie, że czasami uczestniczą w grze i dziewczęta. Rzecz 
łatwo zrozumiała, gdy się zważy, że chodzi tu o grę wymagającą spo­
ro siły fizycznej i odwagi, a częstokroć nawet zdecydowanie niebez­
pieczną. Częsta też jest uwaga, że do krąga chętnie przystępują 
i dorośli parobcy. Jak zwykle bywa w takich razach, udział 
dorosłych bywał większy dawniej, niż w czasach najnowszych.

Przypomnijmy też, że ograniczenie jakiegoś zjawiska do pewnej 
klasy społecznej ma tylko względną wartość. Toć wła­
śnie nasza „giryga“ była, w pierwszej połowie XIX w., uprawiana 
namiętnie przez napewno przeważnie szlachecką młódź buczackiego 
gimnazjum 00. Bazyljanów. Charakter rycerski, a w każdym razie 
bojowy, nadawało jej znów wybitne niebezpieczeństwo, na jakie na­
rażali się gracze, zwłaszcza na ciasnem podwórku szkolnem. Autor 
pamiętników powiada: „Bądź co bądź było coś rycerskiego w tej grze, 
która i starszych czasem do siebie porywała. Dzisiejsze papinki z du­
szą na ramieniu uciekaliby od niej... Nieraz i wodą trzeba było odle­
wać nieoględnego gracza, bo giryga szła niewidzialna jak kula, a jak 
kartacz furczała w powietrzu, gdzie pomacała tam cierpło i ciekło. 
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Raz, gdy w pierś dostałem taki pocałunek, w oczach mi poczerniało, 
a krew buchnęła ustami"...

Ogólne zainteresowanie grą naszą, również należy 
raczej do przeszłości. Według przytaczanego już autora (Nadmor­
ski, 1892), na Kaszubach bywały dawniej zawody między sąsiedniemi 
wsiami w krąga, a grze takiej przypatrywało się nieraz do kilkuset 
osób, W niektórych okolicach krąg bywa ograniczony do pewnej 
pory roku (tu i owdzie bywa nią wiosna; gdzieindziej jesień). 
W kilku przypadkach podano, że uprawia się go ze szczególną predy- 
lekcją w pewne święta, zwłaszcza Wielkiej Nocy. Ta tendencja 
objawia się najsilniej u Rusinów (podobnież zresztą, jak przy wielu 
innych grach), gdzie, jak wiadomo, w okresie wielkanocnym dość 
powszechnie przetrwały zabawy zwane „haiłkami", o charakterze pół- 
obrzędowym, odbywane zazwyczaj na podwórzu cerkiewnem. Dziew­
częta wówczas zabawiają się głównie korowodami, parobcy zaś grami 
i ćwiczeniami junackiemi.

Poszukiwanie związku z wierzeniami 
i obrzędami. To co się rzekło dopiero co o dającym się je­
szcze tu i owdzie wykryć związku naszej gry z pewnemi świętami, 
a również i ślady niedawnego jeszcze ogólnego zainteresowania całych 
gromad, oraz udział czynny ludzi dorosłych — wszystko to zbliża 
nas do bardzo ważnego, lecz zarazem w dzisiejszym stanie badań 
i najtrudniejszego pytania co do możliwego związku krąga z wierze­
niami i obrzędami.

Doniedawna panowała u etnologów tendencja do raczej zbyt po­
chopnego przyjmowania takiego związku. Przytoczmy choćby zdanie 
L. Schroedera o dysku starogreckim. Przyjąwszy (bez do­
wodu) istnienie u Aryjczyków najpierw obrzędowych rzutów krążka 
(jak u dzisiejszych Niemców, patrz niżej), powiada: „Gdy młodzież 
męska wykonywała rzuty krążkiem, powstawała naturalnie także wal­
ka o lepsze w sile i zręczności... Tern da się, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wyjaśnić rzut dyskiem u Greków... Takie uro­
czystości, przy których obok słońca czczono też boga pogody i deszczu, 
mogły być bardzo dobrym punktem wyjścia tej i innych zabaw"...

Postarajmyż się powiedzieć to, co zgodnie z dzisiejszym stanem 
nauki zbliża dysk starogrecki do ówczesnych wierzeń helleńskich. 
Wystarczy zaznaczyć, że obie najlepsze monografje danego przed­
miotu (B. Schroeder 1927, E. N. Gardiner 1930) 
zgodnie przedstawiają ewolucję tego stosunku zgoła inaczej. Ćwiczę- 
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nia cielesne rozwinęły się autonomicznie i z biegiem stuleci dopiero 
stopniowo weszły w coraz żywszy kontakt z kultem, poddając się 
opiece bóstw, a wreszcie niektórym z nich nawet przypisano zamiło­
wanie w uprawianiu poszczególnych sportów.

Jakkolwiek dziś musimy być we wnioskowaniu dużo ostrożniejsi, 
niż za czasów L. Schroedera, pozostaje dla nas rzeczą 
niezbitą, że 1) kult słońca odgrywał pewną rolę w religjach pogańskich 
ludów Europy, a również, że 2) słońce wyobrażano często w postaci 
krążka; wreszcie 3) ruch nadawany takiemu krążkowi miał, według 
wierzeń ludowych, wpływać korzystanie na przebieg ruchów, jakim 
słońce zda je się ulegać.

Postaramy się teraz pokrótce rozwinąć wymienione trzy tezy. 
Więc najpierw kult słońca. Odsyłając po szczegóły do takich 
opracowań, jak prof. K. Moszyńskiego i i., pozwolimy 
sobie za wymienionym autorem przytoczyć jeden z najbardziej zasa­
dniczych ustępów:

...„Skąpe historyczne wiadomości o religji dawnych Słowian nie 
przemawiają za całkiem wybitnem stanowiskiem słońca czy słonecz­
nego bóstwa w obrębie pogańskiego słowiańskiego panteonu. W pew­
nej mierze zresztą kult słońca zlewać się mógł u dawnych Słowian 
(względnie u części dawnych Słowian) z kultem ognia, jako że i dziś 
w najbardziej zapadłych kątach Słowiańszczyzny słońce uchodzi po- 
prostu za wielki ogień, płonący na niebie".

Słońce jako krąg. Rzecz tę ujmuje bodaj najtre­
ściwiej O. Montelius: „Świecący krąg słońca pojmowano jako 
koło, toczące się po niebie, toteż tak klasyczni, jak nordyczni pisarze 
mówią o kole słonecznem... Tak semickie jak aryjskie ludy miały to 
wyobrażenie w najstarszych czasach"...

Obrzędowe toczenie lub rzucanie kręgu 
czy koła. W wigilję ś. Jana Chrzciciela (a zarazem i przesilenia 
letniego) włościanie szeregu prowincyj niemieckich — a rów­
nież w niektórych krajach sąsiednich — ze wzgórz, na których goreją 
ognie świętojańskie, staczają wdół (i zazwyczaj topią w sąsiedniej 
rzece) koła wozowe, owinięte słomą i zapalone (Mannhardt 
i i.). Poza Niemcami, posiadają (lub posiadały) ten zwyczaj: Cze­
chy (Reinsberg-Dueringsfeld); Karyntja 
(Francisci), Lotaryngja (Tessier), Pomorze 
(Rymarkiewicz), Rusini (Afanasjew), w szczegól­
ności od Zaleszczyk (Rymarkiewicz), oraz na Polesiu wo- 
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łyńskiem (W. K a m i n ś k i j). W Anglji zwyczaj jakby 
złagodzony: krąg staczany nie płonie już, lecz zawija się go w różowy 
papier (C r o o k e).

Na tegoż ś. Jana, lub w pierwszą niedzielę postu, w B a w a r j i, 
w niektórych kantonach szwajcarskich (Frazę r, 
Mannhardt i i-),u osadników niemieckich na Węgrzech 
(N e v e 1 ó s) i indziej, używano innego sposobu. Parobcy wtykali 
na koniec kija krążek drewniany przewiercony w środku, zapalali go 
w ognisku śto-jańskiem (lub wiosennem) i, po kilku okręceniach nad 
głową, rzucali krążkiem (który odrywał się od kija) wysokim łukiem 
ze wzgórza, nakształt gwiazdy spadającej. Mannhardt tłuma­
czy technikę tego rzutu pozostałością po prastarym zwyczaju rozpala­
nia takich ognisk przy pomocy t. z. ognia „żywego“, t. j. przez tarcie, 
które wywoływało się właśnie najczęściej ruchem obrotowym kija, 
wstawionego w otwór wywiercony w desce.

Jak widzimy, w obu odmianach, tak przy staczaniu kół ognistych, 
jak przy rzucie rozpalonego krążka, związek z wierzeniami pozostałe- 
mi po dawnym kulcie słońca jest dość bliski. Autorzy opisujący te 
obrzędy prawie wszyscy są też zgodni w przypisywaniu ich chęci 
magicznego oddziałania na (pozorne) ruchy 
słońca, i to w sensie korzystnym dla g o s p o d ar- 
stwa ludzkiego (magja wegetacyjna). Według określenia prof. 
K. Moszyńskiego, byłoby to,,oddziaływanie na przed­
miot N (w danym przypadku słońce) przez faktyczne oddziaływanie 
na przedmiot, wyobrażający go lub w i n n y spo­
sób z nim się kojarzący (w danym przypadku koło 
czy krąg ognisty). Praktyki sympatetyczne wła- 
ś c i w e".

Wspomniałem tu o tych obrzędach z obowiązku, lecz bynajmniej 
nie z przekonania, by tern samem zyskano poważny przyczynek do 
istotnego związku gry w krąga z obrzędami wiosennemi czy śródlet- 
niemi. Do stwierdzenia takiego związku bowiem, dzisiejszy stan nauki 
wymaga czegoś więcej, niż myśmy widzieli. Najpierw, materjał do­
tyczący obrzędowego charakteru naszej gry, jest jak dotąd słaby i nie­
liczny. Analogje między opisanemi obrzędami a grą w krąga są co- 
prawda wyraźne, lecz niezbyt daleko idące. To, że zasięgi obu zja­
wisk: gry z jednej, obrzędów zaś z drugiej strony, zanadto się różnią 
między sobą (pierwszy przeważnie polsko-skandynawski, drugi prze­
ważnie niemiecki), przemawia raczej za ich wzajemnym związkiem 
genetycznym. Pokrewne bowiem zjawiska z dziedziny etnologji po­
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równawczej, często, się nawzajem zastępują (uwaga ustna prof. Po­
niatowskiego).

Należy wreszcie dodać, że uwzględnione powyżej czynniki (kult 
słońca, magja wegetacyjna) nie są jedynemi, jakie nowoczesna etno- 
logja powołuje do wytłumaczenia opisanych obrzędów. Poważni ucze­
ni kładą największy nacisk na kult zmarłych. Świeżo (1932) 
prof. St. Poniatowski wywiódł ogniska obrzędowe wiosenne 
i letnie z ognisk ciałopalnych, wiążąc je z kultem zmarłych prastarej 
kultury zasadniczej wolnomatrjarchalnej; kult słońca zaś i magja we­
getacyjna dołączyłyby się znacznie później. Ze zwycięstwem tej kon­
cepcji, oczywiście i ewentualne pokrewieństwo rzeczonych obrzędów 
z naszą grą przedstawiłoby się w innem świetle.

WNIOSKI TEORETYCZNE. Już powyżej (w zakończeniu wy­
wodów o danych historycznych) wyraziliśmy hipotezę, że dwie roz­
rywki starogreckie: dysk i hokej, zlały się w je­
dną całość pod postacią gry w krąg a. To 
pewna, że sposobności potemu nie brakło, wobec udowodnionego, jak 
widzieliśmy, tylowiekowego współistnienia obu rozrywek na bardzo 
obszernem terytorjum. Dalej przypuściliśmy, że to połącze­
nie powstało w jednym z krajów, które 
dziś oddają się grze w krąg a.

W którym kraju i kiedy? To pytanie dziś jeszcze zbyt trudne do 
rozstrzygnięcia. Ponieważ, jak widzieliśmy, Polska i kraje 
skandynawskie wydają się najsilniejszemi ogniskami gry 
w krąga, przemawiałoby to za jednem lub drugiem z wymienionych 
terytorjów, jako siedzibą tej inwencji. Tem musimy 
się dziś zadowolić. Dla zbliżenia się do rozstrzygnięcia całości tego 
zagadnienia, trzebaby zebrać o wiele większy materjał, niż ten, którym 
dotąd rozporządzamy z całego zasięgu naszej gry. Nadto zaś, takiego 
opracowania tych danych, jakiego dotąd dokonał tylko Fr. K n u d- 
s e n dla Danji.

Oczywiście nie można w tej trudnej i mało zbadanej materji mó­
wić dziś o teorjach, lecz tylko o hipotezach. Tem bardziej, że nie­
podobna jeszcze wyjaśnić, jakie znaczenie posiadają te jakby odpry­
ski zwartego zresztą zasięgu gry — w Niemczech północnych, w Ju- 
gosławji i Rosji. Mogą to być równie dobrze stosunkowo późne odga­
łęzienia, sięgające z krajów sąsiednich, jak resztki po starym, znacznie 
obszerniejszym zasięgu, którego inne ogniwa zanikły. Rzecz jasna, 
że tylko w pierwszym z wymienionych przypadków, hipoteza powyż­
sza się ostoi. W drugim, przeciwnie, pierwotne ognisko przypuszczał- 
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nej kombinacji starożytnego hokeja i dysku, stałoby się niemoźliwem 
do określenia.

WNIOSKI SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZE. Już przy oma­
wianiu danych etnologicznych, mówiliśmy o niedawnem jeszcze ogól- 
nem zainteresowaniu całych gromad wiejskich grą w krąga w niektó­
rych okolicach, o setkach ludzi przypatrujących się rozgrywkom i t. p. 
Stwierdzenie tego i innych pokrewnych objawów, stanowić winno 
punkt wyjścia do akcji społecznej o wielkiej doniosłości. Chodzi 
o stwor zenie ośrodków zdrowego regionali­
zmu, opartego o cenne tradycje kulturalne. 
Już niejedno robi się u nas w tej mierze, zwłaszcza w zakresie budo­
wnictwa i zdobnictwa ludowego, ubiorów, muzyki, tańców, obrzędów 
weselnych, dożynkowych i t. p. Dotąd wszakże gry ludowe czekały 
na swoją kolej. A wiele z nich już dziś doskonale nadaje się do ode­
grania tej roli, bądź samodzielnie, bądź przy okazji ogólnego święta 
ludowego, któreby zespoliło w harmonijną całość szereg elementów 
tradycji danego regjonu. Uroczystości tego rodzaju są bardzo często 
urządzane w krajach zachodnich i walnie przyczyniają się do pod­
trzymania wielu pięknych tradycyj, wzmagają przywiązanie do ro­
dzinnych stron, przeciwdziałają bezmyślnej emigracji do wielkich 
miast i t. p.

Szkoły wiejskie są instytucjami, które również trzeba 
powołać do wskrzeszenia i kultywowania tradycji gry w krąga. Mó­
wiliśmy już, że charakterystyka krąga jako gry chłopskiej nie jest 
bezwzględna. A jednak ma ona poważne podstawy w samej istocie 
omawianej rozrywki. Więc przedewszystkiem wielka prostota 
co do terenu i przyborów, odpowiadająca idealnie skromnym warun­
kom wiejskim. Przytem, jak i w odniesieniu do innych gier tradycyj­
nych, należy wystrzegać się wypierania lokalnej czy regjonalnej od- 
mianki choćby efektowniej wyglądającą formą krąga, wziętą z innych 
okolic. A nawet w razie niewątpliwej niższości, taka lokalna mody­
fikacja winna być czasami ćwiczona i produkowana obok innych, dla 
podtrzymania różnorodności tradycji.

Ale i szkoły miejskie przyjmą napewno grę w krąga 
chętnie, pod warunkiem jednak pewnego udoskonalenia, któreby 
uczyniło z niej prawdziwą grę sportową. Należy tu nade- 
wszystko bardziej precyzyjne ukształtowanie prawideł gry. Dalej, 
boisko i przybory można znacznie udoskonalić. Przypominam sobie, 
z przed wielu lat, widok przyborów do krąga, wytwarzanych dla chło­
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pów szwedzkich przez najlepszego fabrykanta sprzętu sportowego 
w Sztokholmie. Była to dopiero standaryzacja. Jeśli jednak chodzi 
o przystosowanie gry do warunków miejskich, pierwszym krokiem 
winno być opatrzenie zbyt twardego pocisku obręczą gumową. To 
odrazu zmniejszy do właściwej miary moment niebezpieczeństwa. 
Z drugiej strony zaś, krążek taki może już śmiało toczyć się po mura­
wie np. boiska piłki nożnej, nie niszcząc trawy. Standaryzacja kijów 
do odbijania nie napotka na większe trudności. Podobnież i ustale­
nie prawideł, dostosowanych do gry na takiem boisku. Z dwóch za 
sadniczych odmian gry, wymienionych na wstępie, w tych warunkach 
nadawałaby się znakomicie gra ,,na odbity i górki'. Grę zaś ,,na wy- 
ganiacze" moźnaby i nadal zostawić zespołom wiejskim.

PRACE PRZYTOCZONE. A. Afanasjew, Poeticzeskija 
wozzrenija sławian na prirodu, Moskwa 1865 (według notatek, łaska­
wie udzielonych przez prof. K. Moszyńskiego). Ankiety: 1) A. 
kijowska 1916, 2) I a. poznańska 1920 i nast., 3) II a. poznańska 1928 
i nast., 4) A. Rady Nauk. Wych. Fiz., 1933 i nast. Materjały zebrane 
ad 1—3 (rękop.) w zbiorach Studjum W. F. Uniw. Pozn.j ad 4, 
w zbiorach Rady Nauk. W. F., Warszawa. — W. C r o o k e, Folk- 
Lore XXIII, 1912. — K. D i n e i k a, keli tautiski źaidimai, Kaunas 
1923. — Fr. Francisci, cyt. u Zibrta, Casop., Mus. Kral. Ces. 
t. 65, 1891. — G. Frazer, The golden bough, III ed., London 
1911. — E. N. Gardiner, Athletics of the ancient world, 
Oxford 1930. — Ł. Gołębiowski, Gry i zabawy, Warszawa 
1931. — J. Gótlind w „Nordisk Kultur“, t. XXIV, Stockholm 
1933. — L. G. Jabłonowski, Złote czasy i wywczasy, Lwów 
1920. — W. K a m i n ś k i j, Etnogr. Wisnyk, Kijów 1927 (udzielone 
uprzejmie przez prof. K. Moszyńskiego). — O. Knoop, rękopis 
z r. 1889, udzielony uprzejmie przez prof. R. Ganszyńca. — Fr. 
Knudsen, Gymnastisk Tidsskrift, Kobenhavn 1920. — O. Kol­
berg, Lud, S. III (Kujawy), S. IX (Poznańskie). — E. K u c k 
i H. S o h n r e y, Feste u. Spiele etc. Berlin 1909. — J. Lompa, 
Rozmaitości śląskie, rękop., z r. 1844, udzielony uprzejmie przez dyr.
S. Udzielę. — D. Loukopoulos, Poia paignidia etc. Athenai 
1926. — W. M a n nh a r d t, Der Baumkultus, Berlin 1875. — M. C. 
M i 1 i ć e v i ć, Zivot srba seljaka, Beograd 1894. — O. Monte- 
1 i u s, Prometheus, ref. Globus 1905. — K. Moszyński, Kul­
tura ludowa Słowian, Cz. II, Kraków 1934. — Dr. Nadmorski 
Kaszuby i Kociewie, Poznań 1892. — L. Nevelos, Ethnol. 
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Mitteil- aus Ungarn, t. I. 1889. — T. O k k o 1 a, Suomen kansan 
kilpa-ja kotileikkejä, Helsinki 1928. — E. Piasecki, Zabawy 
i gry ruchowe, Kijów 1916 (dalsze wyd. Lwów 1918, 1922); Badania 
nad genezą ćwiczeń cielesnych, Poznań 1922; Zabawa-obrzęd-pieśń, 
Przegl. Warsz. 1924 (też po franc. w Revue d'Ethnographie); Palant 
polski, Wych. Fiz. 1932; Palant zagranicą, ibid. 1934; Dawna szkoła 
polska jako rozsadniczka ćwiczeń cielesnych, Kwart. Ped. t. VII, 
1935; Jaworowi ludzie, Lud, t. XXXIII, 1935. — St. Poniatow­
ski, Etnografja Polski, w t. III Wiedzy o Polsce, Warszawa 1932. 
— E. A. Pokrowskij, Dietskija igry, Moskwa 1895. — Rein­
sberg - Dueringsfeld, cyt. u Zibrta 1. c. — Ronisz, 
Wisła, t. V. — J. R y m a r k i e w i c z, Pieśń świętojańska o so­
bótce, Poznań, 1884. — B. Schroeder, Der Sport im Altertum, 
Berlin 1927. — L. Schroeder, Die arische Religion, Leipzig 
1914, 1916. — J. Ś w i ę t e k, Lud nadrabski, Kraków 1893. — 
Tessier, cyt. u Frazera 1. c. — Tetzner, Globus 1898. — 
Wiedemann, Aus dem Leben der Ehsten, Petersburg 1876- — 
C. Z i b r t. Z her a zäbav staroćeskych, V. Mezefic 1889.



Dr. WANDA CZARNOCKA-KARPIŃSKA

Obserwacje lekarskie na oddziale żeńskim 
dwuletniego studjum C.I.W.F.

(dokończenie)

Przystępując do omówienia dalszych obserwacji lekarskich na 
oddziale żeńskim dwuletniego studjum C.I.W.F., należy ogólnie scha­
rakteryzować słuchaczki pod względem budowy fizycznej i stanu 
zdrowotnego. Wynikła z tego potrzeba zaczerpnięcia danych z pomia­
rów, dokonywanych w Zakładzie Antropologji Instytutu (kierownik 
doc. dr. Jan Mydlarski) i porównania obserwacji na oddziale żeńskim 
z wynikami badań na oddziale męskim dwuletniego studjum nauczy 
cielskiego C.I.W.F. (lekarz naczelny kpt. dr. Czesław Jaworski). 
W opracowaniu materjału statystycznego pomagała Dr. Alina Za­
wadzka.

Cz. II.

Budowa fizyczna i stan zdrowotny kandydatek i kandydatów 
na dwuletnie studja nauczycielskie w. f.

Pozornie zdawałoby się słusznem przypuszczenie, że w C-I.W.F. 
mamy do czynienia z wyborowym materjąłem ludzkim pod wzglę­
dem zdrowotnym. Niestety — z pośród ogółu kandydatów, zgłasza­
jących się na studja, nie można takiego materjału wybrać.

Charakterystyka kursów eliminacyjnych, obejmujących 340 kan­
dydatki i 221 kandydatów za ostatnie cztery lata, wykazuje, że 
ogólny stan zdrowia zgłaszającej się młodzieży jest naogół niezada- 
walający i że stan ten pogarsza się z każdym rokiem. Jest to zjawi-
2 Wychowanie Fiz. Nr. 5—6. 
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sko ogólnie znane i tłumaczone tem, że są to roczniki, których rozwój 
fizyczny w dzieciństwie odbywał się w niepomyślnych warunkach 
czasu wojny. O przyjęciu do Instytutu decydują nie tylko wyniki 
komisji lekarskiej ale również i wyniki próby sprawności fizycznej, 
badań psychotechnicznych i konkursowego egzaminu z wiadomości 
ogólnych. W znacznej większości wypadków zmusza to komisję lekar­
ską do kompromisów. Z czteroletniej obserwacji wynika, że odpadają 
jednostki bardzo słabe i nieraz bardzo dobre pod względem zdrowot­
nym, a najwięcej szans zdobycia potrzebnej ilości punktów z całego 
kursu eliminacyjnego mają osoby ze średnią oceną komisji lekarskiej.

Załączone tablice i wykresy świadczą, że pomimo tych kompro­
misów — z pośród całości kursów eliminacyjnych przyjmowani do 
Instytutu są kandydaci pod względem budowy fizycznej i stanu zdro­
wotnego naogół lepsi od ogółu zgłaszających się.

Mówiąc ogólnie o budowie fizycznej podaję tylko liczby określa­
jące wzrost, ciężar ciała i typy konstytucyjńe, gdyż szczegółowem 
opracowaniem zagadnienia budowy fizycznej zajmuje się Zakład 
Antropologj i Instytutu.

Tabl. I.

Od. żeński
Ogólna ilość kand. Nieprzyjęci P r z y j ę c i

ilość wzrost ciężar 
ciała wzrost ciężar 

ciała ilość wzrost różn. ciężar , . . i rozn. ciała

r. 1932 91 158,6 56.3 158,8 56,5 39 158,5 —0.1 56,2 —0.1

11 1933 73 159,8 55,7 159,7 54,5 40 159,8 +0,07 57,0 +1,3

11 1934 74 159,9 54.0 158,4 53.9 37 161.5 +1.4 54,1 +0.1

ii 1935 102 159.6 55,9 157,6 54,8 29 161.6 +2,0 56,9 +1.0

Od. męski

r, 1932 50 171.7 66.4 170,2 64,7 31 173,2 +1.5 68.1 +1.7

ii 1933 45 171,8 65,8 170,7 64,4 34 173,0 +1.2 67,2 +1.4

ii 1934 49 170,3 65.3 171,2 65,0 29 169,5 —0,8 65.7 +0.4

» 1935 77 172,7 67,6 171,6 66,2 32 173,8 +1.1 68.9 +1,3

Z zestawienia liczb średnich na tablicy I wynika, że dobór kan­
dydatek i kandydatów odbywa się z wyraźnem uwzględnieniem wyż­
szego wzrostu i większego ciężaru ciała.
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Wzrost przyjętych kandydatek możemy określić jako średni dla 
kobiet, ciężar ciała w stosunku do wzrostu nieco mały tłumaczy się 
prawdopodobnie młodym wiekiem (średnio 20,8 lat) •

Z porównawczej tablicy II wynika, że grupy słuchaczek C.I.W.F. 
pod względem wzrostu i ciężaru ciała zbliżone są do grup słuchaczek 
studjum W. F. w Poznaniu (w/g Missiuro) oraz studentek niemiec­
kich Instytutu W. F. w Lipsku (w/g Arnolda) i do grup zawodniczek 
— 1. atletek w Polsce i Jugosławji, mają przytem nieco mniejszy 
ciężar ciała i są młodsze o 1—2 do 4 lat.

Tabl. II.
Przeciętny

Ciężar 
ciaławiek wzrost

POLSKA
Członkinie „Sokoła“ w/g Skerlj’a................................. 25,0 157.5

„ Warsz. KI. Wioślarek w/g Śkerlj'a . . . 29,7 159,0
Zawodniczki — 1. atletki............................................... 22,6 161.6 57,7

(Olimp, obóz trening. 1934)
Słuchaczki C. l.W. F., przyjęte

w r. 1932 .............................................................. 21.3 158,5 56,2
w r. 1933 .............................................................. 20,8 159,8 57.0
w r, 1934 .................................................... ' . . 20,1 161.5 54,1
w r. 1935 .............................................................. 20,8 161.6 56,9

Słuchaczki Studjum W. F. w Poznaniu 1921—23 w/g
Missiuro.................................................................. 24.8 158,7 55,3

NIEMCY
Studentki Instytutu W. F. w Lipsku w/g Arnolda . . 21,0 161.4 57,2

JUGOSŁAWJA
Zawodniczki — 1. atletki w/g Skerlj'a........................
Członkinie „Sokoła“ w/g Skerlj’a . .............................

22,4 158.8
157.9

55,9

Porównując średnie wzrostu i ciężaru ciała przyjętych kandyda­
tów i poborowych odpowiednich roczników (1908—1912), można okre­
ślić wzrost i ciężar ciała naszych kandydatów, jako ponad przeciętny,

Missiuro — Kursy W. F. w świetle pomiarów antropometrycznych — Wy­
chowanie Fizyczne, 1924.

Mydlarski — Budowa fizyczna młodzieży męskiej roczników 1906 do 1909 
w świetle materjałów komisji poborowych — Lekarz Wojskowy, 1933.

Arnold, A. — Ein Beitrag zur Anthropologie der deutschen Frau u. zur 
Frage der Einwirkung planmässiger Leibesübungen auf den weiblichen Körper 
— Ztschr. f. Konstitutionslehre. 1930.
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a zastosowane wskaźniki Rohrera i Brugsch‘a wykazują, że ciężar 
ciała jest odpowiedni dla danego wzrostu. Grupy naszych słuchaczy 
są pod tym względem bardzo zbliżone do grupy niemieckich stu­
dentów Instytutu W. F. w Lipsku i zespołów kursów szermierczych:

TABLICA III.
Przeciętny

wiek wzrost ciężar 
ciała

Poborowi — w/g Mydlarskiego .....
Rocznik 1908 ........................ .... . 165,85 58.66

1909 ................................. 166.13 59.00
1910................................. 166,60 58.80
1911................................. 166.69 58.94
1912................................. 166.75 59.31

Słuchacze C. I. W. F.
przyjęci w r. 1932 ........................ 22,8 173,2 68.1

.. „ 1933 ........................ 23.1 173,0 67.2
„ „ 1934 ........................ 23.6 169,5 65.7

„ 1935 ........................ 23.6 173,8 68.9
Słuchacze C. Szk. W. G. i SP. Studium W. F.

w Poznaniu 1921-23 w/g Missiuro:
roczny męski kurs w. f..................................... 26,3 169,9 63,7
roczny kurs podofic. szermierzy................... 23.0 169.2 66,3
kursy męskie krótkie............................ 25.0 171.3 64.2

Roczny kurs szermierzy w C.I.W.F. w r. 1931 26.0 171.02 66,9

Niemieccy studenci Instytutu W. F, w Lip­
sku — w/g Arnolda...................................... 21,0 172.64 66.25

Zestawienie na tablicy IV wskazuje, że selekcja kandydatek i 
kandydatów do C. I. W. F. daje pierwszeństwo typom konstytucjonal­
nym (w/g Kretschmera) leptosomatycznym o budowie ciała wąskiej, 
długiej z przewagą wymiarów długościowych nad szerokościowy­
mi. Następnie wśród mężczyzn stwierdzamy ilościowo najwięcej bu­
dowy ciała typu atletycznego — o szerokich barkach, silnem umię­
śnieniu i silnie rozwiniętym kośćcu i typów mieszanych: atletyczno- 
leptosomatycznych. Wśród kobiet czysty typ atletyczny spotykany 
jest bardzo rzadko (średnio 3,7%), występuje natomiast w postaci 
mieszanej typu atletyczno-leptosomatycznego i atletyczno-pyknicz-

Arnold, A. — Ein weiterer Beitrag zur Einwirkung der Leibesübungen auf 
den wachsenden Körper. Z. f. Konstitutionslehre. .1932.
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nego. Wśród grupy kobiet znajdujemy większy w porównaniu z gru­
pą męską odsetek typu pyknicznego (11,5%) i jego połączeń z in­
nymi typami budowy ciała, t- j. znajdujemy więcej osób o drobnej 
budowie szkieletu, beczkowatej klatce piersiowej przy stosunkowo 
małej szerokości barkowej, przysadkowa tych o zaokrąglonych kształ­
tach i tendencji do tycia.

Tabl. IV.

Typy konstytucyjne w/g Kretschmera w odsetkach.

Oddział żeński leptosom. atlet. pykn. atl-lept. atl-pykn. lept- 
pykn.

rok 1932 28,0 9,4 12,6 22,0 28.0 0
„ 1933 32.5 5,4 16,2 16,2 27,0 2,7
„ 1934 26.4 0 2,9 32,5 23,5 14.7
„ 1935 25.0 0 14,3 39,4 17,9 3,4

przeciętnie 27,97 3,70 11.50 27,52 24,1 5.20

Oddział męski
rok 1932 28,0 20,0 16,0 12,0 12,0 12,0

„ 1933 50.0 18,8 3.1 21.9 6,2 0
„ 1934 17,4 34,9 4,3 21.7 21.7 0
przeciętnie 31.80 24,56 7.80 18,53 13,20 4.00

Wyniki badań komisji lekarskiej, w skład której wchodzi sied­
miu lekarzy specjalistów (internista, chirurg, neurolog, laryngolog, 
okulista, rentgenolog i dentysta) uwidocznione są na wykresie I (dla 
kobiet) i na wykresie II (dla mężczyzn).

Stosunkowo najlepiej przedstawia się stan zdrowotny zgłasza­
jących się i przyjętych z punktu widzenia badań laryngologicznych 
Odsetek przyjętych kandydatek bez wad i zmian chorobowych wynosi 
przeciętnie 87% (gardło 88%, uszy 79%, nos 94%). Stan ten w 
przeciągu czterech lat nieznacznie pogarsza się.

Gorsze wyniki dają badania okulistyczne — stwierdzają wzrok 
prawidłowy V = 1 u 57% przyjętych kobiet i 63% przyjętych męż­
czyzn, wadę wzroku (v 0,5) u 20% kobiet i 16% mężczyzn i nie­
znaczną krótkowzroczność v — 0,5 do 0,9 u 23% kobiet i 11% męż­
czyzn.
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Wynik badania narządów wewnętrznych — płuc i serca — przed­
stawia się następująco:

liczby przeciętne przyjętych
słuchaczek słuchaczy

płuca bez zmian 82% 81%
wygojone zmiany w gr. wnęk. 16% 18%

„ zmiany swoiste 2% 1%
serce bez zmian 71% 60%
zaburzenia czynnościowe serca 28% 397®

W pierwszych latach pracy Instytutu w wyjątkowych wypad­
kach przyjmowano osoby z drobnemi wygojonemi zmianami, swoiste- 
mi w płucach. Wynik był zły — pod koniec drugiego roku studjów 
prawie zawsze następowało zaostrzenie procesu, przejście do formy 
czynnej.

Z pośród ogólnej liczby zgłaszających się odsetek kobiet ze 
zmianami gruźliczemi w płucach wynosił przeciętnie 7, mężczyzn 3%. 
Pomimo, że brak zmian organicznych i prawidłową czynność narządu 
krążenia stwierdzamy u przeciętnie większej ilości kobiet, stan ten 
w przeciągu czterech lat pogarsza się wśród przyjętych słuchaczek, 
wśród przyjętych kandydatów natomiast stwierdzamy z każdym ro­
kiem coraz więcej osób z narządem krążenia bez zmian:

Narząd krążenia bez zmian

Rok 1932 1933 1934 1935

og. il.
%

przyj.
%

og. il.
%

przyj.
%

og. ¡1.
%

przyj.
%

og. il.
%

przyj.
%

kandydatki................... 51 69 64 77 54 76 58 62

kandydaci................... 44 35 56 53 65 65 77 84

Pozostała ilość osób przyjęta była z zaburzeniami czynnościo- 
wemi serca, nie upośledzającemi sprawności fizycznej.

Wyjątkowe przyjęcie jednej słuchaczki z wyrównaną wadą serca 
(niedomykalność zastawki dwudzielnej) dało wynik zły, pomimo po­
glądów i doświadczeń, że wada ta nie jest przeciwwskazaniem do 
uprawiania sportów. Pod koniec drugiego roku pracy wystąpiły 
objawy niewydolności mięśnia sercowego i uniemożliwiły doprowa­
dzenie studjów do końca.
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Znacznie gorzej przedstawia się stan zgłaszającej się i przyjętej 
do Instytutu młodzieży pod względem budowy. Swierdzamy coraz 
mniejszy odsetek osób o budowie dobrej, mocnej, coraz więcej osób 
o budowie średniej, w ostatnim roku przyjęto nawet 14% słuchaczek 
i 7% słuchaczy o budowie złej. Wyraża się to w zmianach kręgo­
słupa, gorszej postawie, zmianach w stawach (wiotkie, zniekształco­
ne) i wadliwej budowie stopy.

Liczby przeciętne przyjętych
słuchaczek słuchaczy

Kręgosłup bez zmian w % 52,2 66,5
nieznaczne skrzywienie boczne 11 35,0 22,9
nieznaczna kifoza 11 6,5 1,7
nieznaczna kifo-skolioza 11 6,3 8,7
postawa A 11 28,3 44,5

„ B 11 49,3 45,3
c 11 21,3 10,2

„ D 11 1,0 0
stawy bez zmian 11 44,0 79,6
stopy bez zmian 11 42,0 46,0

„ spłaszczone 11 12,0 26,2
„ z drobnemi zmianami 11 46,0 28,5

Z powyższego zestawienia i wykresu 1 wynika, że zwłaszcza mło­
dzież żeńska wykazuje gorszą budowę fizyczną, a na specjalną uwagę 
zasługuje fakt pogarszania się tego stanu w przeciągu ostatnich lat 
czterech- Szukając wyjaśnienia tego zjawiska należy zwrócić uwagę 
na stosunkowo młodszy przeciętny wiek słuchaczek (20,8 dla kobiet 
i 23,3 dla mężczyzn), a więc ich rozwój fizyczny w dzieciństwie 
wcześniej ulegał wpływom niepomyślnych warunków wojny.

W ostatniem zestawieniu zwraca uwagę znaczny odsetek męż­
czyzn ze stopą spłaszczoną — 26,2°/o. Przeciętny odsetek poborowych 
ze stopami płaskiemi na całym obszarze państwa wynosi 6,5%, a 
tylko w niektórych powiatach województwa pomorskiego i poznań­
skiego dochodzi do 20% (płk. dr. Waga — Stan zdrowotny poboro­
wych. Roczniki 1907—1909). Wśród ostatnich roczników poborowych 
niemieckich (Dr. H. Müller — „,Deutschen Wehrbeitragen“ 1935) 
stwierdzono 23,9% ze stopą płaską, 19%l z wadą kończyn. Wśród 
dzieci szkolnych w Niemczech 35% ze stopą płaską.
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Ostatnie zestawienie przedstawia fatalny stan uzębienia, stale 
pogarszający się:

liczby przeciętne
przyjętych słuchaczek słuchaczy

uzębienie prawidłowe 
wady zgryzu 
ilość zepsutych zębów do 3 

,, ,, ponad 3

w °/o 4,0
„ 24,5
„ 21,5
„ 67,0

5,5
15.8
24.8
68.8

Reasumując podaną charakterystykę przyjętych kandydatek i 
kandydatów na dwuletnie studja do C. I. W. F., stwierdzić musimy, 
że kwalifikacje fizyczne i zdrowotne kobiet są naogół gorsze niż 
mężczyzn. Świadczą o tem: młodszy wiek, a w związku z tern mniej­
sza odporność ustroju na pracę (specjalną uwagę należy zwrócić 
na niezakończony proces kostnienia miednicy), wzrost średni i cię­
żar ciała niski wśród kobiet, natomiast ponad przeciętny u mężczyzn, 
mniejsza ilość osób wśród kobiet o budowie dobrej, mocnej, więcej 
osób z gorszą postawą, ze stawami wiotkimi. Charakteryzując bu­
dowę ciała według przyjętego przez Kretschmera podziału na typy 
konstytucjonalne, stwierdzamy wśród kobiet nieznaczny odsetek ty­
pu atletycznego o silnie rozwiniętym kośćcu i mięśniach, natomiast 
dużą domieszkę typu pyknicznego o drobnej budowie szkieletu.

Zaburzenia czynnościowe serca, które stwierdzamy w znacznych 
odsetkach zarówno wśród kobiet i mężczyzn, coraz częściej stwier­
dzane są wśród kandydatek, wtedy gdy ilość tych przypadków wśród 
kandydatów zmniejsza się z każdym rokiem.

Podając charakterystykę przyjętych kandydatek na dwuletnie 
studja do Instytutu, wspomnieć należy o uwagach Skerlja (Dobór 
kobiet do studjów W. F. Zeszyt I—2, tom XVII Wychowania Fizycz­
nego). Zwraca on uwagę, że dobór kobiet idzie w odwrotnym kie 
runku do stopnia cech kobiecości, że selekcja oparta na obecnym sy­
stemie próby sprawności, da je pierwszeństwo typom męskim, o nie­
dorozwiniętych piersiach, płaskiej klatce piersiowej i niedorozwinię­
tej miednicy-

Cz. III.

Reakcje ustroju na pracą w Instytucie.
Tak się przedstawiały pod względem kwalifikacji fizycznych i 

zdrowia zespoły słuchaczy oddziału żeńskiego i męskiego, przyjęte 
w ciągu ostatnich czterech łat.
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Na dwuletnich studiach oczekiwały ich dosyć ciężkie warunki 
pracy — połączenie intensywnej pracy umysłowej z fizyczną, w 
ogólnej liczbie 3129 godzin. Zasadniczo programy oddziału żeńskie­
go i męskiego nie różniły się (zamiast boksu i szermierki na oddziale 
żeńskim odbywają się ćwiczenia z obrony osobistej).

Ćwiczenia fizyczne uprawiane systematycznie w przeciągu dwuch 
lat około 2 godzin dziennie, powinny oczywiście wywołać zmiany 
w ustroju, mające wiele wspólnych cech ze stanem wytrenowania.

W dzisiejszem sprawozdaniu nie mam zamiaru opisywać wyczer­
pująco zmiany morfologiczne i fizjologiczne ustroju, będące skutkiem 
pracy w Instytucie, gdyż opracowaniem ich zajmują się Zakłady 
Antropologji i Fizjologji C. I. W. F. zwrócę uwagę na sprawy, do­
stępne obserwacji lekarskiej w życiu codziennem Instytutu i wyni­
kające z zestawień okresowych badań lekarskich. Badania te odby­
wają się zawsze na początku roku szkolnego we wrześniu, pod koniec 
I semestru (zwykle w grudniu lub w styczniu) i pod koniec roku 
szkolnego — w końcu maja. Ogółem trzy razy do roku. Oczywiście 
badania te pozbawione są cech dokładności laboratoryjnej, dokony­
wane jednak zawsze przez te same osoby (lekarza naczelnego, dr. 
Jaworskiego i lekarkę oddz. żeńskiego — Dr. Czarnocką-Karpińską) 
i z zastosowaniem tych samych metod badania, nie powinny przekra­
czać granic tych samych błędów-

Obserwacje dotyczą czterech roczników żeńskich (przyjętych w 
1932, 1933, 1934 i 1935 roku, ogółem 145 osób, i w tych samych latach 
przyjętych czterech roczników męskich, ogółem 126 osób. Każdy 
zespół, oprócz ostatnich przyjętych w 1935 r., obserwowany był przez 
okres dwuletniej pracy w Instytucie.

Słuchaczki chorują w dosłownem znaczeniu, stosunkowo bardzo 
rzadko. Z chorób zakaźnych zanotowano dwa pojedyńcze w róż­
nych latach przypadki płonicy, zapalenia migdałów ogółem w lO,59/o 
(na ogólną ilość słuchaczek) i grypy 8fl/o. W miesiącach zimowych 
nieżyty górnych odcinków dróg oddechowych stwierdzane były u 
22°/o słuchaczek.

Tak zwane uszkodzenia sportowe narządu ruchu, jeżeli uwzględ- 
nimy ilość godzin ćwiczeń fizycznych i okazji do uszkodzeń — zda­
rzają się stosunkowo bardzo rzadko i z każdym rokiem mniej. (Kpt. 
Dr. Jaworski Czesław — Przyczynek do statystyki uszkodzeń w spor­
cie — Wychowanie Fizyczne T. XVI z. 1—2).
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Zwraca natomiast uwagę na oddziale żeńskim stosunkowo duża 
ilość różnego rodzaju zaburzeń czynnościowych, z których na plan 
pierwszy występują (oprócz omówionych w cz. I zaburzeń miesiącz­
kowania) — zab. czynnościowe serca i zaburzenia żołądkowo-jelito- 
we. Te ostatnie występują bądź to w formie silnych bólów napado­
wych w okolicy żołądka, czasem biegunek i wymiotów, bądź to w' 
formie zaparcia kurczowego, występującego najczęściej w drugim 
roku studjów. Częste są skargi na brak łaknienia. Objawów tych 
nie można uzależnić od djety i sposobu przyrządzania posiłków. Po­
mijając fakt kontroli produktów spożywczych — djeta i kuchnia są 
takie same na oddziale żeńskim i męskim, ,a zaburzenia występują 
wyłącznie wśród słuchaczek.

Od czasu do czasu, najczęściej na początku studjów i pod ko­
niec drugiego roku, słuchaczki w większej ilości ulegają ostrym i 
podostrym zapaleniom wyrostka robaczkowego.

Rocznik og-
ilość

ilość słuch, 
z wyr. rob. 
nie opero­

wanym

ilość przyp. 
schorzeń wyr, rob.

z tego zap. ostre
i podostre—leczo­
ne operacyjnie

ilość % ilość %

1931/33 55 51 24 47.0 8 15,7

1932/34 33 31 4 12,9 3 9.7

1933/35 38 35 9 25.9 6 17,2

1934/36 34 31 7 22.6 5 16,1

1935/36 28 26 — — — —

Na oddziale męskim w przeciągu roku szkolnego zdarza się je­
den, czasem dwa przypadki ostrego zapalenia wyrostka robaczkowego-

Naogół znaną jest rzeczą, że kobiety częściej ulegają temu scho­
rzeniu, w ostatnich klasach szkół średnich notowano również niera2 
większą ilość zachorowań, jednak odsetek zachorowań w Instytucie 
wydaje się zbyt wysokim. Nie można uzależnić go ani od djety, 
ani wpływów czynników terytor jalnych (słuchaczki, które ulegały te­
mu schorzeniu pochodzą lub też przebywały dłuższy czas w najroz­
maitszych dzielnicach kraju). W piśmiennictwie znalazłam potwier- 
dzienie mimowoli nasuwającego się przypuszczenia, że częstsze wy­
stępowanie appendicitis może pozostawać w związku z pracą fizyczną 
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i ćwiczeniami fizycznemi. Desmarest, Eicken i Lutz1) 
mówią o tern wyraźnie i traktują takie przypadki jako pourazowe. 
Na uwagę zasługuje fakt, że słuchaczki, które w Instytucie przecho­
dziły zapalenie wyrostka robaczkowego, częściej niż inne słuchaczki 
ulegały zaburzeniom miesiączkowania i miały powiększoną tarczycę.

’) Desmarest — Traumatische Appendicitis — Presse med. 1930, 19 Eicken, 
F. — Trauma u. Appendicitis — Zbl. Chir. 1930, 3095, Lutz, K. — Traumatische 
Appendicitis — Dtsch. med. Wschr. 1930, 649.

2) Biehlerowa — Rozwój fizyczny dziewcząt w okresie pokwitania a szko­
ła — „Zdrowie" 1933.

Ciekawe spostrzeżenia nad zmianami wielkości tarczycy dają ze­
stawienia okresowych badań, podczas których oprócz pomiarów ob­
wodu szyi, notuje się stan tarczycy, stosując określenie: niemacalna, 
macalna, powiększona.

Pewien odsetek osób (przeciętnie kobiety 40,2%, mężczyźni 
47,2%) przyjmowany jest do Instytutu z nieznacznie powiększoną 
tarczycą bez objawów jej nadczynności. Biehlerowa2) podaje, 
że wśród dziewcząt w wieku szkolnym (12 do 15 lat) stwierdza się 
powiększenie tarczycy w 42,—48,2%, Podobne liczby podaje „Health“ 
dla dziewcząt amerykańskich. Z badań okresowych w C. I. W. F. 
wynika, że u tych samych osób w przeciągu dwuletniej pracy noto­
wane były kilkakrotne powiększenia tarczycy i powrót do poprzed­
niego stanu, czasem zmniejszenie się tarczycy.

Na wykresie 3 w odsetkach notowano ilość osób u których tar­
czyca powiększyła się w stosunku do stanu, stwierdzonego na elimi­
nacji. Najwięcej osób z powiększoną tarczycą — zarówno kobiet 
i mężczyzn — jest w drugim i trzecim miesiącu pracy na początku 
roku szkolnego. Pod koniec roku szkolnego ilość ta obniża się, zwięk­
sza się na początku drugiego roku, a po dwuletniej pracy stan jest 
bardzo zbliżony do stanu podczas eliminacji.

Podobnym wahaniom ulega pobudliwość układu nerwowego, któ­
rą określano na podstawie badań: odruchów ścięgnistych (kolano­
wego i ścięgna Achillesa), próby równowagi, drżenia palców i powiek 
przy zamkniętych oczach i wyciągniętych rękach.

W pierwszych miesiącach roku szkolnego, zwłaszcza pierwszego 
roku studjów, notujemy znaczną ilość osób ze wzmożoną pobudliwo­
ścią układu nerwowego na wszystkich rocznikach (wykres 4). Pod 
koniec roku szkolnego wzmożona pobudliwość pozostaje przeważnie 
u tych osób, u których notowana była podczas eliminacji-
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A

Ilość osób w odsetkach z powiększoną tarczycą. W roku 1935/36 badania na oddziale 
żeńskim przeprowadzano każdego miesiąca.
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Podobnie zupełnie w listopadzie i grudniu na każdym roczniku 
notujemy największą ilość osób (dochodzącą do 37% wśród kobiet 
i 61% wśród mężczyzn) ze wzmożoną potliwością.

Wykres 4.

Ilość osób w odsetkach ze wzmożoną pobudliwością układu nerwowego.

Znacznie bardziej skomplikowany jest przebieg krzywych na na­
stępnym wykresie 5, przedstawiających w odsetkach ilość osób, u 
których zanotowano dermografizm. Obserwacje przeprowadzano 
przez zastosowanie zawsze z taką samą siłą krótkotrwałego ucisku 
na skórę w okolicy mostka i notowano dermografizm jako dodatni, 
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o ile reakcja wystąpiła natychmiast. Zwykle obserwowano pojawie­
nie się dermografizmu czerwonego i tylko u kilku osób (na ogólną 
ilość 271), przytem zawsze pod koniec drugiego roku zanotowano 
dermografizm biały. Wśród mężczyzn stwierdzamy większą stosun­
kowo ilość osób z dodatnim dermografizmem, ale przebieg krzywych 
na wykresie utrzymuje się na pewnym dość wysokim poziomie, na

Ilość osób w odsetkach z dodatnim dermografizmem. W r. 1935/36 na oddziale 
żeńskim badania przeprowadzano każdego miesiąca.
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wykresie sporządzonym dla oddziałów żeńskich, przebieg krzywych 
wykazuje znaczne wahania, powtarzające się dla poszczególnych 
roczników.

Wykres 6 przedstawia nasilenie i cofanie się zaburzeń czynno­
ściowych serca w przeciągu dwuletniej pracy.

Ilość osób w odsetkach z zaburzeniami czynnościowemi serca. W r. 1935/36 na 
oddziale żeńskim badania przeprowadzano każdego miesiąca.

Za zaburzenia czynnościowe przyjmowaliśmy stan, kiedy bada­
niem osłuchowem stwierdzano zamiast czystych tonów serca, szmery, 
a przytem całokształt badań wykluczał wadę organiczną serca i 
sprawność fizyczna nie była upośledzona. Najczęściej stwierdza się 
te szmery jako skurczowe nad koniuszkiem serca, rzadziej na mostku 
— nad tętnicą główną lub tętnicą płucną, zwykle po wysiłku.

Stosunkowo do niedawna stwierdzenie szmeru obowiązywało do 
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rozpoznania wady serca, obecnie nie przypisuje się im przeważnie 
żadnego znaczenia. Zwykle notuje się tylko stan i nie wyciąga się 
żadnych wniosków. Nie mam również zamiaru wyciągania wniosków, 
pragnę jedynie zwrócić uwagę na kilka szczegółów, wynikających z 
kilkuletniej obserwacji:

1. zaburzenia czynnościowe serca wśród ludzi zdrowych, naj- 
częściej spotykamy u sportowców (jeżeli uwzględnimy, że sport do­
tąd rzadko opierał się na racjonalnym treningu, nie możemy zabu­
rzeń czynnościowych serca uważać za konieczny wyraz przystosowy­
wania się ustroju do pracy fizycznej; nie wiemy czy racjonalna za­
prawa przy dobrej selekcji doprowadzi również do tych objawów);

2. wśród słuchaczek i słuchaczy Instytutu jednostki silne, łatwo 
i dobrze przystosowujące się do pracy, zwykle nie przechodzą zabu­
rzeń czynnościowych serca;

3. słuchaczki, które podczas pobytu w Instytucie, częściej niż 
inne ulegają zaburzeniom czynnościowym serca, miewają również 
przejściowe objawy niewydolności mięśnia sercowego i częściej niż 
inne ulegają zaburzeniom czynnościowym innych układów;

4. dotychczasowe badania rentgenologiczne Instytutu stwier­
dzają w większości przypadków, że występującym zaburzeniom czyn­
nościowym serca towarzyszy powiększenie wymiarów serca, przeważ­
nie lewej komory.

Na wykresie 6 widzimy, że najwięcej osób ulega tym zaburze­
niom w drugim i trzecim miesiącu pracy, następnie, już w mniejszej 
ilości, pod koniec roku szkolnego. Zwraca uwagę równoległy prze­
bieg krzywych dla wszystkich roczników, zarówno na wykresach dla 
oddziału żeńskiego i męskiego. Na tym ostatnim w drugim roku pracy 
ilość osób z zaburzeniami czynnościowemi serca pozostaje na pew­
nym poziomie, odpowiadającym stanowi z eliminacji, lub zmniejsza 
się, na wykresie dla oddziału żeńskiego przebieg krzywych ulega kil­
kakrotnym wahaniom i pod koniec studjów, wskazuje na zwiększenie 
się ilości zaburzeń w stosunku do eliminacji.

Wszystkie omawiane dotąd zjawiska, są wyrazem reakcji ustroju 
na warunki dwuletniej pracy. Wynika z nich, że najsilniejsza reakcja 
jest w drugim — trzecim miesiącu pracy i pod koniec roku szkolnego. 
Na terenie Instytutu nieraz rozpatrywana była sprawa bezpośredniej 
przyczyny nasilenia reakcji w niektórych miesiącach, jedni uzależ­
niali ją od pracy fizycznej, drudzy od innych czynników, np. od 
egzaminów.

Trudno byłoby tę sprawę rozstrzygnąć, niewątpliwie decyduje 
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tu suma pracy i ustrój reaguje jako całość. Jeżeli jednak zwrócimy 
uwagę na następny wykres 7, to stwierdzić musimy, że bezpośrednim 
czynnikiem, wywołującym silną reakcję ustroju w danym przypadku 
jest praca fizyczna.

Wykresy te przedstawiają nasilenia bólów okostnowych goleni. 
Bóle te często występują u sportowców i są traktowane przez chirur­
gów, jako wynik nieprzystosowania narządu ruchu do zbyt wielkiej 
i bez stopniowania zastosowanej pracy.

Wahania krzywych na wykresie 7 odpowiadają właśnie waha­
niom krzywych na poprzednich wykresach. Wśród słuchaczek bóle 
te występują o wiele częściej (do 56%) i kilkakrotnie w ciągu dwu­
letniego pobytu w Instytucie, wśród słuchaczy znacznie rzadziej (do 
24%) i przeważnie tylko w pierwszym roku. Jest to zrozumiałem 
następstwem słabszego kośćca i słabszego umięśnienia kobiet.

Również zrozumiałą jest rzeczą, że słuchacze wykazują większą 
wytrzymałość i znacznie rzadziej, niż słuchaczki ulegają przemęcze­
niom, jak to wynika z wykresu 8. Przemęczeniem określamy stan, 
(którego mechanizm powstawania nie jest jeszcze dostatecznie wy­
jaśniony, ale dobrze są znane objawy), który jest skutkiem kumulacji 
pozostałości zmęczeniowych — skutkiem zbyt częstych zmęczeń i 
zbyt krótkich odpoczynków.

Dla stwierdzenia stanu przemęczenia nie można oprzeć się tylko 
na skargach i danych subjektywnych (złe samopoczucie, bezsenność, 
brak łaknienia, wzmożona drażliwość, często kłótliwość).

Badanie objektywne w takich przypadkach zwykle stwierdza: 
zmniejszony ciężar ciała, zmniejszoną pojemność życiową płuc, wzmo­
żoną potliwość i pobudliwość układu nerwowego. Charakterystycz­
nym objawem jest obniżenie sprawności fizycznej.

Badanie narządu krążenia stwierdza przeważnie tony serca głu­
che. Bardzo czułą próbą dla określenia stanu przemęczenia okazała 
się próba czynności Martinet‘a — o ile mamy zanotowany wynik 
takiej próby ,,normalnej“ dla danej osoby. Zaburzenia czynnościo­
we serca z charakterystycznemi szmerami skurczowemi, poprzedzają- 
zwykle stan przemęczenia, występują widocznie, jako reakcja, dosyć 
szybko — po kilku tygodniach pracy, przemęczenia natomiast, zgod­
nie z określeniem, powstają po dłuższym czasie. Najwięcej przemę­
czeń wśród słuchaczek jest w grudniu (do 42%) i pod koniec roku 
szkolnego —- do 57%- Wśród słuchaczy do 15% w grudniu i do 
37% pod koniec roku szkolnego. O ile zrozumiałą jest rzeczą, że 
koniec roku szkolnego wymaga większego wysiłku zarówno fizycz-
3 Wychowanie Fiz. Nr. 5—6.
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Ilość osób w odsetkach z bólami okostnowymi goleni. W r. 1935/36 badania na 
oddziale żeńskim przeprowadzano każdego miesiąca.
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Ilość osób w odsetkach z objawami przemęczenia.

nego, nerwowego i psychicznego (egzaminy), to w grudniu, kiedy 
program zajęć jest taki sam, jak poprzednich miesięcy i odbywa się 
tylko jeden egzamin, raczej colloquium, nie mamy bezpośredniego 
powodu do przemęczeń.

Przyglądając się poprzednim wykresom i kartom indywidualnym, 
doszłam do wniosku, że słabsze jednostki po silnej reakcji, jaką 
przeszły w październiku i listopadzie, znajdują się w stanie jakby 
zachwianej równowagi ustroju i wystarczy nieduży stosunkowo wy­
siłek (colloqium) by je z równowagi wytrącić. ,



Wykres 9.

Ilość osób w odsetkach ze zmianami ciężaru ciała.
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Obserwowane przemęczenia są krótkotrwałe — wystarcza dwu­
tygodniowy odpoczynek podczas świąt Bożego Narodzenia, (jak to 
również wynika z wykresu 8) by objawy przemęczenia ustąpiły.

Wykres 9 przedstawia zmiany ciężaru ciała. Na oddziale mę­
skim przebieg reakcji pod tym względem jest prawidłowy — około 
90% słuchaczy wykazuje zwiększony ciężar ciała po kilku miesią­
cach pracy i stan ten trwa do końca pobytu w Instytucie.

Wśród słuchaczek również na początku roku około 90% osób 
wykazuje zwiększony ciężar ciała, ilość ta kilkakrotnie zmniejsza się 
i pod koniec dwuletniej pracy zaledwie 64% osób pozostaje ze zwięk­
szonym średnio o 3 kg ciężarem ciała, reszta wykazuje zmniejszenie 
średnio o 2 kg.

Naogół przyjęty jest pogląd, że ciężar ciała po chwilowej ten­
dencji do zmniejszania się na początku zaprawy, zwiększa się po 
dłuższym okresie systematycznych ćwiczeń fizycznych. Okazało się 
to słusznem dla zespołów męskich, zarówno kursów krótkich 2 i 3 
mieś., rocznych i dwuletnich. Dla zespołów kobiecych zmiany ciężaru 
ciała przedstawiają się bardzo różnorodnie. Według Arnolda — 
przeciętny ciężar ciała niemieckich studentek Instytutu W. F. w 
Lipsku — po roku intensywnych ćwiczeń zmniejszył się o 0,5 kg. 
Tak samo przeciętny ciężar ciała uczestniczek rocznego kursu Stu- 
djum W. F. Uniwersytetu Poznańskiego w latach 1921—1923 zmniej­
szył się o 1,1 kg. (Dr. Wł- Missiuro — Kursy W. F. Centr. Szkoły 
Wojsk. Gimn. i Sportów oraz Studjum W. F. Uniwersytetu Poznań­
skiego w świetle pomiarów antropometrycznych — Wychowanie Fi­
zyczne 1924, z. 1—6).

Rozważania nad zebranemi obserwacjami doprowadzają do wnio­
sku, że ćwiczenia fizyczne, które, jak wiemy, są bodźcem bardzo 
silnym, wywołującym silną ogólną reakcję ustroju, wpływają prze- 
dewszystkiem na czynność układu nerwowego wegetatywnego i (jak 
o tem świadczą wzmożona potliwość, dermografizm) i układu gru­
czołów dokrewnych (zmiany tarczycy, zaburzenia miesiączkowania, 
doprowadzające do niedomogi jajników). Ciekawe, że przebieg krzy­
wych na wykresach przedstawiających zaburzenia okresowości mie­
siączkowania, odpowiada przebiegowi krzywych załączonych tu wy­
kresów.

Wobec stwierdzonej silnej reakcji układu nerwowego wegeta­
tywnego, można obserwowane na Oddziale żeńskim zaburzenia żo- 



212

łądkowo-jelitowe uzależnić również od podrażnienia tego układu, a 
dla schorzeń wyrostka robaczkowego dopatrywać się czynnika wy­
zwalającego również w tym układzie. W piśmiennictwie coraz czę­
ściej spotykamy prace, mówiące o uzależnieniu zapaleń wyrostka ro­
baczkowego od układu wegetatywnego, a Wiesbader (Klinische 
Wochenschrifft 1933 Nr. 3) wyraźnie mówi o wzajemnym wpływie 
drogą układu wegetatywnego zaburzeń miesiączkowania i zmian za­
palnych wyrostka robaczkowego.

Powstaje pytanie, czy zaobserwowane reakcje ustroju są prze­
jawami prawidłowego przystosowania się organizmu do zwiększonych 
wymagań wynikających z dwuletniej pracy w Instytucie.

Systematycznie przez dwa lata uprawiane ćwiczenia fizyczne 
powinny doprowadzić do stanu wytrenowania. Rozumiemy pod tern 
określeniem czynnościowe przystosowanie ustroju do wzmożonej 
pracy, polegające na zwiększeniu sprawności energetycznej i oszczę­
dnej pracy ustroju, czego wyrazem jest obniżenie podstawowej prze­
miany materji, bradykardja, bradypnoe i obniżenie ciśnienia krwi; 
dalszymi objawami tego stanu jest mniejsze zmęczenie po wysiłku 
i skrócony okres wypoczywania przy lepszych wyczynach.

Jeśli w tern świetle rozpatrzvmy omówiony materiał, to stwier­
dzimy, że u przeważającej większości słuchaczy w drugim roku pracy 
dochodzi do wytrenowania, natomiast u większości słuchaczek stan 
wytrenowania nie występuje lub jest niedostateczny.

Wskazują na to:
1. silny przebieg reakcji ustroju na pracę zarówno w zespołach 

żeńskich i męskich, tylko wśród słuchaczek doprowadza do stanów 
chorobowych (wyrostek robaczkowy, amenorrhoea) lub do zaburzeń 
najważniejszych dla danego ustroju czynności fizjologicznych;

2. badania, przeprowadzone przez doc- dr. Missiuro w Zakła­
dzie Fizjologii Instytutu nad podstawową przemianą materji, które 
wykazały zmniejszoną podstawową przemianę materji u większości 
słuchaczy, u słuchaczek natomiast w większości przypadków objawu 
tego nie stwierdzono;

3. okresowe badania, które prawie u wszystkich słuchaczy wy­
kazują obniżenie częstości tętna i ciśnienia krwi, znacznie przyśpie­
szony powrót do normy tętna i ciśnienia krwi po wysiłku; u więk­
szości słuchaczek pod koniec dwuletniej pracy objawów tych nie 
stwierdzają;
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4. przemęczenia, występujące w znacznej ilości wśród słucha 
czek, zwłaszcza pod koniec drugiego roku;

5. postępy w sprawności fizycznej, uzyskane przez słuchaczki 
pod koniec dwuletniej pracy, które są niewspółmierne z włożoną 
pracą.

Wyniki te nie mogły być niespodzianką, skoro się stwierdziło, 
że zespoły kobiece, przyjmowane do Instytutu, mają gorsze kwalifi­
kacje, niż zespoły męskie pod względem wieku, budowy fizycznej, 
stanu zdrowotnego i przystosowania do pracy (słuchaczki wstępują 
do Instytutu przeważnie bezpośrednio po maturze, słuchacze — po 
odbyciu służby wojskowej). Jak się okazało — kwalifikacje te były 
niewystarczające w warunkach pracy w Instytucie.

Wychodząc z założenia, że wszelka praca zawodowa w ten lub 
inny sposób ujemnie wpływa na ustrój ludzki, musimy narazie w sto­
sunku do słuchaczek studjum w. f. pogodzić się z pewnemi nieko- 
rzystnemi zmianami morfologicznemi (M i 1 i c e r o w a, Mydlar­
ski, S k e r 1 j) i opisanemi w niniejszym sprawozdaniu zaburze­
niami czynnościowemi, tembardziej, że nie wiemy jeszcze czy nie 
są to zmiany przemijające.

Możemy jednak wpłynąć na zmniejszenie ujemnych skutków za­
wodowej pracy kandydatek na studjum nauczycielskie w. f. przez 
podniesienie wymagań w stosunku do kandydatek podczas ich eli­
minacji. Wiek, budowa fizyczna i stan zdrowotny mogą już być okre­
ślone na podstawie dotychczasowych badań i obserwacji, a w żadnym 
razie nie powinny jakiekolwiek inne racje, nawet bardzo poważne, 
wpływać na wymagania pod tym względem komisji lekarskiej. Wo­
bec tego, że większość kandydatek zgłasza się nie przygotowana do 
intensywnej pracy, ważną sprawą byłoby zwrócenie uwagi na stop­
niowanie wysiłku na początku pierwszego roku (zwłaszcza wydaje 
się to moźliwem na trzyletniem studjum) — uwzględniając dotych­
czasowe wyniki obserwacji, że ustrój kobiecy źle reaguje na inten­
sywną pracę i wymaga daleko idącego stopniowania wysiłku.
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wiczenia, zabawy i gry terenowe w szkole 
powszechnej, jako podbudowa ćwiczeń 

i gier polowych w gimnazjum.
z Rejówki, osiedla szkolnego Gimnazjum im. M. Reya, 

zboru Ewangelicko - Augsburskiego w Warszawie-

Uznanemi za prawdę są już dziś duże wartości psychofizyczne 
ćwiczeń i gier polowych, od niedawna wprowadzonego w życie szkolne 
działu wychowania fizycznego. Należałoby tylko może nieco silniej 
i jaśniej zaakcentować walor przygotowawczo - wojskowego wykształ­
cenia, jaki niedwuznacznie i samorzutnie niemal wyłania się przy 
praktycznej realizacji tego działu. Dzisiejsze warunki życia narodów 
nie są bynajmniej sielanką, jak nas o tern przekonywa każdy dzień. 
Przykłady z wydarzeń „współżycia“ międzynarodowego uczą nas, że 
silna armja przedewszystkiem decyduje o powodzeniu zamierzeń, 
choćby nie zawsze idących po linji pięknych haseł miłości i pokoju 
wśród narodów świata. Narody, które to zrozumiały, — nie wga- 
dywaniem w swe społeczeństwa utopijnych mrzonek, nie dobremi „są- 
siedzkiemi“ paktami „przyjaźni“, — ale rzeczywistą siłą wysokiego 
militarnego przygotowania zdobyły swą mocarstwową wielkość, która 
wzbudza szacunek i gwarantuje możliwości rozwojowe. Ilustrację tego 
widzimy na przykładzie dzisiejszych Niemiec. Ale wykształcenie mi­
litarne narodu niemieckiego zaczyna się od wczesnego dzieciństwa, 
w Niemczech właśnie wychowanie fizyczne terenowo nastawione, a sy­
tuacyjnie przystosowane w kierunku działań przygotowawczo - wojsko­
wych, znakomicie spełnia te zadania.
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U nas te rzeczy też nie leżą odłogiem. Nasza młodzież w wieku 
przedpoborowym, jak wiemy, przysposabia się wojskowo w szerszym 
zakresie. Dlaczego tego nie robić w innym sensie, ale w tym samym 
celu, i wcześniej? Szczęśliwie wprowadzony do szkół dział ćwiczeń 
polowych nastręcza tu znakomite sposobności. Należy je tylko wy­
korzystać we właściwy sposób. Można to czynić i bez karabinów, ma­
sek i t. p. sprzętów bojowych. Te rzeczy są objęte programami szkole­
nia ochotników, junaków i żołnierzy. Chłopcy i dziewczęta w wieku 
szkolnym (szkoła powszechna i niższe klasy gimnazjum) wystarczy, 
jeśli odbiorą systematycznie i z wyraźnemi celami prowadzone wy­
kształcenie terenowe.

Rzecz ta jest jaśniej przedstawiona w programach ćwiczeń ciele­
snych nowego gimnazjum, natomiast w szkole powszechnej prawie że 
nie istnieje. A nie trzeba jej się specjalnie obawiać. Aby prowadzić 
przygotowanie terenowe, nie trzeba zaraz 9-cio letniego chłopaka 
ubierać w drelichy, przepasywać skórzanym paskiem, dawać drewnia­
ny karabin w rękę, uczyć zwrotów, paradnego kroku, wogóle — nie 
trzeba bezmyślnie bawić się w wojsko. Skierujmy poprostu naturalne 
dla każdego wieku, wrodzone dążności wyżycia się ruchowego w koryto 
przygotowania terenowego, pojętego w sensie biologiczno - fizycznego 
przystosowania się do terenu- Młodzież na tern nie straci. Przeciwnie, 
doświadczenie uczy, że jest to dla niej nawet bardzo interesujące, 
a niekiedy wprost pasjonujące zajęcie.

Wyżej nieco wspomniałem o obawach „pedagogów - pacyfistów“.
Obawy te powinny się rozwiać po przejrzeniu materjału treścio­

wego przystosowania terenowego i po przyznaniu racji poniższym 
uwagom.

Wykształcenie terenowe stanowi grupę faktów i zagadnień pozor 
nie tylko będących przyczyną zewnętrzną, leżącą poza młodzieżą, 
a stąd i poza jej naturalnemi zainteresowaniami. Pewnie, że trudno 
o zainteresowanie się znaczeniem służby łączności w nowoczesnym 
sposobie wojowania u 10-cio letniego chłopca. Z gatunkiem zaintere­
sowania bezpośredniego wogóle nauczanie szkolne rzadko ma do czy­
nienia. Nie znaczy to, by dominował w niem przymus. Ale wystarczy 
i dobrze się dzieje, jeśli jest zainteresowanie pośrednie. W danym 
przykładzie (zainteresowanie się 10-cio letniego chłopca znaczeniem 
służby łączności) naturalne pośrednie zainteresowanie tkwi w młodzie­
ży pod postaciami instynktów: łowieckiego, bojowego, naśladowczego 
oraz wynikających z nich popędów wyżycia się w zabawach z podsłu­
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chami, przekradaniem się z wieścią i t. p. W tym względzie więc od­
paść muszą obawy.

J. H. Pestalozzi w słynnem dziele pedagogicznem „Jak Gertruda 
uczy swoje dzieci“, w liście pierwszym, opowiada między innemi o trzy­
letnim chłopcu i swoich doświadczeniach przy jego nauce w tych sło­
wach: (chłopiec ów)... na ulicy, w ogrodzie i w izbie znajdował po­
twierdzenie swych wiadomości i wkrótce musiał wyliczyć rzędy mało 
znanych zwierząt oraz dostrzegał z wielką dokładnością i odróżniał 
wiele rzeczy u roślin i ludzi. Lecz i ta próba nie była jeszcze decy­
dującą dla ustalenia punktów początkowych nauczania. Chłopczyna 
ten miał już za sobą trzy niewyzyskane lata, a jestem przekonany, że 
przyroda i w tym czasie prowadzi dziecko do dokładnego uświadomie­
nia sobie niezliczonych przedmiotów“.

Dziś już nieco inaczej zapatrujemy się na wychowanie naturalne.
Przyroda została nadal wielką nauczycielką życia. Ale wycho­

wanie naturalne bez świadomego kierunku, bez specjalnego nastawienia 
się na wartości kształcące przyrody, byłoby dziś już zbyt kosztownem 
dla jednostki i społeczeństwa- Trud włożony w pracę musi się opła­
cać.

Rozumowanie to szczególnie dobrze da się zastosować dó zaga­
dnienia wykształcenia terenowego młodzieży szkolnej. Sześć lat szko­
ły powszechnej bez systematycznego wykształcenia terenowego, to 
niewyzyskane w pełni lata dla wychowania fizycznego, a w szczególno­
ści dla działu ćwiczeń polowych: zjawia się bowiem potem ten dział 
vz gimnazjum, stawia mu się z klasy na klasę coraz wyższe wymaga­
nia, a tymczasem brak logicznej podbudowy utrudnia tę pracę i po­
mniejsza wyniki.

Brak jasno postawionej myśli przewodniej całego wykształcenia 
terenowego nie dozwala na właściwe ze strony nauczycieli nastawienie 
psychiczne i ruchowe młodzieży. A przecież od tego nastawienia za­
leży taki czy inny rezultat pracy. Nastawienie wykształcenia tereno-» 
wego młodzieży na potrzeby przygotowania wojskowego nadaje temu 
działowi już specyficzny i jasny cel. To znowu pozwala na globalne 
ujęcie zakresu materjału, rozczłonkowanie go w poszczególnych kla­
sach i zastanowienie się nad zagadnieniami pomniejszych celów do re­
alizowania. Te ostatnie zaś stają się wytycznemi dla konstrukcji odpo­
wiednich ćwiczeń, zabaw i gier terenowych.

Teoretycznym i praktycznym wyrazem powyższych rozumowań 
mają być podane niżej ćwiczenia, zabawy i gry. Teoretycznym — bo 



217

są to ciągle jeszcze tylko próby realizacji. Praktycznym — bo były 
jednak realizowane ze skutkiem, który uprawnia do napisania tego ar­
tykułu. W realizacji tak pojętego programu wykształcenia terenowego 
młodzieży szkolnej są jeszcze niezawodnie luki w materjale treściowym 
i metodach. Dłuższe zespołowe doświadczenie odsłoni je i pozwoli 
skorygować. Wspomnę, że nie zamieściłem tu zabaw przebiegających 
na wodzie; zabaw, które wymagają pomocniczego sprzętu, jak narty, 
sanki, kajaki; tudzież — przebiegających w specjalnym terenie. Za­
bawy takie znajdują przeważnie małe zastosowanie w szkole, a zresztą 
młodzież systematycznie kształcona choćby tylko na materjale tu 
podanym, da sobie bez specjalnego trudu radę i w innym, trudniejszym, 
specjalnym (np. górskim) terenie z użyciem wyżej wspomnianego 
sprzętu.

Dużą wagę położyłem natomiast na to, by program ćwiczeń, zabaw 
i gier terenowych w szkole powszechnej stanowił pewną, zamkniętą 
w sobie, całość, by stanowił rzeczywistą podbudowę pod dalszy ciąg 
ćwiczeń i gier polowych gimnazjum, by liczył się z wiekiem i zaintere­
sowaniami młodzieży, a wreszcie, by stanowił cykl narastających stop­
niowo tematów o coraz to większym stopniu trudności.

W ćwiczeniach, grach i zabawach tu podanych specjalną pieczo­
łowitością otoczone są te, które mają za cele: poznawanie terenu, orien­
towanie się w terenie, ocenę odległości, ćwiczenia meldunkowe i ćwi­
czenia radzenia sobie w różnych sytuacjach w różnym terenie (stąd 
wiele zabaw bojowych z podkradaniem się i strzeżeniem).

Stosunkowo po macoszemu potraktowane są tropienia. Użyte są 
tu one jako ćwiczenia bystrości zmysłów i jako środek ożywienia mniej 
ciekawych, a jednak wartościowych ćwiczeń. Właściwie w dzisiej­
szych warunkach życia umiejętności tropicielskie nie na wiele się przy­
dają- Znam wypadek, kiedy w szkole podchorążych rez. piech. jeden 
z elewów w ten sposób określił czynności szperacza; „ma on za za­
danie badać po swej drodze wszystkie ślady, np. wozów, wygaszonych 
ognisk, odciski stóp ludzkich i kopyt końskich i t. p., wnioskować stąd 
o sile npla., o tern, jak dawno tu był, dokąd się udał“ i t. d. i t. d... 
Śmiech przerwał „indyjskiemu“ szperaczowi dalsze ciekawe enuncja­
cje. A był on może świetnym tropicielem; tylko, że dzisiejsze sposoby 
wojowania są mocno odmienne od indyjskich.

Program zawiera ćwiczenia, zabawy i gry oryginalne albo przy­
stosowane do zamieszczonych celów modyfikacje powszechnie znanych 
gier typu harcerskiego i ruchowego (por. obszerne zbiory tych gier: 
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A. Kamiński — Księga wodza zuchów, Z. Wyrobek — Vademacum 
i Harcerz w polu, J. Jasiński — Ćw. i gry terenowe).

Przy sposobności chciałbym zwrócić uwagę na to, że posiadane 
przez wiele szkół w Polsce wiejskie osiedla szkolne znakomicie nadają 
się dla prowadzenia systematycznego wyszkolenia terenowego. Szkoły 
z osiedlami są nawet w tym względzie — powiedziałbym — uprzywi­
lejowane. Organizacja pracy w szkołach wielkomiejskich, odległość 
zamieszkania młodzieży od szkół (duży procent uczniów szkół war­
szawskich np- mieszka poza Warszawą) i mnogość zajęć pozalekcyj­
nych uczniów — nie sprzyjają częstym wycieczkom klas jako całości 
w teren podmiejski i nieco dalej poza miasto. Stąd też dobrodziejstwo 
posiadania przez szkołę własnego lub możliwość korzystania z cudzego 
osiedla są nie bez większego znaczenia. Osiedle staje się w tych wa­
runkach świetnym punktem wypadowym szkoły wielkomiejskiej w roz­
legły teren, gdzie obok wielu innych celów i cele wychowania fizycz­
nego — tu nas przedewszystkiem obchodzące — znajdują pełne możli­
wości realizacyjne.

Klasy 1 i 2.
Cele do realizowania: oswojenie się z terenem; przełamanie stra­

chu i nieufności do różnego terenu; ćwiczenie bystrości wzroku i słu­
chu; oglądanie i poznawanie różnych form i właściwości terenu (szosa, 
droga, ścieżka, piaski, łąki, struga, las, zagajnik, zarośla; co może być 
groźne dla człowieka w terenie; ćwiczenia w chowaniu się i szukaniu.

Zabawy i ćwiczenia należy przeprowadzać na spacerach i łatwych, 
krótkich wycieczkach podmiejskich albo w najbliższym terenie osiedla 
szkolnego. W marszu idą dzieci w parach lub grupką koło nauczycie­
la. Przy zabawach można je organizować conajwyżej w liczne grupy. 
O współzawodnictwie i podziale na jakieś zorganizowane zastępy 
— nie może być oczywiście jeszcze mowy.

1. W lesie zatrzymuje nauczyciel klasę dla posłuchania śpiewu 
ptaka. Uczniowie wsłuchują się, mogą próbować naśladować słyszany 
głos. Należy im podsunąć myśl dostrzeżenia leśnego śpiewaka. Roz­
chodzą się w tym celu w różne strony. Na znak nauczyciela zbierają 
się. Nauczyciel powinien im coś opowiedzieć o życiu i wyglądzie pta­
ka, którego śpiew słyszeli i którego starali się dostrzec.

a) Nauczyciel zostawi grupę, a sam o 60—100 m. w głębi lasu 
ukryje się, zapowiadając, że skoro usłyszą naśladowany prze­
zeń śpiew zasłyszanego ptaka, mają pocichutku starać się 
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odnaleźć go. Kto odnajdzie, cicho stanie (usiądzie, przy na­
uczycielu), nie przeszkadzając innym w poszukiwaniu.

b) W grupie wyznaczyć kolejność par, idących na poszukiwania 
głosu ptaka, naśladowanego przez jednego z uczniów. Na­
uczyciel wysyła pary w pewnych odstępach czasu.

c) Wysłać dwa jednakowe „ptaki“ w różne, jednakowo odległe 
od miejsca zbiórki chłopców, punkty- Nauczyciel co pewien 
czas wysyła znowu pary, które mają odnaleźć któregokolwiek 
„ptaka“ i zatrzymać się przy nim. Zobaczymy, który „ptak“ 
ładniej śpiewa i którego łatwiej złapać.

d) Nauczyciel sam ukryje jednego lub dwa „ptaki“ tak, by do­
chodzić do nich przez jakieś gęste, trudniejsze do przebycia, 
zarośla,

e) lub rów mokry,
f) lub rosnące tam pokrzywy (uprzedzić o tern chłopców, a po 

grze pokazać pokrzywy, wyjaśnić w najprostszej formie, źe 
to jest broń rośliny, opatrzyć spirytusem poparzonych),

g) lub mrowisko (a po grze obejrzeć i opowiedzieć o niem),
h) lub jakieś bajoro leśne i t. p. „groźne“ dla człowieka przeszko­

dy leśne.
2. Dwie grupy na dany przez nauczyciela znak mają przebyć 

w najkrótszym czasie, bez wypadków (zadrapań, oparzeń i t. p.) w ci­
szy 20—30 m. „groźnego“ terenu. Która grupa zrobi to lepiej?

3. W lesie łatwo odnaleźć nory królika, lisa lub tropy jakiegoś 
zwierzęcia (zająca, sarny). Nauczyciel obejrzy je i porozmawia na 
ten temat z uczniami. Następnie wykorzysta dla szeregu zabaw.

a) Naśladowanie skoków królika, zająca, sarny.
b) Jedna grupa jest myśliwymi, druga — gonionym zwierzem. 

Grupy stają w 20—30 m. odstępie. Na znak zwierzęta na
( czworakach, skacząc) uciekają do pewnej mety, myśliwi gonią 
i przez dotknięcie ręką starają się chwycić zwierzynę. Kto 
ze zwierząt dopadnie, nie dotknięty przez myśliwego, mety 
— ocalił swe życie. Obliczenie wyniku polowania- Zmiana ról.

c) Lis potrafi świetnie, pocichutku podejść zwierzynę. Kto to naj­
lepiej zrobi? Wszyscy czołgając się, powoli i cichutko podcho­
dzą nauczyciela, który potem wyróżnia najlepszych lisów.

d) Każdy lis ma swoją zwierzynę, którą musi podejść. Zwierz 
siedzi odwrócony plecami do lisa. Na znak lisy podchodzą, 
zwierzyna dobrze nasłuchuje, bo wolno uciec dopiero wtedy, 
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kiedy się poczuje lisa na 3 kroki za sobą. Dobrym lisem jest 
ten, który podejdzie zwierzynę bliżej, niż na 3 kroki lub chwyci 
ją. Czujnym zwierzem jest ten, kto dosłyszy skradającego 
się lisa, ale nie ucieknie szybciej, aż lis będzie za nim 3 kroki. 
Zmiana ról.

e) Króliki wychodzą ze swych nor na żer o zmroku lub o świcie. 
Każdy z chłopców będzie królikiem, oznaczy sobie w dowolny 
sposób swoje mieszkanie i wyjdzie o 10—15 m. na żer. Gwi­
zdek nauczyciela oznaczał będzie niebezpieczeństwo. Należy 
wtedy skokami uciekać corychlej do swych mieszkań. Po 8—10 
sek. następuje drugi gwizd, na który należy się zatrzymać. 
Które króliki zdołały ukryć się już w norach?

f) Króliki biegają o zmroku i mimo ciemności, nie połamią sobie 
nóg, ani nie przewracają się! Każdy zasłoni sobie czapką, 
ręką (lub poprostu zamknie) oczy i zeskoczy bez obawy i prze­
wrócenia się z pniaka na ziemię.

g) Każdy przejdzie z zamkniętemi oczyma 10—1 5m. (od gwizdka 
do gwizdka) w lesie bez wywrócenia się i nabicia sobie guza 
na czole.

h) Polowanie na sarny. Grupa sarn ukryje się niedaleko od 
nauczyciela, grupa myśliwych pójdzie je odnaleźć z zamiarem 
upolowania (przez dotknięcie ręką) 2—5 sztuk. Na gwizdek 
— zbiórka i zmiana ról.

4. W chowanego.
5. Każde z dzieci ma znaleźć lub dojrzeć w lesie coś, co je 

zainteresuje. Na sygnał nauczyciela rozbiegają się dzieci w las. Po 
5 minutach na dosłyszany drugi sygnał mają przyjść na poprzednie 
miejsce zbiórki ze zbiorami. Nauczyciel wraz z dziećmi ogląda każ­
dą rzecz, krótko omawia, prostuje błędy, usuwa niejasności, a następ­
nie zarządza dla wszystkich wyprawy po żołędzie, orzechy, szyszki, 
grzyby, kwiaty, liście, jagody i t. p.

a) Uczniowie w dwu grupach lub pojedyńczo na sygnał rozbiegają 
się w las dla odnalezienia i przyniesienia 5 szyszek sosnowych, 
wyprawę mają prowadzić aż do drugiego sygnału, na który 
trzeba wrócić na poprzednie miejsce zbiórki.

b) Do wybranego, grubszego drzewa odbędą się teraz celne rzuty 
szyszkami: rzut dolnym zamachem ramienia na krótką odle­
głość, górnym — na trochę dłuższą i rzut na odległość (np. 
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przerzucenie drogi leśnej). Podobna zabawa może się odbyć 
po wyprawie na żołędzie.

c) Rzuty celne szyszkami lub żołędziami do chorągiewek lub 
czapki, umieszczonej na 3—5 m. wysoko na drzewie.

d) Nauczyciel pokazuje gałązkę z liśćmi jakiegoś drzewa, ucznio­
wie mają jaknajbliżej od miejsca zbiórki odnaleźć podobne 
drzewo i zatrzymać się przy niem. Kto to najlepiej zrobi?

e) Nauczyciel pokazuje liść, gałązkę, kwiat lub owoc jakiegoś 
krzewu. Wyprawa po podobne trofea.

f) Uczniowie otrzymują tylko nazwy drzew, krzewów, roślin, 
owoców, kwiatów i t. p. i mają w najbliższej odległości zebrać 
się grupami przy swych objektach-

g) Ta sama zabawa, tylko uczniowie mają odejść na taką odle­
głość od nauczyciela, by ten ich nie widział z miejsca zbiórki 
Po pewnym czasie nauczyciel obchodzi grupy i sprawdza wy­
konanie.

h) W najbliższej odległości od nauczyciela każdy ma się wdrapać 
na drzewo (1—1.5 m. wysoko).

i) Na sygnał pobiegnie każdy wybrać sobie odpowiednie do wdra­
pania się drzewo, na drugi — wróci do nauczyciela, na trzeci 
— szybko odnajdzie swoje wybrane drzewo i wdrapie się nań, 
na czwarty — wróci ńa zbiórkę.

6. Nauczyciel opowie uczniom przygotowaną bajkę o jakiemś 
czarodziej skiem zielu. Wszyscy rozchodzą się na poszukiwanie tego 
ziela. Rosnąć ono winno w promieniu niewięcej jak 100 kroków od 
miejsca zbiórki. Poznać je można po tern, że jest opasane przez na­
uczyciela, który przedtem już je odnalazł, żółtą szarfą.

7. Nauczyciel opowie przygotowaną bajkę o lesie; tajemniczym 
więźniu-królewiczu, którym opiekują się karzełki. Królewicza należy 
przedtem ukryć gdzieś w zaroślach. Wszyscy zabawią się w karzeł­
ków. Należy zdobyć w lesie jakiś wspaniały dar (orzech, kwiat 
i t. p.) i wręczyć go odnalezionemu królewiczowi. Kto pierwszy od­
najdzie królewicza, kto najpiękniejszy dar przyniesie?

8. Lud karzełków (połowa klasy) jest prześladowaną przez złe 
gnomy leśne (druga połowa klasy). Karzełki ukryły się w głębi za­
gajnika i siedzą cichutko, słysząc o wyprawie gnomów- Gnomy całą 
gromadą wędrują na poszukiwania karzełków. W chwili groźnego 
dla karzełków niebezpieczeństwa, kiedy zostały wypatrzone przez 
gnomy, zjawia się tajemniczy rycerz i obroni im życie.
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Fabuła tej zabawy może też być dalszym ciągiem poprzedniej: 
złe gnomy strzegły królewicza, rycerz poszukiwał go i t. d,

9. Na jakiejś piaszczystej wydmie:
a) każde z dzieci ma zrobić dla siebie, fortecę, tak głęboką, by 

siedząc, ukryło głowę za wałem; w fortecy wykonać okienko 
do wypatrywania nieprzyjaciół i ławkę z piasku.

b) Kto wybuduje piękniejszy pałac albo obronny zamek z piasku?
c) Kto usypie wyższy kopiec piasku i kto przeskoczy go z roz­

biegu?
d) Kto usypie z piasku taki wał, by z odległości 25 kroków nie 

był, leżąc za nim, widoczny?
10. Nad wąską i płytką strugą.
a) Zdjęcie obuwia i przebycie strugi.
b) Wykonanie łódek, okrętów z papieru, kory, drzewa i wyścig 

wykonanych jednostek pływających.
c) Wykonanie z pomocą nauczyciela młynka wodnego i ustawie­

nie go do użytku na wodzie.
d) Brodzenie (krótko), wysuszenie nóg i obucie się.
Trasy spacerów i wycieczek tak dobierać, by uczniowie przecho­

dzili szosą, drogą polną i ścieżkami. Zwrócić uwagę na nasilenie ru­
chu na szosie, drodze i ścieżce i na wynikające stąd konieczności in­
nego zachowania się w marszu osób pieszych na każdej z wymienio­
nych dróg (oczywiście w formie praktycznego ich stosowania, a nie 
pouczeń teoretycznych).

Klasa 3.
Cele do realizowania: oswajanie się z terenem; przełamanie 

strachu i nieufności do różnego terenu; ćwiczenie bystrości wzroku, 
słuchu i dotyku; dalsze poznawanie różnych form i właściwości terenu 
(ścieżki, miedze, drogi leśne, staw, moczary, rzeka); ocena odległości 
bliskich przedmiotów; ćwiczenia w chowaniu się, szukaniu i pod­
kradaniu.

Zabawy należy przeprowadzać na spacerach i wycieczkach pod­
miejskich albo w terenie niedaleko osiedla szkolnego (poznawanie 
pobliskich okolic: wsie, cmentarze, drogi, lasy, stawy, moczary). W 
marszu idą uczniowie w parach lub zastępami. Przy zabawach można 
ich organizować w 2, 3, 4 zastępy, oznaczone np. kolorowemi, prze- 
wieszonemi przez ramię szarfami. Zabawy można opierać już na 
współzawodnictwie między zastępami.
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1- W drodze, na wycieczce, na spacerze.
Nauczyciel zwraca dzieciom uwagę na: 1) rosnące obok zboża, 

trawy, jarzyny, drzewa, krzaki (krótkie objaśnienia i nazwa), 2 zda- 
leka widoczne objekty terenowe (rozpoznanie, przypuszczalne odle­
głości, wielkość) i 3) użyteczność drogi, sądząc po widocznych śla­
dach i obserwacji (auto, wozy, rowery, jezdni, piesi, bydło domowe). 
Obserwacje te, którym kierunek nadaje początkowo nauczyciel, moż­
na ująć później w formę zabaw.

a) W ciągu 10 min., idąc drogą, zastęp I zapamięta sobie za­
obserwowane, rosnące obok drogi, drzewa, zastęp II — zboża, 
zastęp III — jarzyny, zastęp — IV rośliny, przeznaczone 
na paszę, dla zwierząt domowych. Po 10 min. następuje omó­
wienie obserwacyj i przyznanie zwycięstwa najlepiej obser­
wującemu zastępowi.

b) Wypatrzenie w terenie w ciągu 1 min. przez zastępy takich 
przedmiotów, jak: wiatrak, komin, wieże kościoła, dom pod 
lasem, samotne drzewo w polu, sterta słomy, stóg siana, naj­
wyższe widoczne wzgórza, krzyż przydrożny, figura przy­
drożna, mogiła, cmentarzyk.

2. Na piaszczystej wydmie.
a) Każde z dzieci zrobi dla siebie „okop“, tak głęboko, by mogło 

w niem wygodnie siedzieć i klęcząc w nasypie zrobi okienko 
strzelnicze i obserwacyjne.

b) Połączyć rowem 2, 3 takie pojedyńcze okopy.
c) W oznaczonych przez nauczyciela miejscach wykonać w 10 

min. wały z piasku tak duże, by się za niemi ukrył cały zastęp
d) Każdy w zastępie znajdzie po 5 kawałków kory, po 5 szyszek 

sosnowych lub 5 krótkich patyków. Jeden zastęp ukryje się 
za owym wałem, a drugi stara się wrzucić jaknajwięcej owych 
pocisków na wał lub za wał, w przeciwników. Obliczenie ilo­
ści celnych rzutów i zmiana ról. Zastęp .lepszych strzelców“ 
wygrywa wojnę.

3. Nad strugą, stawem i rzeką.
a) Każdy zastęp wynajdzie sobie najlepsze miejsce do przebycia 

strugi bez zdejmowania obuwia i zanurzenia się- Zbiórka za­
stępów po drugiej stronie strugi przy nauczycielu. Nauczy­
ciel ogląda stan zastępów po przeprawie i przyznaje zwycię­
stwo najsprawniejszemu.

4 Wychowanie Fiz. Nr. 5—6.



224

b) Obliczenie w krokach największej i najmniejszej szerokości 
strugi na określonym odcinku 100 kroków od danego miejsca

c) Rozpoznawanie roślinności nad stawem.
d) Obserwacja zwierząt, żyjących w stawie.
e) Zbadanie przez zastępy, co da je ludziom (jakie korzyści) rze­

ka, nad którą się znajdujemy?
f) Każdy zastęp wykona luk, strzały i gwizdek z wierzby.

4. Łąka sucha, podmokła, moczary.
a) Wyprawa zastępów po jeden okaz różnych roślin, rosnących 

na pobliskiej łące. Omówienie i nazwanie okazów.
b) Wyprawa: najszybsze przyniesienie przez zastęp 5—7 wska­

zanych z nazwy roślin.
c) Wyprawa indywidualnie po sitowie. Uplecenie najpiękniej­

szej czapki, pasa i torby z sitowia.
d) Ile kroków jest od miejsca zbiórki do rowu przed nami?
Każdy zastęp podaje swoją liczbę kroków. Sprawdzenie odle­

głości i ustalenie wyniku.
5. Las, zarośla, zagajnik.
a) Zastępami na 10 minut w las z zadaniem wypatrzenia dziupli 

lub gniazda. Zastęp zatrzymuje się przy znalezionej dziupli
-lub gnieździe, a dwóch z pośród siebie wysyła najkrótszą 
drogą do nauczyciela z zawiadomieniem o wykonaniu zadania. 
Który zastęp zrobi to szybciej?

b) W nakazanych kierunkach zastępami 100—200 kroków dla 
odnalezienia tam drzewa po danym każdemu zastępowi liściu 
w zamkniętej kopercie. Przysłać dwóch chłopców z zawiado­
mieniem przy jakiem to (nazwa) drzewie zebrał się zastęp. 
Nauczyciel sprawdza wykonanie zadania- Na sygnał — zbiór­
ka i ustalenie wyniku zabawy.

c) Jeden zastęp drugiemu wręcza w kopercie liść znanego przez 
się drzewa. Po oddaleniu się na 50 kroków od miejsca zbiórki 
otworzyć koperty, obejrzeć liście i znaleźć odpowiednie drze­
wa, wiadomość przysłać przez dwóch gońców. Nauczycie! 
sprawdza wykonanie zadania. Na sygnał — zbiórka i usta­
lenie wyniku zabawy.

d) Zastępy otrzymują od nauczyciela liście. Mają przynieść 
kwiat rośliny, mającej te właśnie liście.

6. Polowanie na sarny. Połowa klasy — to sarny, druga — my­
śliwi. Sarny rozbiegają się po lesie. Na sygnał wyruszają myśliwi. 
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Myśliwi chwytają sarny prze dotknięcie ręką i „przyprowadzenie“ 
upolowanej zwierzyny do nauczyciela. Po sygnale sarnom wolno po­
ruszać się tylko na czworakach- Po złapaniu 8 saren sygnał na za­
kończenie polowania. Zmiana ról. Wygrywa grupa która szybciej upo­
luje 8 saren.

7. Szukanie gwiżdżącego w ruchu. Nauczyciel oddala się na 200 
—300 kroków od klasy, podzielonej na 2 grupy. Po kilku minutach 
gwiżdże na syrenie. Grupy mają odnaleźć nauczyciela, który może 
zmieniać miejsce. Wygrywa grupa, która szybciej dostrzeże i znaj­
dzie się w całości o 20 kroków od nauczyciela.

8. Szukanie skarbu. Nauczyciel opowie dzieciom przygotowaną 
historję o tajemniczych skarbach. Dzieci zabawią się teraz właśnie 
w poszukiwaczy skarbów. Każdy z zastępów w nakazanym kierunku 
pójdzie około 200 kroków, gdzie będzie poszukiwał skarbów. Skarby 
te (kwadraciki kolorowego kartonu, dość trudno dostrzegalnego na 
ziemi) będą się znajdowały w pobliżu drzewa obwiązanego tuż przy 
ziemi kolorową szarfą. Wygrywa zastęp, który najszybciej i naj­
więcej odnalazł skarbów.

9. Do sztandaru. Uczniowie rozchodzą się w dowolnych kie­
runkach w lesie o 100—200 kroków od miejsca, w którem uprzednio 
wbito chorągiewkę i której strzeże nauczyciel. Na sygnał uczniowie 
mają się skradać chyłkiem, pełzając, na czworakach (biegać nie wol­
no) do chorągiewki. Dostrzeżonych wywołuje nauczyciel. Po pewnym 
czasie, na sygnał kończący zabawę, wszyscy w miejscach ostatniego 
pobytu- Znajdujący się najbliżej chorągiewki zostaje wartownikiem.

10. Podchodzenie. Z dwu grup, oddalonych o 80—120 kroków’ 
od chorągiewki, na sygnał wychodzą dwaj wojownicy, po jednym 
z każdej strony, z zamiarem podejścia do chorągiewki i wywołania 
po imieniu lub nazwisku swojego przeciwnika z drugiej partji. Przy 
chorągiewce znajduje się nauczyciel, który ocenia „walkę", przyznaje 
zwycięstwo (zwyciężony brany jest w niewolę) i daje sygnał do pod­
chodzenia następnej parze wojowników. Wygrywa partja, która 
wzięła więcej jeńców.

11. Poszukiwania gwiżdżącego w ciemności. O 40—70 m. od 
grupy uczniów znajduje się w lesie ukryty przez nauczyciela odważ­
niejszy chłopiec. Wszyscy wsłuchują się w ciszę lasu. Słychać dwa 
niezbyt głośne gwizdy syreny. Nauczyciel wyznacza jednego (lub 
dwóch) ucznia, który ma odnaleźć gwiżdżącego. Kiedy poszukujący 
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znajdzie się przy gwiźdźącym, to wydaje nowy sygnał, na który 
śpieszy znowu wyznaczony przez nauczyciela poszukujący.

12. Poszukiwanie błyskającego latarką w ciemności. Zabawa 
odbywa się podobnie, jak przy poszukiwaniu gwiżdźącego.

Trasy spacerów i wycieczek winny prowadzić w terenie bogat­
szym i nieco trudniejszym, niż w klasach poprzednich. Przy sposob­
ności prowadzić należy dalszą naukę zachowania się w marszu na 
szosach i drogach bardziej uczęszczanych.

Klasa 4.
Cele do realizowania: dalsze poznawanie terenu, jego form i wła­

ściwości biof izycznych; ćwiczenia w pokonywaniu trudności tereno­
wych; przemaganie strachu przed ciemnością w różnym terenie; dal­
sze ćwiczenia w ocenie odległości bliskich przedmiotów; dalsze ćwi­
czenia zmysłów wzroku, słuchu i dotyku przez odpowiednie zabawy 
w terenie; ćwiczenia w chowaniu, szukaniu, wypatrywaniu, podkrada­
niu i strzeżeniu.

Ćwiczenia i zabawy należy przeprowadzać na wycieczkach pod­
miejskich albo w terenie nieco dalej, niż w poprzedniej klasie, osiedla 
szkolnego (dobre poznanie najbliższej okolicy osiedla, poznawanie 
dalszej okolicy na wycieczkach)- Marsz na wycieczce odbywa się za­
stępami (szyki: rząd i dwurząd). Zabawy w przeważnej większości 
mogą być oparte na współzawodnictwie międzyzastępowem.

1. Leśni ludzie. Każdy z zastępów w określonym kawałku lasu 
znajdzie swoją kryjówkę (dół, zarośla, drzewo, kępę drzew i t. p.), 
którą zamieni na leśny dom zastępu. Należy go przy pomocy mater- 
jałów (liście, trawy, mchy, gałęzie) znalezionych w lesie uczynić moż­
liwie ładnym i wygodnym i zdatnym do „zamieszkania". Każdy w 
zastępie wykona ponadto dla siebie strój leśny (z traw, liści, gałęzi) 
i zaopatrzy się w miecz, przez się w lesie zrobiony.

2. Na stopie wojennej. Wzdłuż drogi leśnej, w miejscach wy­
znaczonych przez nauczyciela, rozstawi zastęp swoich ludzi uzbrojo­
nych w szyszki. Drugi z zastępów wysyła pojedyńczo swych wojow­
ników. Zadaniem ich jest przebyć drogę marszem i biegiem od startu 
do mety. Pierwszy zastęp rzuca w biegnących szyszkami. Każdy 
ma jeden rzut w biegnącego (trafiać poniżej głowy). Obliczenie tra­
fień i zmian ról w zastępach. Powrót z „wojny“ do swych domów.

3. Znajomość najbliższego swego domu leśnego terenu.
a) Obliczyć w krokach odległości swego domu od domów są­

siadów.
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b) Znać najspospolitsze drzewa, rosnące koło swego domu-
c) Wyznaczyć na czterech drzewach w odległości 20 kroków od 

domu, w różnych kierunkach, granice swego obozu (oznaczyć 
np. wiechą z traw, gałęziami i t. p. przyczepionemi do drzew).

d) Zebrać w pobliżu swego obozu kilka najpiękniejszych rosną­
cych tam kwiatów i ozdobić niemi swój dom.

e) Zebrać, jeśli rosną w tym lesie w pobliżu obozu, kilka grzy­
bów jadalnych.

f) Wiedzieć, czy w pobliżu obozu są jakieś nory, kretowiska, 
mrowiska, gniazda, dziuple.

'Zarządzenia te winien nauczyciel przesyłać plemionom przy po­
mocy gońców.

4. Na stopie pokojowej. Leśne plemiona — zastępy źyją ze 
sobą na stopie pokojowej. Wraz z nauczycielem zwiedzą domy swych 
sąsiadów i orzekną, który z nich jest najładniejszy i najwygodniejszy.

5. Igrzyska leśnych ludów. Na sygnał nauczyciela (np. trzy­
krotny przeciągły gwizd syreną) przyślą zastępy po jednym gońcu. 
Ci otrzymają polecenie przesłania swym sąsiadom zaproszenia na 
igrzyska sportowe. Termin — za 10 min., miejsce — polana, na któ­
rej znajduje się nauczyciel.

W konkurencji międzyplemiennej odbędzie się:
a) rzut dzidą do drzewa,
b) bieg sztafetowy,
c) drapanie się do określonej wysokości na drzewo (nie całego 

zastępu),
d) szyszkami rzuty celne do koła.
Igrzyska zakończyć rakietą na cześć pokoju i zwycięzców.
6- Ognisko. Zbieranie chróstu, nauka rozpalania i podtrzymy­

wania ogniska na otwartej przestrzeni. Zagaszenie ognia i likwidacja 
ogniska.

7. Lotnicy. W zastępach nauka wykonania różnego rodzaju i 
kształtu latawców. Puszczanie latawców i dłuższe utrzymywanie ich 
w powietrzu. Konkurs międzyzastępowy: a) najpiękniejszego lataw­
ca, b) najdłuższego lotu i c) najwyższego lotu.

8. Polowanie na wilki. Jeden zastęp — to wilki, dwa inne — 
myśliwi. Wilki idą do lasu i kryją się. Na sygnał wyruszają myśliwi. 
Wilk może napadać na pojedynczych myśliwych. Myśliwy, dotknięty 
„łapą“ przez wilka, jesi ciężko ranny i nie bierze udziału w dalszem 
polowaniu. Wilka można upolować przez dotknięcie go ręką przez 
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jednego z dwóch myśliwych, przyczem myśliwi muszą się znajdować 
jeden od drugiego nie dalej, niż 8 kroków. Upolowane wilki i ranni 
myśliwi zbierają się przy nauczycielu. Po upolowaniu 5 wilków na­
stępuje sygnał, kończący polowanie. Zmiana ról w zastępach. Wy­
grywa zastęp, który najszybciej upoluje 5 wilków i najmniej ma ran­
nych myśliwych.

9. W chowanego- W niewielkim lesie albo w ograniczonej prze­
strzeni lasu znajduje sobie kryjówkę jedna grupa klasy i odpoczywa, 
pozostawiając tylko dwóch czuwających wartowników, wysuniętych 
poza kryjówkę. Druga grupa klasy otrzymuje zadanie odnalezienia 
kryjówki. Pierwsza grupa może prowadzić poszukiwania pojedynczo 
lub po 2, 3 chłopców. Kto pierwszy odnajdzie kryjówkę, wydaje 
znak dla swej grupy, która zbiera się przy kryjówce. Zastępowy mel­
duje nauczycielowi o zebraniu się zastępu i odnalezieniu kryjówki. 
Zmiana ról w grupach. Zwycięstwo przyzna je się tej grupie, która 
szybciej odnalazła kryjących się.

10. Szukanie skarbu. Dwie grupy otrzymują po 60—100 kawał­
ków kolorowej włóczki i „skarby" do ukrycia w dowolnem miejscu. 
Od pewnych określonych przez nauczyciela, punktów wyruszają, zna­
cząc swą drogę co 5 kroków zawieszanemi 10—100 cm. nad ziemią 
kawałkami włóczki. Ostatnie 3 kawałki włóczki wieszają razem. Jest 
to znakiem, źe w promieniu 10 kroków od 3 włóczek należy poszukać 
skarbu. Dowolnemi drogami wracają grupy do nauczyciela. Otrzy­
mawszy pokazaną pierwszą włóczkę odnajdują teraz zastępy drogę 
przeciwnej grupy, zdejmują włóczki i odszukują skarb. Kto odnaj­
dzie szybciej więcej włóczek i skarb — wygrywa.

11. Szukanie gwiżdżących. Klasa, podzielona na dwie grupy, 
poszukuje dwóch gwiżdżących, zaopatrzonych w dwie, różny głos 
wydające, świstawki. Gwiźdźący mogą zmieniać miejsce ukrycia w 
lesie bez żadnych ograniczeń. Zadaniem każdej grupy jest chwycić 
(przez dotknięcie ręką) swego gwiźdźącego- Pochwyceniu go przez 
któregokolwiek z grupy poszukującej, chwytający wydaje na odebra­
nej świstawce sygnał zbiórki swej grupy (np. dwie krótkie, jeden dłu­
gi gwizd). Po zebraniu się wszyscy, wraz ze schwytanym gwiżdżącym, 
przybywają do nauczyciela. Wygrywa grupa, która pierwsza przy­
była.

12. Wilki i owce. W grze biorą udział 3 zastępy: jeden wil­
ków i dwa owiec. Zastępowi noszą nazwy: pasterzy i starego wilka, 
w odległości 200—400 m od siebie znajdują się dwa szałasy paster­
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skie, schroniska owiec. Mogą to być jakieś doły w lesie, albo też 
poprostu kawałek terenu oznaczony chorągiewkami. Owce ze swymi 
pasterzami idą do szałasów. Wilki natomiast kryją się grupami lub 
pojedynczo w lesie, między szałasami. Na sygnał zaczęcia gdy pa­
sterze wyprowadzają swe owce i starają się dostać do przeciwnego 
szałasu, przeszkodą w tem są wilki, które czają się w zaroślach, 
i chwytają owce przez dotknięcie dłonią. Wilk nie może rzucić się na 
pasterza chyba, że ich jest 3 lub więcej w jednem miejscu. Pasterz za­
bija samotne wilki przez dotknięcie dłonią. Owce mogą ratować swe 
życie ucieczką do jednego z szałasów. Gra trwa 10—20 min. i należy 
ją przerobić 3 razy ze zmianą ról w zastępach, wygrywa zastęp, 
który: 1) jako wilki, chwycił więcej owiec i 2) jako owce, w wię­
kszej ilości przedostał się do przeciwnego szałasu.

13. Niebezpieczna wyprawa. Nauczyciel opowiada historję o 
królu, królewnie, rycerzach, czarodzieju i smokach: pewien król miał 
piękną córkę, ta zgodziła się zostać żoną tego z rycerzy, który przy­
niesie od czarodzieja odpowiedź na dręczące ją pytanie. Droga do 
czarodzieja jest pełna niebezpieczeństw, z których największym są 
smoki strzegące dostępu do zamku. Przydzielamy chłopcom role: kró­
la, królewny, czarodzieja, smoków i rycerzy- Każdy z rycerzy weź­
mie dla siebie nazwisko jakiegoś ze znanych mu wielkich wojowników. 
Budujemy zamek (chorągiew wbita w ziemię) i osadzamy w nim cza­
rodzieja. Rozstawiamy wokół zamku straszliwe smoki. Rycerze otrzy­
mują na ucho pytania. Zabawa zaczyna się na sygnał i trwa dotąd, 
aż jeden z rycerzy nie przybędzie cały i zdrów z odpowiedzią dla 
królewny. Smoki zabijają rycerzy przez dotknięcie dłonią. Smoka 
można zabić przez zerwanie mu opaski z kolorowej włóczki, umie­
szczonej na ramieniu, powyżej łokcia.

14. Wykradanie sztandaru. W lesie, o 100—150 kroków po obu 
stronach drogi leśnej wbijamy w ziemię 2 chorągiewki. Klasę dzie­
limy na 2 grupy. W każdej grupie połowa chłopców jest strażnikami 
swej chorągwi (wolno im stać nie bliżej, jak 50 kroków od niej), 
druga połowa ma za zadanie wykraść chorągiew przeciwnika. Schwy­
tanym (przez dotknięcie dłonią) można być tylko na obcym terenie. 
Kto się przókradnie na 20 kroków lub bliżej do chorągwi — zostaje 
przy niej. Jeżeli do chorągiewki przekradnie się 3 chłopców — za­
bierają chorągiew i zabawa kończy się ich zwycięstwem.

15. Z dwu stron w ciemności. W odległości 100—200 m. od 
siebie znajdują się w lesie dwie grupy z dowódcami zaopatrzonymi 



230

w latarki elektryczne. Nieco z boku, w pośrodku między grupami, 
znajduje się nauczyciel. Na gwizdek nauczyciela dowódcy obu grup 
zapalają na 10 sek. światło i wysyłają po jednym lub dwu chłopców 
do przeciwnika- Zabawa trwa dotąd, aż wszyscy z wyjątkiem dowód­
ców przewędrują w ciemności do przeciwnika, a nadto w ciszy od­
najdą nauczyciela. Która z grup wykona to sprawniej — wygrywa.

16. Przekradanie się gońców. Droga w lesie, w ograniczonym 
odcinku i 10 kroków z obu stron, strzeżona jest przez wartowników. 
100—200 kroków za drogą z jednej strony znajduje się grupa goń­
ców, których zadaniem jest przekraść się przez straże i przenieść 
otrzymamy od nauczyciela meldunek na drugą stronę drogi, gdzie 
w odległości 80—120 kroków znajduje się sprzymierzeniec. Ten ostat­
ni zaopatrzony jest w latarkę, którą od czasu do czasu świeci dla or­
ientowania się gońców o miejscu jego pobytu. Zabawa trwa 15—30 
min. Należy ją przerobić dwustronnie. Ilość dobrych meldunków 
przeniesionych do sprzymierzeńca decyduje o wygranej.

Klasa 5.
Cele do realizowania: dalsze poznawanie terenu; ćwiczenia w 

orjentowaniu się w terenie; różne sposoby porozumiewania się pomoc­
ne przy grach; ćwiczenia meldunkowe; dalsze ćwiczenia w ocenie 
odległości; zachowanie się na powietrzu zimą; ćwiczenia, zabawy 
i gry z chowaniem się, rzucaniem, podkradaniem, przekradaniem, 
strzeżeniem i tropieniem; biegi harcerskie.

Ćwiczenia, zabawy i gry należy prowadzić w tej klasie w terenie 
bardziej urozmaiconym, trudniejszym i dalszym (od osiedla), niż w 
poprzedniej klasie. Organizacja klasy przy wycieczkach i grach — 
zastępowa.

1. Kompas, Nauczyciel rysuje na ziemi koło o promieniu 4—6 m. 
i oznacza przy pomocy słońca strony świata wbitemi na obwodzie 
koła patykami. Północ oznaczyć wyższym patykiem. Przy wszyst­
kich tych czynnościach pomagają nauczycielowi uczniowie. Zastępy 
stają następnie na zbiórce rzędami, nieco opodal kompasu- Nauczy­
ciel podaje stronę świata, a po chwili wywołuje zastęp do zajęcia 
miejsca po stronie podanej strony świata na obwodzie kompasu. Ćwi­
czenie przeprowadzić po 3—4 razy dla każdego zastępu.

Przy okazji, na wycieczce, zastępy otrzymają zadanie wykona­
nia podobnych kompasów i oznaczenia na nich stron świata.

2. Pieczenie kartofli. Każdy zastęp zbiera chróst, wybiera 
miejsce na ognisko (akceptuje wybór miejsca nauczyciel), rozpala 
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ogień (bez używania papieru do rozpalania), przygotowuje popiół, 
piecze kartofle, gasi ognisko i zaciera po niem ślady.

3. Ocena kierunku wiatru. W marszu na wycieczce zatrzymu­
jemy klasę i dajemy zadanie: przy pomocy obserwacji ruchu drzew, 
krzaków, powiewającej flagi chorągiewki i znajomości oznaczania 
stron świata przy pomocy ziemnego kompasu — ocenić kierunek wia­
tru. Przy sposobności powie nauczyciel o przeważających w różnych 
porach roku kierunkach wiatru w naszym kraju i o zależności pogody 
od kierunku wiejących wiatrów.

4. Szukanie ukrytych „ptaków“. Dwa zastępy, np. kukułek i 
wilg, rozpraszają się po lesie i na sygnał zaczęcia zabawy, wydają 
swoje głosy. Drugie dwa zastępy mają pojedynczo lub grupami od­
naleźć po wydawanych głosach swoje ptaki: kukułki lub wilgi. Z 
każdym schwytanym ptakiem należy przybyć od nauczyciela. Wy­
grywa zastęp, który prędzej odnalazł i zgromadził przy nauczycielu 
swoje ptaki.

5. Wyścig botaników. Zastęp ma przynieść z wyprawy tyle po­
jedynczych okazów roślin, ilu jest chłopców w zastępie. Każdy musi 
nadto znać (nazwa, wygląd, gdzie rośnie, do czego służy) okaz przy­
niesiony. Na znak rozpoczęcia zabawy zastępy rozchodzą się grup­
kami w dowolnym kierunku 150—200 kroków i kompletują zbiory- 
Powrotny marsz wykonać należy w rzędzie, zastępowy na czele. Wy­
grywa zastęp, który najprędzej i ze znajomością okazów wykona za­
danie.

6. Polowanie z nagonką. W zabawie biorą udział 3 zastępy: 
myśliwi, nagonka i zwierzyna. Myśliwi znajdą się o 150—200 kro­
ków od drogi leśnej, na której 2 wbite chorągiewki oznaczają boczne 
granice terenu zabawy. Nagonka zajmuje teren w tej samej odległości 
po drugiej stronie drogi. Zwierzyna rozprasza się w granicach terenu 
zabawy. Na znak rozpoczęcia myśliwi i nagonka wyruszają łańcu­
chem i powoli zbliżają się do drogi, wyłapują (przez dotknięcie ręką) 
zwierzynę. Polowanie trwa 10 min. Potem następuje obliczenie upo­
lowanej zwierzyny i zmiana (dwukrotna) ról zastępów. Wygrywa 
zastęp, który, będąc zwierzyną, stracił najmniej ludzi.

7. Podsłuchy. W zabawie biorą udział dwa zastępy, rozłożone 
w tyraljerze (5—8 kroków między chłopcami). Dwie linje, odległe 
od siebie 10—15 m., otrzymują od nauczyciela krótkie meldunki do 
cichego przesłania ich na drugi koniec tyrał jery. W tyraljerze nie 
wolno zmieniać miejsc. Przy przesyłaniu meldunku wolno odwrócić 
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głowę do swego sąsiada i zasłonić twarz dłonią. Ostatni w tyraljerze 
mówi pocichu nauczycielowi jaki otrzymał meldunek. Przeciwnicy 
winni się starać przejąć słuchem treść meldunku. Jeśli im się to uda 
— wygrywają, w przeciwnym wypadku wygrywają przesyłający mel­
dunki- Za każde przekręcone lub brakujące w meldunku wyrazy otrzy­
mują punkty karne. Zabawę należy przerabiać 2—4 razy dla każdego 
zastępu i wtedy dopiero przyznać ogólne zwycięstwo.

8. Na tropie. Zastęp otrzymuje 40—60 kolorowych pasków pa­
pieru, któremi (rzucają co 10 kroków jeden pasek na ziemię) znaczy 
swą drogę do kryjówki. Połowa zastępu kryje się w promieniu 100 
kroków od ostatnich 3 pasków papieru, rzuconych razem w jedno 
miejsce. Druga połowa kryje się pojedynczo wzdłuż trasy. Każdy 
z chłopców ukrytych wzdłuż trasy posiada 2 szyszki sosnowe, któremi 
stara się trafić w któregoś chłopca z zastępu przeciwnego. Zastęp 
poszukujący wypatruje i zbiera paski papieru, odnajduje drogę do 
kryjówki i baczy na zasadzki wzdłuż trasy. Dostrzeżonych w zasadz­
ce wywołuje się po nazwisku i bierze do niewoli. Trafiony szyszką 
nie bierze udziału dalszego w zabawie.

Niewolnicy i trafieni idą koło nauczyciela i nie wolno im prze­
szkadzać grającym. Odnalazłszy ostatnie 3 paski, należy odkryć 
kryjówkę przeciwników. Zabawę należy przerobić dwustronnie. Wy­
grywa zastęp, który: zebrał więcej pasków, stracił mniej ludzi, wziął 
więcej do niewoli i w krótszym czasie odnalazł kryjówkę przeciwnika.

9. Na pomoc zaginionej wyprawie. W zabawie biorą udział 
trzy lub więcej zastępów. Jeden z zastępów kryje się odległości 
300—400 kroków w lesie. Po 10 min, nauczyciel wydaje gwizd syreną, 
na który zaginiona wyprawa odpowiada wystrzałem ze straszaka- 
Pozostałe zastępy otrzymały krótkie ustne meldunki. Meldunek na­
leży złożyć dowódcy zaginionego zastępu przez tego chłopca z zastę­
pu poszukującego, który pierwszy odnajdzie wyprawę. Chłopiec, 
który złożył już meldunek, wydaje nadto umówiony dla swego za­
stępu znak: „odnalazłem zaginionych, zastęp nr. 2 zbiórka" (głos 
ptaka, gwizd i t. p.). Dowódca zaginionej wyprawy zapisuje treść 
meldunku, nr. zastępu i nazwisko chłopca. Po odnalezieniu zaginionej 
wyprawy przez wszystkie zastępy następuje sygnał kończący grę. 
Wygrywa zastęp, który najszybciej odnalazł zaginionych, doniósł 
dobry meldunek i najwcześniej stanął na zbiórce na swój umówiony 
znak.
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Grę należy powtórzyć 2 lub więcej razy ze zmianą ról w za­
stępach.

10. Sztafeta gońców. W grze biorą udział 2—4 zastępy. Nauczy­
ciel rozstawia sztafety w urozmaiconym terenie. Następnie daje 
pierwszym w sztafetach odznakę zastępową (np. gałązki różnych 
drzew) i ustne meldunki do przeniesienia. Na znak zaczęcia pierwsi 
biegną najkrótszą drogą do swych dwójek, wręczają im odznaki 
zastępowe, mówią półgłosem meldunek (żądając powtórzenia) i wra­
cają na swe stanowiska; dwójki biegną do trójek i t. d., aż do ostat­
nich, którzy przynoszą odznaki i meldunki nauczycielowi. Trasa win­
na prowadzić najlepiej po obwodzie zamkniętym, poszczególne jej od­
cinki nie powinny przenosić 40 m- Po przesłaniu 3, 4 meldunków 
nauczyciel daje sygnał kończący grę. Następuje omówienie i ustale­
nie wyniku.

11. Bieg harcerski:
a) wskazanie czterech stron świata przy pomocy słońca,
b) opatrzenie skaleczonego palca,
c) ocena odległości na oko (sprawdzenie),
d) ocena kierunku wiejącego wiatru,
e) szukanie grzybów jadalnych (z trujących wskazać muchomo­

ra),
f) rozpalenie ogniska, upieczenie kartofli, wykonanie dołu na 

śmiecie, miotły i widelca.
12. Przerywanie linji telefonicznej. Zastęp w 2, 3 ruchomych pa­

trolach strzeże w ciemności drogi leśnej. Przyjmujemy, że wzdłuż 
tej drogi jest przeprowadzona połowa linja telefoniczna. Drugi za­
stęp stara się w ciągu 30 min. czasu gry przerwać linję. Przerwanie 
dokonywa się przez obwiązanie drzewa przydrożnego (nie dalej, jak 
5 kroków wbok drogi) na wysokości 1 metra kolorową szarfą. Każdy 
chłopiec z drugiego zastępu otrzymuje jedną szarfę, każdy więc mo­
że jeden raz dokonać przerwy linji. Zastęp strzeżący może wyłapywać 
przeciwników w granicach 25 kroków wbok drogi i naprawiać uszko­
dzoną linję przez zdejmowanie założonych szarf. Grę należy prze­
robić dwustronnie. Wygrywa zastęp, który w dwu rozgrywkach zdo­
był więcej punktów. Punktacja: schwytany przeciwnik z szarfą — 
7 pkt., bez szarfy — 2 pkt., zawieszenie szarfy — 5 pkt., naprawienie 
linji (zdjęcie szarfy) — 3 pkt., niedopuszczenie do zawieszenia szarfy 
w czasie całej gry — 5 pkt.
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13. Tajemniczy teren- Zastępy otrzymują kawałek terenu w le- 
sie (np. w promieniu 25 kroków od wbitej w ziemię chorągiewki za­
stępowej), w którym chowają na ziemi lub nad ziemią 3—5 przed­
miotów (szarfę, gwizdek, scyzoryk i naturalnej długości kij, czapkę). 
Na nowoprzydzielonych przez nauczyciela terenach zastępy odszuku­
ją ukryte przedmioty. Zabawa odbywa się na czas, z dwu lub cztero­
krotną zmianą terenu. Suma czasów odszukania w każdej z prób ukry­
tych przedmiotów decyduje o wygranej.

14. Podchodzenie w ciemności. Zabawa odbywa się w lesie. 
Ćwiczące zastępy rozprowadza nauczyciel na podstawy wyjściowe, 
sam zaś zajmuje potem miejsce pośrodku. Na odgłos strzału ze stra­
szaka skradają się zastępy do nauczyciela. Nauczyciel od czasu do 
czasu oświetla latarką teren dokoła swego stanowiska i wywołuje po 
nazwisku dostrzeżonych lub zbyt widocznie skradających się. Po 10— 
15 min. następuje sygnał zakończenia zabawy. Nauczyciel oblicza w 
krokach dwóch najbliższych z każdego zastępu. Wygrywa zastęp, 
który stracił najmniej ludzi (wywołanych przez nauczyciela) i którego 
suma kroków dwóch najbliższych chłopców od nauczyciela jest naj­
mniejsza.

15. Budowa fortec śnieżnych i walka na śnieżki. Dwa zastępy 
budują z dużych utoczonych kul śnieżnych wały forteczne. Zaopatru­
ją się następnie w dużą ilość małych kul śnieżnych. Fortece winny 
się znajdować w niewielkiej od siebie odległości- Walka może się 
odbywać w następujących warunkach:

a) każdy wyrzuca pewną ilość kul śnieżnych. Trafienie w wał 
fortecy — 1 pkt., wrzucenie kuli do fortecy — 2 pkt., trafienie 
obrońcy — 3 pkt. Suma zdobytych punktów decyduje o wy­
granej;

b) każdy wyrzuca nieograniczoną ilość kul śnieżnych. Liczy się 
ilość trafionych członków załogi fortecy i stopień zniszczenia 
wałów, co decyduje o wygranej.

16. Budowa eskimowskiego domu.
Przy dobrej pogodzie i lepkim śniegu każdy zastęp otrzymuje 

zadanie zbudowania eskimowskiego domu. Należy w tym celu utoczyć 
kilkanaście dużych kul śnieżnych, z których, jak z cegieł, buduje się 
kopiasty domek z wejściem i otworami okiennemi.

17. Zawody międzyzastępowe w ulepieniu najpiękniejszego bał­
wana ze śniegu.

18. Zawody międzyzastępowe w rzutach śnieżkami.
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a) do celu,
b) na odległość.
Klasa 6.
Cele do realizowania: dalsze poznawanie terenu, orjentowanie 

się w terenie; trudniejsze ćwiczenia meldunkowe; pierwsze ćwiczenia 
w wywiadach; ćwiczenia w ocenie odległości, zabawy i gry z chowa­
niem się, szukaniem, podkradaniem, przekradaniem, strzeżeniem, 
tropieniem, podsłuchami w dzień i wieczorem oraz w różnych porach 
roku.

Ćwiczenia, gry i zabawy w tej klasie, jako końcowe w szkole 
powszechnej, winny się odbywać na dłuższych wycieczkach albo w 
terenie bardziej odległym od osiedla szkolnego. Pobliski teren osie­
dla winien być doskonale poznany, co będzie szczególnie cennem dla 
gier z użyciem kompasu, szkiców i map w klasie I gimnazjum-

1. Goniec między wrogami. W grze biorą udział dwa zastępy: 
gońców i strażników. Rozgrywka toczy się na drodze leśnej. Gońcy 
otrzymują krótki meldunek do przeniesienia drogą między wrogami. 
Gońcom nie wolno schodzić z drogi. Strażnicy kryją się po obu 
stronach drogi, pojedynczo, nie bliżej jak 5 kroków. Goniec może 
przebyć drogę marszem i biegiem. Wypatrzywszy strażnika, goniec 
wywołuje go po nazwisku. Wywołany strażnik traci prawo rzutu 
szyszką w gońca. Droga gońca wynosi 150—200 m. Goniec musi ją 
przebyć w 5 minut, t. j. od sygnału wydanego przez nauczyciela dla 
zaczęcia biegu do sygnału kończącego jego bieg, a zaczynającego 
bieg następnego. Nauczyciel notuje nazwiska przybywających goń­
ców, przyniesiony meldunek i ilość ran (trafień szyszką), odniesionych 
przez gońca w czasie drogi. Wygrywa zastęp gońca, który przybył 
w lepszym sumarycznym czasie, doniósł lepsze meldunki i mniej ran 
odniósł od wroga. Grę należy przerobić dwustronnie.

2. Za głosami ptaków lub zwierząt. Gra ta jest zamieszczona, 
jako gra nr. 1 w ciemności w zbiorze gier dla kl. I gimn- Tu winna być 
przerobiona we dnie.

3. Rozbitki. Nauczyciel opowiada historję o rozbitkach, którzy 
szczęśliwie ocaliwszy swe życie na resztkach rozbitego okrętu dotarli 
na bezludną wyspę. Lotnik, wysłany na zwiady katastrofy okrętu, 
dojrzał rozbitków na wyspie i zrzucił im list ze wskazaniami oraz 
paczkę z żywnością. Zastępy przejmują na siebie role rozbitków.

Teren ograniczony (wskazać)... jest bezludną wyspą. W lasku 
brzozowym o 100 m, na północ od miejsca, w którem się znajdujemy, 
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należy odnaleźć zrzucone przez lotnika listy i paczki (dla każdego 
zastępu innego koloru paczka) i wykonać polecenia lotnika. W li­
stach lotnik zostawił np. następujące wskazanie; a) rozpalić ognisko,
b) upiec kartofli, c) wykopać dół do śmieci, d) wykonać chorągiew 
obozową i e) zlikwidować biwak.

Potrzebne materjały (zapałki, kartofle i t. p.) znajdują się w 
paczkach.

4. Zasadzka. Gra odbywa się w dzień w znanym terenie, współ­
zawodniczą dwa zastępy. W wyznaczonym, znanym obu zastępom, 
odcinku drogi jeden z zastępów organizuje zasadzkę w ten sposób, że 
cała grupa kryje się najdalej 50 kroków wbok drogi, a czujka (2 chłop­
ców) może się znajdować 50 kroków od grupy- W 10—15 min. po 
wyjściu pierwszego zastępu wyrusza drugi z zadaniem wykrycia za­
sadzki. Drugi zastęp maszeruje rzędem z dowódcą i wysuniętymi na 
20 kroków wprzód dwoma szperaczami. Nauczyciel idzie przy szpe­
raczach i zarządza częste ich zmiany. Szperacz, który z odległości 
20 kroków nie odkrył zasadzki lub czujki, jest „zabity“ (orzeka o tern 
nauczyciel). Po wypatrzeniu zasadzki dowódca zastępu wskazuje na­
uczycielowi dokładne miejsce ukrycia się grupy i czujek. Zasadzka 
wygrywa, jeśli nie została wykryta. Odkrywający zasadzkę wygry­
wają, jeśli odkryją zasadzkę w myśl warunków gry. Grę należy prze­
robić dwustronnie i wtedy dopiero na zasadzie lepszego wywiązania 
się z obu zadań, przyznać jednemu z zastępów zwycięstwo.

5. Tą samą drogą z powrotem. W terenie urozmaiconym i bo­
gato wdrożonym zastępy idą rzędami. Prowadzi nauczyciel. Co 400— 
700 m. następuje krótki postój. Odcinki trasy od postoju do postoju 
i miejsca zatrzymania się starają się uczniowie zapamiętać. Po przej­
ściu w ten sposób 2—3 km. następuje marsz tą samą drogą z powro­
tem, przyczem na poszczególnych odcinkach prowadzą klasę wyzna­
czane przez nauczyciela zastępy. Inne zastępy sprawdzają prawidło­
wość prowadzenia zastępu czołowego. Ćwiczenie to można prowa­
dzić nawet przy złej pogodzie, kiedy warunki atmosferyczne nie 
sprzyjają innym grom i zabawom.

6. Najkrótszą drogą z powrotem- Ćwiczenie podobne do po­
przedniego. Trasę marszu wybrać można (a nawet lepiej) trudniej­
szą: bezdroża i ścieżki. Z pewnego punktu zastępy otrzymują po­
lecenie dojścia najkrótszą drogą do któregoś z zaobserwowanych pun­
któw zrobionej trasy, do któregoś miejsca postoju albo do punktu 
wyjścia. Przy ćwiczeniu tem niewolno biegać, zastępy winny ma-
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szerować zwartemi grupami lub rzędami. Ocenia się czas, formę i 
wybór najkrótszej drogi — co decyduje o wygranej.

7. Z pobieżnym szkicem.w ręku po skarb. W jakimś znanym 
ćwiczącym punkcie terenu ukrywa nauczyciel dowolny przedmiot, 
skarb (np. kolorowe szarfy, dla każdego zastępu inną). Zastępy otrzy­
mują kartki z zaznaczeniem drogi wiodącej do skarbu przy pomocy 
najłatwiejszych znaków konwencjonalnych (np. las liściasty, iglasty, 
murawy, struga, mostek, mogiła, ścieżka). Znak użyty do oznaczenia 
miejsca ukrytego skarbu jest objaśniony uczniom przez nauczyciela, 
reszty znaków nie wyjaśnia się. Do wykonania tej gry muszą użyć 
chłopcy dużo domyślności i sprytu. Trud ten naprowadza ich na myśl 
o potrzebie i wygodzie i zaletach takich obrazów terenu, jakiemi 
są mapa, szkic, plan. Przy omówieniu gry nauczyciel winien nawet 
to podnieść.

8. Partyzanci. W grze biorą udział trzy zastępy. Jeden z nich 
obsadza strażami drogę leśną. O 150—200 m. z jednej i drugiej 
strony drogi znajdują się dwa zastępy, które stanowią dwie grupy 
rozbitych w potyczce partyzantów- Obie grupy dążą do porozumie­
nia się w sprawie dalszych działań. Ślą więc w tym celu gońców z 
meldunkami. Meldunki otrzymują od nauczyciela. Na sygnał zaczę­
cia z obu grup wyruszają gońcy, starają się przekraść przez strze­
żoną (w granicach 50 kroków z obu stron drogi) drogę, odnaleźć 
(po haśle i odzewie, które otrzymują tylko wodzowie grup) dowódcę 
grupy i donieść mu meldunek. Gra trwa 30 minut. Punktacja: prze- 
kradnięcie się i doniesienie meldunku — 3 pkt., złapanie gońca — 2 
pkt. Grę należy przerobić dwu lub trzykrotnie. O zwycięstwie decy­
duje suma uzyskanych i straconych punktów w dwu lub trzech grach.

Gra może się odbywać i w ciemności.
9. Z matni. Gra odbywa się wieczorem. Udział biorą dwa za­

stępy. Jeden znajduje się na drodze leśnej, która w oznaczonych 
granicach bocznych 50 kroków z każdej strony jest strzeżona przez 
drugi zastęp. Zamknięty w matni na drodze leśnej pierwszy zastęp 
stara się pojedynczo przekraść do jednej z dwu chorągiewek umiesz­
czonych o 100—200 m. po obu stronach drogi. Przy chorągiewkach 
tych znajduje się dwu chłopców, sprzymierzeńców zastępu w matni, 
którzy coraz powtarzającym się błyskiem latarek elektrycznych dają 
znać o miejscu swego pobytu. Strzegącym wolno chwytać przekrada­
jących się przez dotknięcie dłonią w granicach: 50 kroków od drogi 
i do 20 kroków od chorągiewki. Gra trwa 20 min. i należy ją prze­
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robić dwustronnie. Punktacja: przekradnięcie się — 2 pkt-, złapa­
nie — 1 pkt., niedopuszczenie do wymknięcia się z matni — 2 pkt. 
Suma punktów zdobytych przez zastęp w obu grach decyduje o zwy­
cięstwie.

10. Podchodzenie. W terenie pagórkowatym, lesistym łat­
wym do podchodzenia ustawiamy w odstępie 50 m. 2 chorągiewki. 
W odległości około 100 m. z jednej i drugiej strony chorągiewek 
ustawiamy dalsze 4 chorągiewki, przy których grupujemy 4 zastępy. 
Nauczyciel znajduje się między dwiema środkowemi chorągiewkami. 
Na sygnał wyruszają wywiadowcy, po jednym z każdego zastępu. 
Zadaniem ich jest podejść niespostrzeżenie jaknajbliżej swych cho­
rągiewek i obserwować równocześnie, kto zbliża się naprzeciw. Do­
strzeżonego przeciwnika wywołuje się po nazwisku i bierze do nie­
woli (odprowadza do swej chorągiewki i zastępu). Przygrywka każ­
dej pary trwa 5 minut. Punktacja: za bliższe podejście środkowej 
chorągiewki — 1 pkt., za wywołanie przeciwnika — 2 pkt. W ciągu 
5 minut nauczyciel-sędzia rozstrzyga rozgrywkę dwu podchodzących 
par, przyznaje zwycięstwo i daje sygnał do podchodzenia następ­
nym parom wywiadowców. O zwycięstwie decyduje przewaga zdo­
bytych punktów przez cały zastęp. Zwycięskie zastępy rozgrywają 
potem na jednej osi podchodzenia walkę o pierwsze i drugie miejsce, 
przegrywające na drugiej osi — o trzecie i czwarte miejsce.

11- Wywiad biwaku. Jeden zastęp biwakuje: pali ognisko, ko­
pie dół na śmieci, gotuje wodę i wreszcie zwija biwak w czasie 30 
minut. Na przygotowanie sprzętów i potrzebnych materjałów otrzy­
muje dodatkowo 15 min. w czasie biwakowania wystawia 6 straży 
stałych w dowolnych miejscach na 100 kroków (najwyżej) od obozu. 
Drugi zastęp wyrusza na znak zaczęcia gry na wywiad biwakujących 
Rozprasza się w tym celu w terenie wokoło obozu. Wszyscy z tego 
zastępu pojedynczo skradają się do obozu, by wypatrzeć kto i jakie 
czynności spełnia u biwakujących. Przeszkodą w tern są straże. Mu­
szą więc baczyć przedewszystkiem na to, by nie wpaść na nie. Z od­
ległości 20 kroków strażnik ma prawo, przez wywołanie nazwiska, wy­
kluczyć podkradającego się z gry. Wykluczeni odchodzą do nauczy­
ciela. Po sygnale kończącym grę nauczyciel ocenia pracę na biwaku 
i zastęp na wywiadzie. Dowódca zastępu wywiadowczego winien z 
obserwacyj swych wywiadowców złożyć jeden meldunek. Jakość 
meldunku i liczba straconych wywiadowców, przy dwustronnie prze­
prowadzonej grze, decydują o zwycięstwie.
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12. Bieg harcerski. Zadania:
a) rzuty szyszkami do drzewa,
b) wykazanie się znajomością ,5 drzew i 5 ziół w pobliżu rosną­

cych,
. c) pokazanie w terenie kierunku położenia miejscowości, skąd 

wyszliśmy,
d) oznaczenie stron świata w nieznanym terenie,
e) ocena odległości (ze sprawdzeniem) przedmiotu terenowego 

(nie dalej 100 m),
f) obliczenie wieku młodej (najwyżej 10-cio letniej) sosny lub 

obliczenie po ilości słojów na pniu świeżo ściętego drzewa,
g) zorganizowanie dowolnej lub nakazanej zabawy w zastępie.
13. Uszkodzenie linji kolejowej. Gra podobna do gry pod na­

zwą „Przerwanie linji telefonicznej“ z tem utrudnieniem, że zniszcze­
nie toru kolejowego dokonywa się przez narysowanie patykiem kresy 
wpoprzek całej strzeżonej drogi. Uszkodzonej drogi nie wolno na­
prawiać (zacierać kresy). Każdy z zastępu podkradającego się ma 
prawo do jednego tylko uszkodzenia toru. Punktacja: uszkodzenie 
linji — 2 pkt., chwycenie przeciwnika — 1 pkt. Grę należy przerobić 
dwustronnie.

Gra ta nastręcza dużo sposobności do nadużyć ze strony ćwiczą­
cych, ale przedstawia też duże wartości wychowawcze, jeśli się chłop­
ców do niej odpowiednio przygotuje.

14. Wypatrywanie ukrytych wrogów. W dość otwartym terenie 
przed lasem rozstawia nauczyciel chłopców jednego zastępu: kilku le­
żących, paru klęczących i paru stojących na tle lasu, pod drzewami, 
za drzewami i na drzewach. Wyznaczonych miejsc zmieniać już nie 
wolno. Następnie prowadzi nauczyciel drugi zastęp na pewną pod 
stawę wyjściową do obserwacji o 100—200 kroków od skraju lasu. 
W czasie 10 min. chłopcy wypatrują wrogów i donoszą o tem nauczy­
cielowi. Należy żądać możliwie dokładnego określania miejsca ukry­
cia wypatrzonego. Na sygnał ukryci pokazują się wypatrującym. 
Nauczyciel notuje wyniki wypatrujących. Następuje zmiana ról za­
stępów. Zwycięża zastęp lepiej wypatrujący.

15. Wojny zimowe.
a) w dwóch wybudowanych ze śniegu fortecach zajmują miejsca 

dwa zastępy i przygotowują sobie większą ilość kul śnieżnych. 
Na sygnał starają się trafiać kulami w przeciwników- Przy 
walce nie wolno wychodzić z fortec. Nauczyciel w czasie

5 Wychowanie Fiz. Nr. 5—6. 
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walki oblicza trafionych i po kilku minutach, po skończeniu 
gry, ustala wygraną.

b) Zastępy lepią bałwana, a-* następnie z odległości 10—15 kro­
ków kolejno rzucają (każdy po 5 kul) rzucają w niego. Tra­
fienie w głowę — 2 pkt., tułów — 1 pkt.

c) W dwa ognie kulami śnieżnemi, w polu, jak do gry w dwa 
ognie (bez matek), znajdują się dwa zastępy. Na jeden gwizd 
syreną nauczyciela rzuca śnieżkami pierwszy zastęp, drugi 
uchyla się od rzutów na dwa gwizdy rzuca drugi zastęp, pierw­
szy się uchyla. Grę można prowadzić 5 min. Wygrywa za­
stęp, który miał więcej celnych rzutów.

Gilewicz Z. — Sport w wychowaniu. Wych. Fiz., zesz. 3—4, 1934. 
Jasiński J. — Ćw. i gry terenowe.
Kamiński A. — Książka wodza zuchów.
Kelus A. — Nauczanie terenoznawstwa w świetle uzasadnień, wy­

nikających z kierunków ideowych wychowania fizycznego-
Pawełek A. — Młoda drużyna.
Sopoćko T. i Grzymałowski O. — Na tropach ludzi i zwierząt. 
Wyrobek Z. — Harcerz w polu i Vademécum.



Oceny książek.
Dr. Stefan Dąbrowski, 

Prof. Uniwersytetu Poznańskiego. Euge- 
nika ze stanowiska katolickiego. Poznań 
(odbitka z Katol. Studjum o Rodzinie) 
1935. Stronnic 57.

Do pracy tej, bardzo głęboko ujętej 
i jasno problem eugeniki, przedstawia­
jącej, dał asumpt autorowi ujawniony 
już w prasie projekt polskiej ustawy 
cugenicznej, jako elaborat Komisji Pań­
stwowej Naczelnej Rady Zdrowia, pro­
jekt, któfy obejmuje wszystkie doktry­
ny eugeniczne, a zatem i przymusowe 
poradnie przedślubne i przymusowe wy­
jałowienie, czyli t. zw. steryliza- 
c j ę. Nasamprzód przedstawia autor 
granice ścisłości eugeniki, jako 
nauki, dalej istotę fenotypu i genotypu, 
okazującą się w eksperymencie przy ho­
dowli wzgl. krzyżowaniu roślin, przy- 
czem stara się wykazać, iż nie można 
statystycznego prawa dziedziczenia 
przenieść żywcem na rodzaj ludzki, bo 
a priori nie można stwierdzić, która 
dziedziczna cecha przodków będzie 
górowała w potomstwie.

Pozatem jest wedle autora całe na­
sze ujęcie świata materjalnego nieścisłe 
i zawsze jeszcze bardzo płynne, bo 
w świetle falowej teorji światła i ma- 
terji i z powodu zachwiania się do­
tychczasowego mechanistycznego poglą­
du na budowę materji jest ustalenie ści­
słej korelacji między budową a funkcją 
komórki rozrodczej nieosiągalne. Dzi­
siejsza biolog ja w swoich wynikach ja­
koby ożywiła dawną filozoficzną praw­
dę Arystotelesa, że człowiek 

jako istota żywa, przedstawia jedność 
złożoną z pierwiastków cielesnych i du­
chowych, czyli „psychosoma".

Dalej twierdzi autor, że środki eu­
geniki pozytywnej nie obra­
żają zasad katolickich, natomiast czynią 
to w wysokim stopniu środki eugeniki 
negatywnej (zapobieganie przy­
chodzeniu na świat istot już poczętych, 
stosowanie przymusowej sterylizacji, 
przenoszenie na stosunki ludzkie do­
świadczeń hodowców zwierząt); dopro­
wadziłoby to przecież do tego, że mieli­
by „wolni" obywatele swoje świadectwa 
rozrodcze i doskonałości fizycznej i po- 
dzielonoby ich na „protegowanych" nad­
ludzi i na plan drugi zepchniętych — 
podludzi, czyli ludzi gorszego gatun­
ku. Lecz są jeszcze poważne zastrzeże­
nia czystej nauki lekarskiej w tym 
względzie. I tak przytacza autor zdanie 
dr. de Guehteneere'a, który 
udowadnia, że nasza znajomość dzie­
dziczności chorób nie jest na tyle po­
sunięta, aby wolno było przypisać tej 
czy innej grupie cech anormalnych lub 
chorobowych dziedziczność nieuchronną, 
i zdanie dr. V erwaecka, który 
głosi, iż istnieje niepewność praw dzie­
dziczności u ludzi, możność utajenia cech 
niebezpiecznych w potomstwie bezpo- 
średniem oraz szanse ich za­
niku w dalszych pokoleniach pod 
wpływem szczęśliwie dobranych związ­
ków rodzinnych, życia wstrzemięźliwe­
go i higienicznego, reedukacji moralnej, 
odpowiedniej pedagogiki lub skutecznej 
terapji środkami eugeniki pozytywnej.



242

W dalszym ciągu bardzo ciekawych 
i niesłychanie logicznych wywodów swo­
ich daje autor pogląd na konsekwencje 
przymusowych świadectw przedślubnych 
i powstałych już automatycznie karto­
tek zdrowia, z którychby czynniki biu­
rokratyczno - administracyjne stworzy­
ły instytucję, odbierającą wielu obywa­
telom] ich wolność osobistą przez nie­
rzadkie zakazy małżeństw. Co do ste­
rylizacji, to zaznacza autor z naciskiem, 
iż sentyment wielu ciał naukowych oraz 
pogląd na obecne jej wyniki prowadzić 
musi bezstronnych obserwa­
torów do uznania wniosku, iż steryliza­
cja nie rozwiązuje trudno­
ści, lecz stwarza nowe.

Po omówieniu krytycznem niemiec­
kiej ustawy o sterylizacji i polskiego 
projektu ustawy eugenicznej (prawie 
żywcem naśladującej niemiecką) koń­
czy autor rozprawę twierdzeniem, że 
żadne profilaktyczne zabiegi, poradnie 
świadomego macierzyństwa i nóż chi­
rurga nie rozwiążą zagadnień 
czystości rasy, równowagi 
społecznej i nie uchronią od wyludnie­
nia, ponieważ środki zaradcze tkwią prze- 
dewszystkiem w człowieku wewnę­
trznym, jego dyscyplinie i w sto­
sunku do Stwórcy życia.

Prof. Dr. Paweł Gantkowski — Poznań.
P r o f. dr. T i v a 1 a: Heilung 

der Blutdruck-Krankheiten durch Ate­
mübungen (Leczenie stanów nadciśnie­
nia przez ćwiczenia oddechowe), Frank­
furt a. M., 1935, 80, str. 74, cena 4,10.

Książka już jest III wydaniem tego 
dzieła, co świadczy o poczytności jego. 
Na początku autor omawia fizjologję 
krążenia i oddechania, następnie zapo- 
znaje czytelnika z istotą nadciśnienia 
i z dotychczas stosowanemi środkami 
terapeutycznemi, a w końcu podaje wła­
sną metodę leczenia, przedstawiając jej 
wyniki na podstawie opisów licznych 
przypadków. W ostatnim rozdziale da- 

je autor wytłumaczenie fizjologiczne ko­
rzystnego wpływu terapji oddechowej na 
stany nadciśnienia. Metoda Tivala jest 
prosta, wyniki leczenia doskonałe. War­
to z niemi się zapoznać zarówno leka­
rzom jak i wychowawcom fizycznym, 
którzy się interesują gimnastyką lecz­
niczą. Książka jest napisana językiem 
łatwym; zrozumienie zagadnienie uła­
twiają liczne ilustracje, częściowo barw­
ne.

Dr. M. Deiyna.

A. Wiszniewski i N. 
P a n o w a. Zabawy młodych pionie­
rów. Ogiz. 1934 r.

Jak wszystkie publikacje z zakresu 
w. f. Rosji Sowieckiej i tę cechuje prze- 
dewszystkiem celowość, chęć dostosowa­
nia się do terenu i ograniczonych możli­
wości materjalnych. Zasada dać jak- 
najmniejszym kosztem jaknajwięcej i 
najwszechstronniejszego ruchu i to ma­
sowego, propagowana, jeśli chodzi o gry, 
które podają autorzy, jest konsekwent­
nie realizowana, zwłaszcza jeśli uwzglę- 
dnimy, że zasób materjału został przed 
wydaniem praktycznie przerobiony, oce­
niony i posegregowany przez naukowo- 
doświadczalny Instytut dla ruchu mło­
dzieżowego. Książka specjalnie prze­
znaczona dla organizacji pionierów, 
wiek od 10 do 16 lat, ujmuje całokształt 
gier i zabaw tak ruchowych, jak i umy­
słowych, nadających się do przeprowa­
dzenia w terenie, na boisku, w świetli­
cy lub sali gimnastycznej, oraz pewne 
formy zabawowo - ruchowe nauczania 
narciarstwa, łyżwiarstwa i pływania. 
Materjał jest podzielony na rozdziały, 
obejmujące gry i zabawy, które oddzia­
ły wuj ą kształtująco na jednostkę w 
pewnym określonym kierunku pod 
względem rozwoju pewnych sprawności, 
bądź ruchowych, bądź intelektualnych, 
wybitniej w danej grze reprezentowa­
nych. Zwraca uwagę duży zasób gier 
z użyciem piłki, wśród których spotyka 
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się sporo nieuprawianych u nas i nie­
znanych, a posiadających znaczne wa­
lory sprawnościowo - ruchowe, (piłka 
pionierska, piłka bramkarzowi), gry 
rzutne, zwłaszcza b. popularne w Rosji 
gorodki i kiirling dla młodzieży, oraz 
gry rozwijające orjentację w terenie, 
ocenę odległości i czasu.

Na zakończenie rozsegregowano za­
sób materjału pod względem natężenia 
ruchu i dostosowania do wieku ćwiczą­
cych, oraz podano wykaz prymitywnego

Z prasy
„Stadjon Młodych".

Ukazał się po dłuższej przerwie nu­
mer „Stadjonu Młodych" dwutygodnika 
sportowego młodzieży. Numer zawiera 
ciekawy wywiad z dyr. P. U. W. F. i P. 
W. gen. Olszyną-Wilczyńskim. Wywiad 
ten określa znane już z poprzednich 
enuncjacyj p. generała stanowisko P. U. 
W. F. do sportu polskiego, pojmowanego 
jako ważny czynnik o znaczeniu ogólno - 
państwowem. Sport szkolny ze wzglę­
du na ograniczone możliwości fizyczne 
i stan rozwojowy młodzieży ma hu ode­
grać rolę raczej „przysposobienia spor­
towego" kadr przyszłych sportowców - 
klubowców. Zrozumiałą jest rzeczą, ża 
P. generał niedwuznacznie wypowiada 
się za utrzymaniem zakazu władz szkol­
nych należenia młodzieży do klubów 
sportowych. Warto, aby z tem oryginal- 
nem i nowem dla sportu naszego uję­
cia zapoznali się nasi działacze sportowi 
co niewątpliwie pociągnęłoby za sobą 
rewizję stosunku polskiego świata spor­
towego do sportu szkolnego i jego kie­
rowników.

Obok aktualnego artykułu o charak­
terze instrukcyjnym o biegach na przełaj 
wypełniają numer korespondencje z tur­
nieju hokeja i skoków gimnastycznych 
szkół warszawskich.

stosowanego sprzętu wraz z opisem spo­
sobu wykonania środkami dostępnemi 
w każdej grupie. Całość cechuje prze- 
dewszystkiem duża wartość praktyczna, 
dostosowanie do zainteresowań danego 
wieku, co w konsekwencji musi dać at­
mosferę odpowiednią dla rozwoju i ćwi­
czenia przewidzianych sprawności, gdyż 
stworzenie celowości dostosowanej do 
wieku, odnosząc do podświadomości sam 
przedmiot kształcenia, da pożądane re­
zultaty. S. S.

polskiej.
Numer dość bogato ilustrowany po­

dobnie jak dotychczasowe numery tego 
pisma.

Kierując się jak najdalej idącą życz­
liwością dla pisma przeznaczonego dla 
młodzieży, która będzie reprezentowała 
i racjonalizowała sport polski, trudno 
pominąć wrażenie, że w odnowionym 
Stad jonie Młodych więcej niż uprzednio 
poświęca się uwagi współzawodnictwu 
w sporcie i zbyt mocno akcentuje się to 
że zadaniem sportu szkolnego jest wy­
chowanie przyszłych „asów sportowych". 
Świadczyło by to, o niedość konsekwent­
nej interpretacji zdania p. gen. bryg. Ol­
szyny Wilczyńskiego, że sport szkolny 
ma być „przysposobieniem sportowem" 
młodzieży, bowiem sport i współzawo­
dnictwo nie są synonimami. Łączenie 
współzawodnictwa ze sportem szkolnym 
stale —- bez zastrzeżeń upodabnia sport 
szkolny do sportu zawodniczego więk­
szości naszych klubów i zaciera jego 
cechą właściwą. Realizacji zamierzeń 
uzdrowienia atmosfery sportowej w Pol­
sce nie może również przysłużyć się 
maniera sprawozdań jaką znajdujemy 
pod tytułem: „Dwa mecze reprezentacji 
warszawskich szkół średnich ze studen­
tami CIWF. Pragnąc uzdrawiać sport 
i szerzyć jego ideę wśród młodzieży 
szkolnej musimy ’ być bardzo oględni 
w przeszczepianiu wzorów klubowych i 
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sprawozdawczo prasowych na teren 
szkoły.

Rozumiemy źe tam gdzie idzie o pra­
cę pionierską łatwo o niedociągnięcia 
i pomyłki.

Wznowionemu wydawnictwu: „Stadjon 
Młodych" życzymy z całego serca po­
wodzenia i zwycięstwa w borykaniu się 
z trudnościami. Redakcja.

Sprawozdanie za czwarty rok prac 
Polskiego Komitetu Igrzysk Sportowych 
w Berlinie (w skrócie).

W czwartym roku swej działalności 
1935 współpracował Komitet przy rea­
lizacji wyjazdu hokeistów „Cracovi“ do 
Berlina i organizacji przedolimpijskie­
go tournee reprezentacji hokejowej Pol­
ski. Staraniem Komitetu doszły do 
skutku spotkania pięściarskie Warsza­
wa—Berlin w Warszawie i rewanż w 
Berlinie, oraz Warszawa—Hamburg; ini­
cjatywie Komitetu zawdzięczać też na­
leży wyjazd pięściarzy „Warty" do Er- 
furtu i Magdeburga. W piłce nożnej 
Komitet zorganizował wszystkie spotka­
nia „Warty" z drużynami niemieckiemi 
i mecz Polonja — Sport — Verein na 
Wielkanoc 1935 r, w Warszawie, a w ten- 
nisie rewanżowe zawody Legja Rot - 
Weiss w Berlinie. Komitet doprowadził 
także do skutku, mimo utrudnionych 
z powodu okresu olimpijskiego warun­
ków, zawody lekkoatletyczne reprezen- 
tacyj kobiecych Polski i Niemiec o pu- 
har protektora Komitetu p. Ambasadora 
Lipskiego. W r. sprawozdawczym Ko­
mitet zwiększył nakład biuletynu infor­
macyjno - propagandowego, oraz na­
wiązał kontakt z największemi wydawni­
ctwami niemieckiemi, popularyzując 
sport polski i polskie tereny turystyczne

dzięki aktualnym artykułom i zdjęciom 
zamieszczanym w prasie. W przededniu 
olimpjady współpracuje Komitet z P. K. 
Ol. reprezentowanym przez attache woj­
skowego w Berlinie Ppłk. dypl. Szymań 
skiego, stawiając sobie jako naczelne za­
dania: 1) służenie sprawie polskiej eks­
pedycji na Igrzyskach 1936 r„ 2) wycią­
gnięcie korzyści propagandowych z faktu 
udziału Polski w Igrzyskach, 3) kon­
trolę ruchu olimpijskiego z Polski do 
Niemiec. ___________

„Osiedle szkolne” — czasopismo wy- 
dawne przez zespół szkół posiadających 
własne osiedla pod red. Dr. Emanuela 
Łozińskiego. Zesz. 2 zawiera kronikę ak­
tualną, oraz szereg artykułów dotyczą­
cych spraw organizacji, wykorzystania 
czasu, dostosowania pracy wychowaw­
czej i dydaktycznej do warunków osie­
dla szkolnego. Na wstępie artykuł pro­
pagandowo - informacyjny „Czy wiecie 
co to jest osiedle szkolne?" W arty­
kule! „Osiedle jako teren współpracy 
demu ze szkołą" podkreśla Dr. Romana 
Pachucka wartości wychowawczo - spo­
łeczne osiedla, zwłaszcza na terenie zbli­
żenia domu i szkoły i ich jednolitego 
oddziaływania na młodzież. „Organi­
zacja pracy dydaktycznej w osie­
dlach"... dyr. Łozińskiego zwraca uwa­
gę na niedocenianie tego zagadnienia 
w warunkach obecnych. Artykuł „Z 
praktyki na osiedlu szkolnym" porusza 
zagadnienie konieczności prowadzenia 
statystyk gospodarki wewnętrznej i użyt­
kowania osiedla celem ich racjonalizacji. 
Wreszcie w opowiadaniu „Gry połowę na 
osiedlu" zabiera głos młodzież, wypo­
wiadając się w sprawie wartości dla niej 
osiedla szkolnego.

Z prasy obcej.
Sprawozdanie ze stanu wychowania 

fizycznego w Szwajcarskich Seminarjach 
Nauczycielskich. — Opracowanie Komi­
sji Związkowej Gimnastyki i Sportów;

Przewodniczący — A. Frei, sekretarz — 
P. Jeker. „L'Education Physique“. Nr. 1. 
Styczeń 1936 r. Str. 1—11.

Na podstawie pkt. 3, art. 11 Rozpo­
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rządzenia wykonawczego z dn. 10 lipca 
1928 r. Rada Związkowa posiada prawo 
inspekcji i nadzoru nad nauką gimna­
styki w seminarjach nauczycielskich tak 
publicznych, jak prywatnych. Inspekcje 
takie były dokonywane już poprzednio 
w latach — 1894, 1896, 1902 i 1921. 
W ciągu ostatniego dziesięciolecia na­
uka gimnastyki uległa dużym zmianom: 
w roku 1927-ym został wydany „Pod­
ręcznik Związkowy gimnastyki dla 
chłopców od 7—15 lat", a w roku 
1929-ym — „Podręcznik szwajcarski gi­
mnastyki dla dziewcząt“; w roku 
1931-ym Związkowy Departament Woj­
skowy wydał i rozesłał do wszystkich 
kantonów obowiązujące przepisy, doty­
czące rozmiarów i urządzeń placów i 
hal gimnastycznych. Wobec tych no­
wych koncepcji zaszła konieczność prze­
prowadzenia ponownie inspekcji nauki 
gimnastyki w seminarjach nauczyciel­
skich. Inspekcje były dokonywane od 
października 1933-go roku do wiosny 
1935-go roku przez 7 inspektorów — 
specjalistów ze Związkowej Komisji gi­
mnastyki i sportów. Główne zadania in­
spektorów były następujące: ustalenie 
warunków, sprzyjających nauce gimna­
styki; zbadanie kwalifikacji i zdolności 
nauczycieli, oraz możliwości ich dosko­
nalenia się, liczby godzin gimnastyki, 
stanu placów i hal gimnastycznych, oraz 
sprzętu i przyrządów; określenie stano­
wiska nauki wychowania fizycznego w 
stosunku do innych przedmiotów ogól­
nego programu szkolnego i programu 
egzaminu dyplomowego; przeprowadze­
nie inspekcji lekcji gimnastyki, orax. 
stwierdzenie stopnia wiadomości teore­
tycznych i zdolności pedagogicznych 
uczniów z ostatniej klasy.

Inspekcja została dokonana w 52 se­
minarjach nauczycielskich. Należy za­
znaczyć, że departamenty nauczania pu­
blicznego poszczególnych kantonów usi­
łują zorganizować naukę wychowania 
fizycznego w seminarjach nauczyciel­

skich zgodnie z przepisami ustawy. Jed­
nakże nie wszędzie jeszcze przepisy są 
stosowane. W 52 seminarjach wykłada 
gimnastykę 35 nauczycieli i 16 nauczy­
cielek; 43 z nich posiada dyplomy I, 
II i wyższego stopnia, 8 — nie posiada 
dyplomów; 43 zajmuje etatowe stanowi­
ska i posiada oficjalny tytuł nauczyciela 
gimnastyki, 8 — należy do innego za­
wodu; z 43 nauczycieli 21 wykłada wy­
łącznie gimnastykę i sporty, a 22 •— 
jeszcze i inne przedmioty; 30 nauczycie­
li gimnastyki z seminarjów są jednocze­
śnie kierownikami kursów nauczycieli 
gimnastyki. Przepis ustawy o obowiąz­
kowych, conajmniej, 3-ch godzinach gi­
mnastyki w tygodniu nie jest wszędzie 
przestrzegany, a w licznych szkołach 
lekcje gimnastyki obejmują kilka klas 
połączonych. Większość seminarjów wy­
kazuje pocieszające postępy w dziedzi­
nie gier i sportów, niemniej jednak po­
stępy można będzie uznać za najzupeł­
niej wystarczające tylko wtedy, gdy 
każdy uczeń, względnie uczenica, będzie 
posiadał umiejętność gier, pływania i 
sportów zimowych. W wielu miejsco­
wościach, w których z powodzeniem 
możnaby zainstalować na odpowiednich 
terenach przepisowe urządzenia gimna­
styczne i sportowe, seminarja mają do 
swej dyspozycji niewystarczające tereny 
i urządzenia. Liczba uczni na lekcji gi­
mnastyki w seminarjum nie powinna 
przewyższać 25; łączenie kilku klas mo­
że nastąpić, wyjątkowo w obecnym okre­
sie przejściowym, pod warunkiem, że 
łączone klasy mają poniżej 10 uczni. 
Każdy nauczyciel seminarjum musi 
umieć uczyć gimnastyki; zwolnienie od 
tego obowiązku może mieć miejsce w o- 
becnym okresie przejściowym; większość 
seminarjów stosuje już obecnie tę za­
sadę. Nauka teorji z powodu krótkości 
studjów rzadko bywa wystarczająca; na­
leżałoby obszerniej traktować anatomję, 
fizjologję i higjenę, żeby nie obarczać 
temi przedmiotami nauczyciela gimna­
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styki; pozatem teorja wychowania fi­
zycznego powinna być uwzględniona w 
toku lekcji gimnastyki, przeważnie pod­
czas lekcji metodologji, która winna się 
rozpoczynać najpóźniej od początku 
przedostatniego roku szkolnego. Słucha­
cze ostatniego roku winni mieć do dy­
spozycji klasy różnych stopni szkolnych 
dla wykładów aplikacyjnych. Naucza­
nie praktyczne stoi naogół dobrze i jest 
uzgodnione z treścią podręczników 
„Związkowego" i „Szwajcarskiego" nie­
którzy wykładowcy gubią się jeszcze 
w obfitości przepisów, przywiązując 
zbytnią wagę do szczegółów.

Egzamin dyplomowy w większości 
iseminarjów odbywa się przepisowo, 
niektóre jednak nie znają przepisów 
Departamentu Wojskowego z dn. 10 li- 
pca 1928 r., w myśl którego — „gimna­
styka jest obowiązkową częścią składo­
wą egzaminu końcowego“. Egzaminy te 
winne się odbywać pod koniec ostat­
niego roku szkolnego; kandydat wi­
nien odbyć lekcję aplikacyjną z klasą 
tego stopnia szkoły w której będzie wy­
kładał; musi on wykazać zadowalnia- 
jące uzdolnienia praktyczne i wiado­
mości teoretyczne; bardzo pomocną 
przy egzaminie byłaby karta indywidu­
alna z adnotacją osiągniętych przez 
kandydata wyników w atletyce, na 
przyrządach, w pływaniu i sportach zi­
mowych; — wówczas na egzaminie wy­
starczyłoby kilka sprawdzeń.

Przygotowanie nauczycieli gimnasty­
ki dla szkół średnich i kolegjów podle­
ga bardzo różnym przepisom w każdym 
kantonie: niektóre uniwersytety posia­
dają specjalne kursy dla kandydatów 
na nauczycieli gimnastyki szkół śred­
nich, inne niczego podobnego nie po­
siadają w swych programach; niektóre 
kantony przy egzaminie dyplomowym 
wymagają egzaminu z gimnastyki, inne 
zadowalają się egzaminem z seminar­
ium nauczycielskiego, a w ten sposób 

kandydaci, którzy nie przechodzili przez 
seminarjum, nigdy egzaminu z gimna­
styki nie zdają, co koliduje z ustawą. 
Programy niektórych szkół, przygoto­
wujących do szkolnictwa średniego, nie 
zawierają ani nauki pływania, ani spor­
tów zimowych. Dyplom Związkowy I 
nauczyciela gimnastyki dla szkół po­
czątkowych i niższych klas szkół śre­
dnich może być otrzymany na uniwer­
sytecie w Bazylei; inne uniwersytety 
są w przededniu wprowadzenia kursów 
potrzebnych do tego dyplomu; dwa 
kantony wydają dyplomy specjalne po 
przygotowaniu, odpowiadaj ącem conaj- 
wyżej przygotowaniu nauczycieli szko­
ły początkowej; inny kanton wydaje 
taki dyplom po ukończeniu kursu gim­
nastyki dla nauczycieil szkół średnich; 
byłoby wskazanem, by te kantony opar­
ły swe kursy na programie przygoto­
wania do Związkowego Dyplomu I.

Wykształcenie nauczyciela gimna­
styki dla seminarjów nauczycielskich 
winno odpowiadać wymaganiom obec­
nego czasu; Departament Związkowy 
Wojskowy, przy sposobności, powtórzy 
doskonalący kurs z kwietnia 1935 r.; 
specjalizować się mogą nauczyciele gi­
mnastyki na kursach Towarzystwa 
Szwaj c. nauczycieli gimnastyki.

Nauczanie gimnastyki w seminarjach 
nauczycielskich jest bardzo ważnym 
czynnikiem rozwoju gimnastyki i spor­
tów nietylko w szkołach, ale i wśród 
ogółu ludności. W wielu gminach nau­
czyciel jest jedyną kompetentną osobą 
w dziedzinie sportowej i jego obowiąz­
kiem jest czynić wszystko możliwe w 
celu rozwoju fizycznego narodu, tak w 
szkole i na kursach przygotowawczych, 
jak i w innych środowiskach społecz­
nych.

Na podstawie wyników tych inspek­
cji Departamenty Kantonów zostały 
wezwane do najrychlejszej realizacji 
następujących propozycji: 1) wprowa­
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dzenie 3-ch godzin lekcji gimnastyki 
tygodniowo zgodnie z art. 11 zarządze­
nia z dn. 10 lipca 28 r„ oraz stworzenie 
odpowiednich warunków do uprawia­
nia gier, pływania i sportów zimowych.
2) Przygotowanie uczniów winno się 
odbywać na podstawie podręczników— 
„Związkowego" dla chłopców i „szwaj­
carskiego“ dla dziewcząt; podręczniki 
te będą dostarczone uczniom 2-ch klas 
wyższych seminarjów nauczycielskich.
3) Uczniowie obu płci winni nosić ko­
stiumy gimnastyczne odpowiadające 
względem przywoitości publicznej i hi- 
gjeny. 4) Stworzenie placów gimnasty­
cznych i sportowych, hal i pływalni w 
myśl przepisów Związkowego Departa­
mentu Wojsk., które zawierają dokład­
ne dane potrzebne do urządzenia i wy­
posażenia tych urządzeń. 5) Wszyscy 
nauczyciele i nauczycielki szkół śred­
nich i kolegjów posiadać winni dyplo­
my gimnastyczne; wskazanem jest 
wprowadzenie karty indywidualnej, za­
wierającej osiągnięte przez ucznia wy­
niki podczas pobytu w seminarjum. 6) 
Powinno się popierać organizowanie 
popołudniówek dla gier, oraz inne spo­
sobności uprawiania sportów. 7) Nau­
czyciele gimnastyki w seminarjach nau­
czycielskich winni być dostatecznie 
przygotowani do swojej specjalności; 
dyplomy nauczycieli specjalistów nie 
powinne być wydawane kandydatom, 
nie odpowiadającym warunkom ustalo­
nym dla Dyplomu Związkowego nau­
czyciela gimnastyki.

Wszyscy dziś uznają, że gimnastyka, 
gry i sporty są siłą naszej młodzieży, 
tak z punktu widzenia fizycznego, jak 
i moralnego. Podręczniki Związkowe i 
przepisy dają możności właściwego sto­
sowania odpowiednich środków i me­
tod, mających na celu wychowanie fi­
zyczne. Nauka gimnastyki w seminar­
jach nauczycielskich winna mieć na ce­
lu przygotowanie nauczycieli dobrze 

przygotowanych, a także przekonanych 
o znaczeniu wychowania fizycznego. 
Ciało naukowe sformowane w ten spo­
sób będzie zdolne do wywarcia korzy­
stnego wpływu na rozwój fizyczny ca­
łego narodu.

H. M.

P. J e k e r. Cel nauki gimnastyki 
w seminarjach nauczycielskich, egzami­
ny dyplomowe i wprowadzenie Kart 
Kontrolnych sprawności fizycznej. 
L'Education Physique Nr. 1. Styczeń 
1936 r. str. 28—32.

Personel nauczycielski wtedy tylko 
będzie mógł pracować wydatnie i z za­
pałem nad wychowaniem fizycznym 
młodzieży, gdy sam będzie posiadał 
gruntowne wiadomości naukowe i przy­
gotowanie praktyczne w tej dziedzinie, 
oraz gdy będzie należycie rozumiał o- 
gromną doniosłość znaczenia wychowa­
nia fizycznego w wychowaniu ogólnem. 
Wykształcenie takiego personelu nau­
czycielskiego jest właściwie głównym 
celem seminarjów nauczycielskich.

Liczba kandydatów na przyszłych 
nauczycieli jest w Szwajcarji wszędzie 
duża, seminarzyści są naogół inteligen­
tni i posiadają dobrą wolę poważnej 
pracy; chodzi więc o przetworzenie tej 
dobrej woli w odpowiedni czyn, głodzi 
seminarzyści, pod odpowiednim kiero­
wnictwem nauczycieli, najpierw muszą 
wykształcić w sobie umiejętność opano­
wania ruchów swego ciała i osiągnąć 
odpowiednią „formę" fizyczną, tak waż­
ną dla przyszłych nauczycieli; ćwicze­
nia na przyrządach, lekka atletyka, pły­
wanie i sporty zimowe rozwiną w nich 
śmiałość i wiarę we własne siły; gry 
zespołowe, wykonywane przepisowo, 
poprawnie i energicznie, wyrobią w nich 
stałość charakteru.

Po tem przygotowaniu praktycznem, 
rozumiejąc coraz lepiej znaczenie wy­
chowania fizycznego, uczniowie przy­
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stępują do teorji. Jeśli nauka teorji 
wychowania fizycznego będzie związa­
na z życiem, jeśli oświetli stosunek hi- 
storji do wychowania fizycznego, zawo­
du — do sportu, rodziców — do szkoły 
i narodu — do państwa, to ta gałąź 
wiedzy nabierze takiego znaczenia, że 
jej dalszy rozwój będzie leżał na sercu 
przyszłego nauczyciela. Najważniej­
szym czynnikiem do osiągnięcia tego 
jest osobistość nauczyciela; jego zna­
jomość życia, wiara we własne posłan­
nictwo pedagogiczne i społeczne, a tak­
że jasny pogląd na wpływ gimnastyki 
i sportów na życie społeczne kraju.

W myśl przepisów związkowych, 
egzamin z gimnastyki stanowi obowiąz­
kową część składową programu ogólne­
go egzaminu dyplomowego w seminar­
iach nauczycielskich; nie wszystkie 
jednak kantony stosują się ściśle do tej 
zasady. Wychowanie fizyczne, jako 
ważna gałąź wiedzy, wymaga poważ­
nego egzaminu, który winien u kandy­
datów sprawdzić; po pierwsze—wiado­
mości teoretyczne w zakresie związku 
pomiędzy gimnastyką i życiem, wiado­
mości z dziedziny anatomj i, fizjologji, 
higjeny, metodologji i terminologji tech­
nicznej ; po drugie — uzdolnienia i 
sprawność osobistą w zakresie ćwiczeń 
wolnyeh, na przyrządach, w pływaniu 
i sportach zimowych; i po trzecie — 
wyrobienie i przygotowanie pedagogi­
czne, którego sprawdzianem jest prób­
na lekcja gimnastyki z uczniami obojga 
płci. Egzamin dyplomowy winien od­
bywać pod koniec ostatniego roku. Se­
minarzyści, przystępujący do egzaminu 
dyplomowego, są obarczeni egzaminami 
z różnych przedmiotów; koniecznem 
więc jest przy egzaminie z gimnatyki 
dla oceny ogólnej brać pod uwagę wy­
niki osiągane przez uczniów w czasie 
studjów; wydatnym środkiem pomocni­
czym przy egzaminie byłoby posiadanie 
przez każdego ucznia karty kontrolnej 

sprawności fizycznej z całego okresu 
studjów. Tem bardziej ułatwiłoby to 
egzaminowanie kandydatów z innych 
seminarjów i zakładów, którzy przed­
stawialiby karty kontrolne zestawione 
przez nauczycieli ich zakładów macie­
rzystych. W ogólnych zarysach karta 
kontrolna winnaby zawierać: dane od­
nośne budowy i rozwoju ciała, wyniki 
osiągnięte w lekko-rftletyce, na przy­
rządach, w grach, na nartach, lub łyż­
wach i ewentualnie w ćwiczeniach wy­
konywania prac wiejskich; uwagi do­
tyczące rozwoju ogólnego, stanu zdro­
wia, przebytych chorób, urlopów e. t. c., 
oraz krótką opinję ogólną. Karty dla 
uczni różnych płci z konieczności muszą 
być różne w pewnych szczegółach.

Wyszkolenie gimnastyczne i sporto­
we nauczyciela jest podstawą wychowa­
nia fizycznego całego narodu. Wszel­
kie braki i niedociągnięcia w dziedzi­
nie nauki wychowania fizycznego w se­
minar j ach nauczycielskich w przyszłoś­
ci już poprawić się nie dadzą. Nauka 
gimnastyki musi być traktowana w se- 
minarjach narówni z innemi gałęziami 
wiedzy.

iNa nauczycielu gimnastyki ciąży du­
ża odpowiedzialność, ale ma on przed 
sobą piękne zadanie pracy dla narodu 
i kraju.

H. M.

Dr. J. Genévrier. Ochrona 
ucznia przed gruźlicą. La Médecine Sco­
laire. Nr. 1. Styczeń 1936 r. str. 3—16.

Wszystkie dzieci muszą przejść 
przez szkołę; żadne więc inne środo­
wisko nie przedstawia tak wdzięczne­
go pola do zastosowania środków zapo­
biegawczych przeciwko gruźlicy, jak 
szkoła. Sprawę walki z gruźlicą w wie­
ku szkolnym dokładnie może oświetlić 
kolejna analiza trzech następujących 
zagadnień; 1) metody rozpoznawania i 
częstotliwość zachorowań na gruźlicę 
wśród uczni, 2) źródła zakażenia gruź­
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licą dzieci w wieku szkolnym i 3) wy­
bór środków zapobiegawczych.

Metody rozpoznawania gruźlicy u 
dzieci szkolnych ulegały, z biegiem cza­
su, zmianom zależnie od rozwoju po­
glądów naukowych na całokształt spra­
łby. Badanie fizykalne płuc u osobni­
ków z widocznemi zmianami zewnętrz- 
nemi, zauważonemi przez wychowaw­
ców, jak spadek wagi, bladość, osła­
bienie, brak apetytu, powiększenie gru­
czołów zewnętrznych i kaszel, dopro­
wadzało, może nazbyt często, do rozpo­
znawania gruźlicy gruczołów przyo- 
skrzelowych i wnękowych. W ten spo­
sób Grancher i jego uczniowie stwier­
dzali w szkołach paryskich gruźlicę gru- 
czołowo-oskrzelową i płucną u 5—20 
uczni na 100, a Dufestel łącznie z auto­
rem, przy badaniu uczni szkół XX okrę­
gu stwierdzali 24 wypadki adenopatji 
gruźliczej na 100 uczni. Od tego czasu 
(1905—1910 r.) nietyle same metody 
badania, co wysnuwane na ich podsta­
wie wnioski rozpoznawcze, uległy zna­
cznej modyfikacji. Znaczenie objawów 
adenopatji gruźliczej, a także interpre­
tacja obrazów radiograficznych i radjo- 
skopicznych, zostały poddane rewizji i 
krytyce. Dość często jednorazowe ba­
danie lekarskie stwierdza gruźlicę gru- 
czołowo-płucną tam, gdzie istnieją zu­
pełnie inne cierpienia, jak przewlekłe 
zapalenie migdałów, niedomogi trawien­
ne, opuszczenie żołądka, rozszerzenia 
jelit i t. p. Dopiero dłuższa obserwacja 
i powtórne badanie mogą ustalić wła­
ściwą przyczynę upośledzenia wyglądu 
zewnętrznego ucznia. Wypadki takie 
zmuszają lekarza szkolnego do zwraca­
nia się do poradni w celu ustalenia 
właściwego rozpoznania. Rozpoznanie 
gruźlicy płucnej aktywnej, względnie o- 
twartej, jest naogół prostsze; tu naj­
częściej lekarz poradni ma tylko spre­
cyzować dane radjologiczne i bakterio­
logiczne dostarczone przez lekarza 

szkolnego. Te ostatnie wypadki zdarza­
ją się stosunkowo rzadko — przeciętnie 
1 na 1000—1500 uczni. Częściej spo­
tyka się inne postacie lokalizacji gruź­
licy aktywnej, jak skórną, gruczołową, 
kostną, stawową, błon surowiczych, o- 
trzewnową i opon mózgowych. Jednak­
że uczniowie obarczeni temi postacia­
mi gruźlicy niezwłocznie opuszczają 
środowisko szkolne, a tem samem nie 
stają się źródłem zakażenia dla kole­
gów; niemniej jednak wcześniejsze od­
graniczenie tych dzieci od źródła zara­
zy mogłoby same te dzieci ochronić od 
zakażenia. Systematyczne i perjodyczne 
badania rentgenologiczne są bardzo wła­
ściwym środkiem praktycznym wyeli­
minowania ze środowiska szkolnego u- 
czni z gruźlicą płucną aktywną. Wyni­
ki badań przeprowadzonych przez róż­
nych autorów (Gastinel, Martin, Chan- 
tegreil, Jean Bosquet, Patti - Ferrandi, 
Sieur, Andrieux, Berançon) pozwalają 
twierdzić, że aktywna zakaźna postać 
gruźlicy płuc spotyka się w ilości mniej 
niż 1 wypadek na 1000 uczni; większe 
liczby podane autorowi przez Sieur'a 
(13 na 1675) odnoszą się do osobników 
w wieku od 18—21 lat z wyższych uczel­
ni. Odczyn skórny Pirquet'a, jako pró­
ba bardzo czuła i o ogromnem znacze­
niu biologicznem, nie jest jednak wła­
ściwym środkiem rozpoznania gruźlicy 
u dzieci w wieku szkolnym; co prawda 
wyniki negatywne tego odczynu mogą 
służyć do różniczkowego rozpoznania 
zawiłych i skomlikowanych wypadków. 
Dane statystyczne dotyczące odczynów 
Pirquet'a u dzieci szkolnych we Francji 
i inych krajach są dość rozbieżne, a 
przyczyną różnicy, według Stiassnie, 
jest różnorodność środowisk szkolnych, 
wśród których dane te były zbierane. 
Ciekawe i bardzo aktualne dla omawia­
nej sprawy są dane liczbowe E. Arno- 
ult'a, potwierdzone przez autora i jego 
współpracowników Brongniart'a i Des- 
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roriersa, wykazujące zwiększanie się 
ilości odczynów pozytywnych u uczni 
w zależności od pojawienia się wśród 
personelu nauczycielskiego osobników 
gruźliczych. Wielka ilość dzieci szkol­
nych z dodatnim odczynem Pirquet‘a 
nie pozwala na zastosowanie nawet w 
stosunku do ich połowy specjalnych za­
biegów prewencyjnych tem bardziej, że 
stan zdrowia większości tych „biologi­
cznych gruźlików“ nie pozostawia nic 
do życzenia; natomiast spotyka się 
dzieci słabe i delikatne z ujemnym od­
czynem Pirquet'a, które w razie zaka­
żenia są narażone znacznie więcej od 
dzieci z grupy pierwszej. W myśl po­
wyższego należałoby z pewną rezerwą 
traktować zarządzenie Urzędu higjeny 
społecznej Departamentu Sekwany, by 
z dobroczynnego wpływu kolonji letnich 
i szkół na świeźem powietrzu korzysta­
ły wyłącznie dzieci z dodatnim odczy­
nem Pirquet‘a. Rozumowania powyższe, 
nie zmniejszając w niczem ogromnego 
znaczenia reakcji Pirquet‘a, powinny 
jednak skłonić lekarzy szkolnych do 
oględnego wyciągania wniosków z re­
zultatów odczynu skórnego. Tak w 
szkole, jak i w innych środowiskach 
trzeba odróżniać „gruźlicę biologiczną" 
— prawie uniwersalną od „gruźlicy — 
choroby".

Źródło zakażenia gruźlicą dzieci 
szkolnych może istnieć, albo w samej 
szkole, albo poza nią. Źródłem tem w 
szkole mogą być koledzy, albo perso­
nel nauczycielski i pomocniczy. Z po­
przednio przytoczonych faktów wynika, 
że możliwość zakażenia od kolegów 
jest niewielka, a zmniejszenie tej moż­
liwości, względnie jej usunięcie, jest za­
leżne od celowych zarządzeń lekarskie­
go nadzoru szkolnego. Dane liczbowe, 
dotyczące częstotliwości zachorowań na 
gruźlicę wśród personelu nauczyciel­
skiego z okresu przedwojennego, wyka­
zują dużą rozpiętość: — od 2% (Delo- 

nel) do 20% (Brouardel). Sądząc na 
podstawie ilości długoterminowych ur­
lopów udzielonych nauczycielom w De­
partamencie Sekwany (1923 r. — 1933 
r.) odsetka nauczycieli chorych na gruź­
licę wyniosłoby — 0,75%; uwzględnie­
nie nauczycieli-gruźlików, którzy z ur­
lopów nie korzystali, tylko w nieznacz­
nym stopniu podwyższyłoby tę odset­
kę. Stosunki te obecnie winne ulec po­
lepszeniu dzięki ustawie z dn. 30 marca 
1929 r. w myśl której nauczyciele cho­
rzy mogą korzystać z długotermino­
wych urlopów leczniczych z zachowa­
niem uposażenia (3 pierwsze lata — 
pełne pobory i 2 lata następne — poło­
wa poborów) i powracają do pełnienia 
swych obowiązków jedynie na podsta­
wie orzeczenia specjalnej komisji le­
karskiej. Pewnem niedociągnięciem w 
tej ustawie jest pozostawienie inicjaty­
wy takiego urlopu samemu nauczycie­
lowi; skutkiem tego pewna ilość na­
uczycieli, zwłaszcza starych z przewle­
kłą postacią gruźlicy, nie uważając się 
za chorych, może pozostawać w szkole. 
Personel pomocniczy szkolny, nie ko­
rzystający z dobrodziejstw podobnej u- 
stawy, może stawać się źródłem zakaże­
nia gruźlicą uczni, ponieważ może starać 
się ukrywać swą chorobę do ostatniej 
możliwości w obawie zwolnienia. Jedy- 
nem wyjściem byłoby poddawanie tego 
personelu obowiązkowym badaniom 
rentgenologicznym eonaj mniej dwa ra­
zy rocznie.

Jak widać możliwości zakażenia u- 
czni w samej szkole, aczkolwiek istnie­
ją, są jednak niewielkie, a co ważniej­
sza metody doprowadzenia tych możli­
wości do minimum dają się teoretycznie 
pomyśleć i są wykonalne praktycznie. 
Natomiast możliwości zakażenia poza 
szkołą są bardzo znaczne i nie będzie 
zbyt paradoksalnem twierdzeniem, że 
dla walki z gruźlicą w szkole ważniej- 
szem może być zbadanie rodziny niż 
samego ucznia.
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W celu zapobiegania gruźlicy w 
szkole, konieczną jest szeroka organiza­
cja szkolnego nadzoru lekarskiego; nie 
wystarcza tu jednak dokładne badanie 
uczni i personelu nauczycielskiego. Na­
dzór szkolny lekarski dotyczyć winien 
nietylko samego ucznia, ale i jego ro­
dziny, a w tym celu potrzebny jest ści­
sły kontakt i współpraca lekarza szkol­
nego z poradnią higjeny społecznej. 
Konieczną jest współpraca wszystkich 
czynników społecznych, mających jed­
naki cel ostateczny; zagadnienia higje­
ny szkolnej nie mogą być rozpatrywane 
i analizowane osobno, a tylko łącznie 
i jako część składowa higjeny ogólnej. 
Na konieczność tę wskazywali już M. 
Gilbert Laurent — w swoim projekcie 
ustawy o nadzorze lekarskim w szko­
łach (1920 r.) i M. Thibaut — w swym 
raporcie do komisji naukowej (1921 r.), 
oraz prof. Leon Bernard na ostatnim 
kongresie higjeny społecznej (1921 r.). 
Ale nawet najdalej idące odgraniczenie 
dziecka od kontaktu ze źródłem zaka­
żenia będzie jeszcze niewystarczające, 
jeśli warunki szkolne nie będą odpo­
wiadały wymogom higjeny współczes­
nej, oraz jeśli nie pójdzie się drogą, 
jak najszerszej realizacji postulatów 
nauki wychowania fizycznego dotyczą­
cych organizacji kolonji letnich, szkół 
na świeżem powietrzu, prewentorji it.p.

H. M.

Dr. L. D u f e s t e 1. Wycho­
wanie fizyczne i reforma programów na­
uczania elementarnego. „La Medecine 
Scolaire. Nr. 1. Styczeń 1936 r. Str. 
1—2.

Jako stałą przyczynę zaniedbywa­
nia lekcji gimnastyki w szkołach począt­
kowych podają nauczyciele tych szkół 
fakt przeciążenia programów szkolnych. 
Dyrektorzy i inspektorzy szkolni nie 
są w stanie temu przeciwdziałać, a w 

rezultacie dzieci zostają pozbawione 
ćwiczeń fizycznych i świeżego powie­
trza, tak nieodzownych dla ich ogólne­
go rozwoju. Nieustannie zwiększający 
się zakres wszystkich dziedzin wiedzy 
powoduje przeładowanie programów 
szkolnych. Nie jest możliwem, by 
kształtujące się dopiero komórki móz­
gowe dzieci mogły wchłonąć i zatrzy­
mać to wszystko, co pragnie im wtło­
czyć plan nauk szkolnych. Zagadnienie 
wychowania fizycznego w szkołach po­
czątkowych ściśle się wiąźe i jest zależ­
ne od ogólnego programu nauczania w 
tych szkołach. Odciążenie programów 
szkolnych, jako jedyny czynnik utrzy­
mania gimnastyki i ćwiczeń na świeżem 
powietrzu w szkołach początkowych, 
może nastąpić tylko na podstawie poro­
zumienia pomiędzy ministrem wychowa­
nia fizycznego i ministrem Oświaty na­
rodowej. Bez osiągnięcia takiego po­
rozumienia dzieci szkół początkowych 
faktycznie nie będą mogły korzystać 
z wychowania fizycznego. Niech więc 
ministerstwa uzgodnią te sprawy, jak 
najszybciej, ponieważ stan zdrowia 
dzieci miejskich obecnie jest bardzo da­
leki od, ideału: te dzieci, które miały 
możność spędzenia kilku tygodni waka­
cyjnych na wsi, po powrocie, tracą 
raptownie cały swój dorobek zdrowotny 
nabyty dzięki wywczasom na świeżem 
powietrzu. A cóż dopiero mówić o 
większości dzieci, które nie mają moż­
ności opuszczenia miasta, a których apa­
rat oddechowy bywa przeważnie nie­
wydolny, ponieważ są one pozbawione 
możliwości rozwinięcia swych płuc pod­
czas gimnastyki 1 zabaw na świeżem 
powietrzu.

Jeszcze przed wojną światową Liga 
Higjeny Szkolnej żądała terenów nada­
jących się do gier i zabaw dla dzieci. 
Można było mieć nadzieję, że miejsca 
byłych fortyfikacji posłużą do realiza­
cji tych postulatów. Niestety! zamiast 
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troskliwego zachowania tych rezerwoa- 
rów świeżego powietrza buduje się obec­
nie zamknięte koszary robotnicze.

H. M.

Dr. Laufer (Lekarz-inspektor 
szkól miasta Paryża). Uświadomienie 
zawodowe na 1-ym Kongresie Stowa­
rzyszenia kierowników uświadomienia 
zawodowego we Francji. La Medecine 
Scolaire. Nr. 2. Luty 1936 r. str. 39—44.

Liczne przybycie przedstawicieli z 
całej Francji, wzbudzenie żywego zain­
teresowania i ogromne powodzenie 1-go 
Konkresu Stowarzyszenia Kierowników 
uświadomienia zawodowego, świadczą o 
tem, że idea ta, propagowana już daw­
niej przez autora, zwraca na siebie ba­
czną, ogólną uwagę; zyskuje zrozumie­
nie i zaczyna wchodzić na właściwą 
drogę. M. L. Martin w referacie ze­
społowym podkreślił poszczególne pun­
kty i zasadnicze postulaty, dotyczące 
sprawy uświadomienia zawodowego w 
szkołach początkowych; poglądy i wnio­
ski wyrażone w referacie zyskały cał­
kowitą aprobatę licznych urzędów i 
czynników miarodajnych. Jako punkt 
pierwszy została wysunięta zasada, że 
uświadomienie ucznia w wyborze zawo­
du, t. zw. orjentacja zawodowa; winna 
się dokonywać w samej szkole podczas 
pobytu w niej ucznia. Amerykanie, 
którzy są właściwymi inicjatorami tego 
zagadnienia, uważają, że szkoła, nie- 
rozwiązująca sprawy uświadomienia za­
wodowego, nie wypełnia swej właściwej 
roli i obowiązku tak w stosunku do je­
dnostki, jak i do całego społeczeństwa. 
Drugi punkt zasadniczy zagadnienia sta­
nowi stwierdzenie, że uświadomienie za­
wodowe nie może być dokonywane je­
dnorazowo w formie prelekcji, poga­
danki, lub dyskusji, chociażby najob­
szerniejszych, ale musi być przeprowa­
dzone systematycznie przynajmniej w 
ciągu ostatnich 3-ch lat szkolnych; in- 

nemi słowy — uświadomienie zawodo­
we (t. zw. orjentacja) winno być po­
przedzone przez uświadamianie (t. zw. 
przedorjentacja). M. Luc na Kongre­
sie w Brukseli (1932 r.) wyraził pogląd, 
że szkoła powinna uczyć i wychowywać, 
a także obserwować i poznawać dziec­
ko; ze sprawą wychowania wiąże się 
ściśle sprawa przygotowania dziecka do 
uświadomienia w wyborze zawodu t. j. 
uświadamianie zawodowe (t. zw. przed­
orjentacja), a wszechstronne poznanie 
dziecka daje możność definitywnego 
określenia kierunku jego przyszłej dro­
gi życiowej — t. j. uświadomienia za­
wodowego (t. zw. orjentacji).

Ukończenie szkoły początkowej 
przypada na wiek, w którym właściwe 
przeobrażenia młodzieńcze zaledwie po­
czynają się rozwijać; w związku z tem 
przez Kongres został wysunięty postu­
lat, by wiek uczni w szkole początko­
wej został przedłużony do lat 14-tu; 
obecny na Kongresie M. Barrier — in­
spektor generalny nauczania powszech­
nego zawiadomił, że postulat ten w bli­
skim czasie będzie zrealizowany.

Sprawa powierzenia nauczycielom 
techniki przygotowania materjałów do 
uświadomienia zawodowego spotkała się 
z zarzutem w związku z przeciążeniem 
nauczycieli, spowodowanem obszernymi 
programami szkolnymi; jeśliby jednak 
z tego powodu programy szkolne mu- 
siały być odciążone, to byłoby to je­
szcze jedną dodatnią stroną wpływu 
uświadomienia zawodowego na ogólną 
sprawę szkolnictwa.

Jako trzeci zasadniczy punkt zaga­
dnienia została obszernie potraktowana 
przez Kongres sprawa związku pomię­
dzy nadzorem lekarskim szkolnym i u- 
świadomieniem zawodowem; generalny 
referat tej sprawy przedstawił Dr. G. 
Paul - Boncour. Ścisła współpraca le­
karzy z kierownictwem uświadomienia 
zawodowa została uznana za nieodzow­
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ną; przy czem Kongres kategorycznie 
zaznaczył, że zadania i prace lekarskie, 
wymagane przez czynniki miarodajne 
uświadomienia zawodowego, winne 
wchodzić w zakres obowiązków leka­
rzy szkolnych, ponieważ nikt lepiej od 
nich nie może znać całokształtu orga­
nizmu dziecka, któremu wystawiają oni 
indywidualne karty zdrowia. Jeśli jed­
nak praca ta ma wchodzić w zakres 
działalności lekarza szkolnego, to musi 
on być do tego odpowiednio przygoto­
wany, a praca z tego tytułu osobno wy­
nagradzana, ponieważ, jak słusznie za­
znaczył to Dr. G. Paul-Boncour, naj­
wybitniejszy lekarz nie może stać się 
współpracownikiem kierownika uświa­
domienia zawodowego bez uprzedniego 
specjalnego przygotowania. Niektórzy 
z obecnych wyrażali pogląd, że udziele­
nie przez lekarza swych opinji Kiero­
wnikowi uświadomienia zawodowego ko­
liduje z zasadą tajemnicy zawodowej; 
zarzut ten jednak został uznany za nie­
aktualny, ponieważ kierownika uświa­
domienia zawodowego także obowiązuje 
tajemnica, a zresztą lekarz podawać wi­
nien już gotowe wnioski ogólne, nie uja­
wniając stwierdzonych wad i cierpień.

W zakończeniu autor wyraża życze­
nie, by te zasadnicze postulaty, wysu­
nięte przez Kongres, a tak ważne dla 
przyszłości i pomyślności kraju, nie po­
zostały w stanie platonicznym.

H. M.

Przegląd międzynarodowy medycyny 
szkolnej. La Médecine Scolaire. Nr. 3. 
Marzec 1935 str. 72—76.

D a n j a
Lekarze szkolni i pielęgnarki. — 

Sprawozdanie Międzynarodowego Biura 
Wychowania; Genewa 4-ty trimestr 
1935 r.

Rada Narodowa Kobiet Duńskich na 
zebraniu ogólnem w kwietniu 1935 r. 

uchwaliła rezolucję, w której domaga się 
wyznaczenia lekarzy szkolnych i pie­
lęgniarek do szkół całego kraju w celu 
systematycznego badania i kontroli 
zdrowia uczni wszystkich szkół. Doty­
chczas obecność lekarzy szkolnych i 
pielęgniarek ograniczała się tylko do 
szkół stolicy i kilku miast prowincjo­
nalnych. Motywem rezolucji było stwie­
rdzenie faktu, że stan zdrowia młodzie­
ży pozostawia wiele do życzenia nawet 
w małych miasteczkach i wsiach. Rezo­
lucja została rozesłana do wszystkich 
zarządów okręgowych i gminnych Danji 
z zaznaczeniem, że właśnie z powodu 
obecnej depresji ekonomicznej szkolna 
służba zdrowia winna być rozwinięta w 
całym kraju, jako środek podniesienia 
ogólnego stanu zdrowia, wydajności 
pracy i radości życia.

K o 1 u m b j a

Fakultet nauki wychowania Uniwer­
sytetu Narodowego stworzył katedrę 
skautingu i powierzył ją szefowi — 
skautowi narodowemu.

Francja

Dr. L. D. Nadzór lekarski szkolny 
w Limoges (1934—35 r.).

Wyciąg ze sprawozdania D-ra Bu- 
chaud‘a, inspektora lekarskiego przed­
stawia się następująco; Ogólna ilość 
dzieci szkolnych wynosiła 6,872, ilość 
czynności lekarza szkolnego — 12.188. 
Odsetka dzieci zbadanych waha się od 
100°/« do 81,6% u chłopców i od 91,2% 
do 73,8% u dziewcząt; główną przy­
czyną tych wahań jest środowisko. Re­
zultaty badań uczni przy wstąpieniu do 
szkoły wykazują;
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u u 
chłop- dziew- 
ców cząt

Niedostateczny rozwój
ogólny i zołzy . . 23% 34%

Powiększenie migdał- 
ków i wyrosła ade- 
noidów . . . ■ . . 15% 18%

Powiększenie gruczo­
łów ........................ 28% 18%

Stan zdrowia uczni starszych przy 
ponownem badaniu zawsze jeszcze jest 
niezupełnie zadowalający; słabowitych 
chłopców spotyka się 20%, dziewcząt — 
23%; zmniejszenie wagi zaobserwowa­
no u 7% do 8,6%, niezmienianą wagę 
u 1,5% i niedostateczne powiększenie 
wagi u 7%—8%. Najwyższe absolutne 
liczby wypadków zachorowań na posz­
czególne choroby wynoszą:

nie wyszukiwaniem gruźlicy, stwierdza, 
że 72% dzieci winneby podlegać pod 
tym względem obserwacji ze względu 
na swą przeszłość tak dziedziczną, jak 
i osobistą.

Chłop­
cy

Nieżyt w oskrzeli i
Dziew­
częta

tchawicy .... 204 105
Powiększenie migdał-

ków........................ 166 125
Liszajowatość , . . 65 28
Wyrosła adenoidów . 11 12
Anemja........................ 26 232
Wady wzroku . . .
Mimowolne nocne mo-

92 115

czenie . . , » , 19 14
Zapalenie wyrostka ro-

baczkowego . . . 8 6
Astma ........................ 10 4

Dr. Buchaud, zająwszy się specjał-

R u m u n j a.

Badania medyczno-spoleczne dzieci 
w wieku przedszkolnym w mieście Ti­
misoara. „Revista de Igiena Sociala, 
Bucarest nov. 1935“.

Na podstawie ankiety Dr. Dragau 
przekonał się, że na 2282 dzieci w wie­
ku od 5—6 lat tylko 1237 dzieci uczę­
szcza do przedszkoli. Przyczyną tego 
bardzo często jest brak ubrania i obu­
wia. Dzieci rodzin urzędniczych i ku­
pieckich żyją w warunkach względnie 
korzystnych, natomiast dzieci robotni­
ków i grupy kolonistów zajmują prze­
ważnie lokale ciemne, ciasne i nieprze- 
wietrzone, w których 1 łóżko przypada 
na 2—4 osoby. Urządzenia pomocnicze 
szkół i ich otoczenie także pozostawia­
ją wiele do życzenia: na 13 ogrodów 
zaledwie kilka jest wystarczająco urzą­
dzona pod względem higjenicznym. Ba­
danie wzrostu i wagi dzieci ustaliło, że 
46% dzieci posiada wzrost normalny w 
stosunku do wieku, 18% — poniżej 
przeciętnej normy; waga u 29,4% od­
powiada normie, u 18,4% — przewyż­
sza normę, a 5,2% posiada wagę niższą 
od normalnej. Pozatem skonstatował 
Dr. Dragau 8% dzieci anemicznych, 
36% z powiększeniem gruczołów i 23% 
z powiększeniem migdałków. We wnio­
sku końcowym autor domaga się inter­
wencji administracji w celu polepszenia 
warunków szkolnych i stanu fizycznego 
dzieci.

Syntetyczny rzut oka na przyczyny 
sezonowego pojawiania się chorób za­
kaźnych „Revista de Igiena Sociala, 
Bucarest nov. 1935“.

D-rowie E. i Z. Negovschi podają 
rezultaty swoich łącznych obserwacji 
nad przyczynami pojawiania się chorób 
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zakaźnych i ich nasilania w pewnych 
okresach. Biolog ja mikroorganizmów 
chorobotwórczych stwierdza ich zmiany 
w zależności od zmian temperatury, 
wilgoci, ciśnienia i insolacji; żywotność 
zarazków chorób zakaźnych i ich zaro­
dków stoi więc w związku z sezono- 
wemi zmianami atmosferycznemi. Po- 
zatem sam organizm ludzki wykazuje 
zmienną odporność w zależności od o- 
kresowych zmian atmosferycznych, któ­
re wpływają także wybitnie na zmiany 
ilości witaminów w pokarmach. Pewne 
zjawiska społeczne, jak zajęcia szkol­
ne, wcielenie rekruta, roboty sezonowe 
i t. p. zachodzą okresowo, będąc jed­
nocześnie czynnikami nasilenia wypad­
ków zachorowań na choroby zakaźne.

Urugwaj.

,,Bol. de int. americana de protec­
ción a la Infoncia" avril 1935.

Dr. Miguel A. Jaurguy z Monte­
video, który jest lekarzem kantyny dla 
dzieci biednych od 3—6 lat przedstawia 
wyniki dożywiania dzieci przez dostar­
czanie im jednego podstawowego po­
siłku dziennie. U 26-ciu obserwowanych 
dzieci w przeciągu 2 lat średni prze­
ciętny przyrost wagi wynosił 194 gr. 
miesięcznie w czasie pierwszych mie­
sięcy.

H i s z p a n j a.

„Pediatria y puerilcultura, łanu. 1934, 
Grenada“.

Dr. E. Gomez Spencer na podsta­
wie swych badań, które przeprowadzał, 
jako inspektor lekarski szkół Grenady, 
poda je tabelkę średniego przyrostu 
przeciętnego wzrostu i wagi uczniów 
stosownie do ich wieku:

Wiek Waga Wzrost

4 lata 12.500 kg. 100 ctm.
5 lat 16.400 „ 103 „
6 „ 17.500 „ 110 „
7 19.500 „ 117 „

8 „ 21.400 „ 121 „

9 ., 22.900 „ 125 „

10 „ 25.200 „ 130 „

11 .. 26.850 „ 135 „

12 ., 29.350 „ 137,5 „
13 „ 31.800 „ 141,5 „
14 ,, 34.500 „ 143 „

Wykresy krzywych wzrostu i wagi 
wskazują, że uczniowie z Grenady są 
wyżsi i cięższy niż uczniowie z Ma­
drytu.

H. M.

Dr. René Ledent. Peda­
gogika medyczna. Streszczenie przemó­
wienia autora na zebraniu z okazji 25- 
letniego jubileuszu Towarzystwa Medy- 
czno-Pedagogicznego w Liège (styczeń 
1936 r.). La Médecine Scolaire. Nr. 3. 
Marzec 1936 r. Str. 69—71.

Prace d-rów Sillevaerts'a i Gova- 
erts‘a, wskazujące na niedolę ciążącą 
obecnie nad rasą belgijską, uprawniają 
do poważnego ostrzeżenia rodziców i 
wychowawców. Przygotowanie intelek­
tualne i zawodowe młodzieży wykazuje 
duże luki. Niemniej jednak posiadane 
przez Belgów zasoby stałego charakte­
ru, silnej woli i zdrowego rozsądku po­
mogą im do szczęśliwego przejścia 
przez ten burzliwy okres. Towarzystwo 
Medyczno-Pedagogiczne w Liège często 
analizowało dokładnie sprawę nadzoru 
lekarskiego w szkołach, a wnioski i 

6. Wychowanie Fiz. Nr. 5—6.
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projekty dotyczące tego zagadnienia zo­
stały opracowane przez czynniki odpo­
wiedzialne i kompetentne. Wobec dzi­
wnie powolnego załatwienia tej spra­
wy przez Rząd, autor zwraca się do 
Pana Ministra Bovesse, jako doi prze­
wodniczącego tego jubileuszowego ze­
brania, z prośbą o przyśpieszenie reali­
zacji tych wniosków, mających na celu 
zdrowy rozwój dzieci i młodzieży. Zda­
niem nieodżałowanej pamięci genjalne- 
go Alfreda Binet'a, „sędziami szkoły 
winne być jej rezultaty, a powodzenie 
w życiu zapewnia zdrowie, inteligencja 
i siła charakteru". Wychowanie dziec­
ka nie może mieć na celu wyłącznie 
postępów naukowych, ale praca wycho­
wawcza powinna dążyć do stworzenia 
pokolenia zdolnego do zwalczenia prze­
szkód, które gotuje jutro. Koncepcja 
medyczno-pedagogiczna jest praktycz­
nym wyrazem epoki, którą nazwano e- 
poką dziecka. Zakres pracy medyczno- 
pedagogicznej nie ogranicza się do ga­
binetu konsultacyjnego, lub zdyscypli­
nowanej klasy szkolnej, ale obejmuje 
dziecko łącznie i niepodzielnie z całem 
jego otoczeniem. Dzięki temu zastoso­
waniu czynników biologicznych naprawi 
niebawem nadwątlone zdrowie publicz­
ne, a wyrównanie czynników psycholo­
gicznych i warunków społecznych wy­
leczy anomalje charakteru.

Pedagogika medyczna syntezuje wie­

lorakie zagadnienia: — chće bronić 
dziecko przed nierozwagą rodziców, ha­
mujących często przygotowanie intelek­
tualne i zawodowe; głosi utratę praw 
rodzicielskich przez rodziców niegod­
nych; dąży do podniesienia i poprawy 
dzieci upadłych moralnie; walczy z 
przesądem, ciemnotą i niezdarnością, 
które jeszcze często kierują rozwojem 
dziecka; stara się by kodeks prawny, 
tak surowy niekiedy w stosunku do za­
gadnień moralności, nie był nadal głu­
chy i niemy w stosunku do zagadnień 
zdrowotnych, tak ważnych dla ogółu; 
i nakoniec zwrócić się musi z pomocą 
do tych rodziców, których dobra wola 
gubi się w nieporozumieniach rodzin­
nych.

Przyszłe więc pokolenia będą mogły 
powiedzieć o nas, że chociaż niepewni 
przyszłości, mieliśmy umysł zdolny do 
naukowej dokładnej obserwacji dziec­
ka i do syntezy zjawisk zaobserwowa­
nych.

W każdym razie można stwierdzić, 
że 25-letnia działalność Towarzystwa 
Medyczno-Pedagogicznego nie pozostała 
bez wpływu na całokształt tego zagad­
nienia; można więc śmiało wejść na 
dalszą drogę pracy z nieustającą chęcią 
badań naukowych i prawdziwą miłością 
w stosunku do dziecka.

H. M.

Z Towarzystw, Instytucyj i Zjazdów.
Posiedzenie lekarzy szkół warszawskich w Ministerstwie Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego w dn 16. I. 1936 r.

Przewodniczący Dr. K. Mitkiewicz 
zawiadamia obecnych o tern, że od dn. 
15. I. 1936 r. czynna jest Poradnia Wy­
chowania Fizycznego przy II klin. Cho­
rób Wewnętrznych Uniwersytetu Józe­

fa Piłsudskiego. W związku z tem Dr. 
Wyrzykowski prosi o rozesłanie do 
szkół adresów wszelkich poradni, do 
których skierowywać można młodzież 
szkolną.
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Następnie Doc, Dr. E. Reicher wy­
głasza referat p. t. „Zmiany wegetatyw- 
ne-dokrewne w okresie dojrzewania".

Prelegentka omawia wpływ poszcze­
gólnych gruczołów dokrewnych na 
ustrój. Na pierwszem miejscu stawia 
przysadkę mózgową, jako 
gruczoł, wydzielający około 20 hormo­
nów; z tych płat tylny wydziela: wazo- 
pressynę, podwyższającą ciśnienie, hor­
mony, działające na mięśnie gładkie 
macicy i pęcherza, hormon, regulujący 
przemianę węglowodanów; płat przedni 
zaśf hormon wzrost/u, wytwarzany przez 
komórki kwasochłonne, hormon, pobu­
dzający czynność tarczycy, hormony, 

regulujące czynności gruczołów płcio­
wych (prolany: A i B), hormony, wpły­
wające na przemianę materji, zwłaszcza 
ciał białkowych i tłuszczowych, oraz 
soli bromu. Tarczyca wydziela 
tyroksynę o dużej zawartości jodu. W 
okresie dojrzewania tarczyca często się 
powiększa zależnie od zapotrzebowania 
przez ustrój większych ilości tyroksyny.

Nadnercza prócz adrenaliny, 
produkują hormony, 1) mające wpływ 
na regulację ciepła, 2) regulujące pod­
stawową przemianę materji, 3) zmniej­
szające zasób zasad ustroju.

Z hormonów, wydzielanych przez 
gruczoły płciowe prelegent­
ka mówi o follikulinie, wydzielanej 
przez pęcherzyk Graafa, oraz o luteinie 
— przez ciałko żółte. Wydzielanie fol- 
likuliny odbywa się pod wpływem pro- 
lanu A, — zaś luteiny — pod wpływem 
prolanu B. Follikulina i luteina skolei 
wpływają hamująco na wydzielanie pro- 
łanów. Cykl miesiączkowy znajduje się 
pod wpływem tych czterech hormonów.

W okresie dojrzewania obserwujemy 
chwiejność w działaniu gruczołów do­
krewnych, powodującą często zaburze­
nia, częstsze u dziewcząt, niż u chłop­
ców. Pojawiają się więc; objawy akro- 
megaliczne, nadmierna wybujałość 

wzrostu, otyłość, (przy której rentge­
nologicznie nie znajdujemy zmian w 
przysadce mózgowej, powiększenie tar­
czycy z objawami nadmiernego wydzie­
lania hormonu tyreotropowego, podci­
śnienie lub nadciśnienie krwi z obja­
wami Szybkiej zmęczalności.

Prelegentka wspomina o własnych 
badaniach nad poziomem cukru we krwi 
w zależności od okresu miesiączkowa­
nia; stwierdziła, że ani miesiączka ani 
okres przedmiesiączkowy nie wpływają 
na poziom cukru, o ile badany ustrój 
jest w spokoju. Po wysiłku natomiast 
w okresie międzymiesiączkowym krzywa 
poziomu cukru podnosi się (tak zresztą, 
jak i u mężczyzny), w okresie miesiącz­
kowym nie podnosi się, a nawet spada. 
Ponieważ w ciągu dnia wykonywa się 
wiele drobnych wysiłków, prelegentka 
wyciąga wniosek, że pojawia się niedo­
cukrzenie krwi, które zwalczać trzeba 
doprowadzeniem większej ilości węglo 
wowodanów.

W dyskusji zabiera głos Dr. Ł e- 
śkiewiczowa, pytając, jak się ma 
ustosunkować lekarz szkolny do zwol­
nień z gimnastyki przez lekarzy pry­
watnych, zaleconych spowodu powięk­
szenia tarczycy w okresie dojrzewania; 
podnosi ponadto sprawę przeciążenia 
pracą szkolną w okresie dojrzewania.

Dr. Bogdanowicz sądzi, 
że przejściowy zespół akromegaliczny 
należy uważać za pewien proces patolo­
giczny, za okres załamania równowagi. 
Te dzieci —r według niego należałoby 
może traktować odrębnie. Zaobserwo­
wał, że u dziewcząt okres otyłości po­
przedza objawy dojrzewania. Przytacza 
przypadek z własnej praktyki, dotyczą­
cy znacznego wzrastania w okresie doj­
rzewania przy ubytku wagi.

Przypadek ten skończył się źle.
Dr. Rosenblumówna py­

ta, czy nie zauważono przejściowej nie­
domogi tarczycy w okresie dojrzewania. 
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Miała trzy takie przypadki, gdzie lecze­
nie bardzo małemi dawkami tyreoidyny 
dało doskonałe wyniki.

W odpowiedzi D o c. Dr. Re­
icher mówi o swoich badaniach, 
podczas których stwierdziła, że znaczna 
większość dziewczynek z powiększoną 
tarczycą miała prawidłową podstawo­
wą przemianę materji. W stanach sym- 
patykotonicznych należy tylko zwrócić 

uwagę na ustalenie prawidłowego trybu 
życia, podając jednocześnie środki uspa­
kajające. Dzieci z przejściowym okre­
sem akromegalicznym nie należy uwa­
żać za chore ale trzeba z niemi postę­
pować ostrożnie.

Na zakończenie prelegentka prosi o 
przysyłanie młodzieży z zaburzeniami 
wegetatywno - dokrewnemi do Poradni 
Wydziału Fiz.

Zjazd Wychowawców Fizycznych Okr. Pozn. Pomorsk.
Obchód Dziesięciole- 

c i a Koła Wychowawców Fizycznych 
S. U. P.,

Zebranie Naukowe Sek­
cji W. F. i Higj. Szkolnej przy Poznań­
sko - Pomorskim Okręgu Tow. Naucz. 
Szk. Średn. i Wyż. wraz z Oddziałem 
Poznańskim Polskiego Tow. Higienicz­
nego, oraz

Zamknięcie Zimowego 
Okresu Pracy Studjum Wych, 
Fiz. U. P. w dniach 15 i 16 marca 1936 r.

Z okazji dziesięciolecia istnienia Ko­
ła Wychowawców Fizycznych S. U. P. 
w dniu 15 marca o godz. 18-tej 1936 r. 
odbył się pod protektoratem J. M. Pana 
Rektora U. P. Prof. D-ra S t. Ru n- 
g e g o uroczysty obchód, w wielkiej 
sali Studjum W1. F. U. P.

Zebranie uroczyste 
zgromadziło licznie wychowawców fi­
zycznych, byłych członków Koła, roz­
sianych obecnie po całej Polsce, słucha­
czy Studjum i zaproszonych gości. Po 
śpiewie chóralnym Wyższych Kursów 
Nauczycielskich zagaił zebranie prezes 
Koła Wych. Fiz. p. A. R o z m i a r e k. 
Mówca zobrazował rozwój Koła w ciągu 
dziesięciolecia i podkreślił współpracę 
naukową z Tow. Naucz. Szk. Wyż. i Pol. 
Tow. Higjenicznem oraz pomoc nauko­
wą Koła, dzięki której słuchacze Stu­
djum mogli odbyć obozy letnie i zimo­
we. Dokłada się starań, aby rozszerzyć 
bibljotekę Koła, powiększyć sprzęt nar­

ciarski i t/urystyczny. Dzięki staraniu 
Koła istnieje jako jego sekcja od 3 lat 
drużyna harcerska męska (3 akade­
micka), oraz od półtora roku drużyna 
żeńska. Koło Wych. Fiz. współpracuje 
wydatnie z Akad. Związkiem Sporto­
wym. Mówca podkreślił długoletnią o- 
wocną pracę kuratora Koła prof. E. 
Piaseckiego, oraz poparcie Se­
natu akademickiego.

Imieniem Senatu akademickiego i 
protektora obchodu przemawiał dzie­
kan prof. St. Błachowski. 
Z ramienia władz wojskowych przema­
wiał kpt. Baczyński, imieniem 
Kuratorjum Szkolnego złożył życzenia 
wiz. Sikorski, od Wyż. Kursów 
Nauczycielskich zaś dyr. T y n c.

Odczyt na temat: „Z dziejów wy­
chowania fizycznego w harcerstwie" 
wygłosił harem. Rzeczyp. p. S t. S e- 
d 1 a c z e k (rzecz przeznaczona do 
druku w „Wych. Fiz.“).

Włśród ożywionych oklasków wręczo­
no następnie odznakę honorową zasłu­
żonym organizatorom wychowania fi­
zycznego prof. E. Piaseckie- 
m u oraz wizyt. Sikorskiemu. 
W gorących słowach odpowiedział prof. 
Piasecki, podkreślając pracę Koła w cią­
gu jego istnienia, dokonaną w warun­
kach skromnych w myśl zasady: „Per 
aspera ad astra". Stwierdził, że dzięki 
tej działalności zdołano zjednoczyć wy­
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chowanie fizyczne z wychowaniem mo- 
ralnem.

Następnie prof. Piasecki jako kura­
tor Koła rozdał takież odznaki b. wy­
chowankom Studjum W. F. Przyznano 
je pierwszej absolwentce kursu trzylet­
niego, p. Helenie Paliwodzian- 
c e (Krzemieniec), oraz trójce pierw­
szych magistrów w. f.: kpt. Baczyń­
skiemu, p. Zofji Walickiej- 
Neymanowej (Gdynia), i p. 
Władysławowi Czarnieckiemu. 
Odczytano telegramy i listy gratulacyj­
ne m. i. od gen. Olszyna-Wil- 
czyńskiego, nacz. Błoń­
skiego, oraz płk. G i 1 e w i- 
c z a.

Podniosłe w swym przebiegu zebra­
nie zakończył podziękowaniem za licz­
ny udział prezes Koła p. Rozmiarek, 
poczem odbyła się w bardzo serdecznym 
nastroju, wśród pieśni studenckich i har­
cerskich, herbatka towarzyska w małej 
sali Studjum.

W drugim dniu Zjazdu (16. III. 
1936 r.) odbyło się przedpołudniem o g. 
10-tej w sali wykładowej Studjum 
Wych. Fiz. U. P. posiedzenie 
naukowe, które otworzył prof. 
Piasecki, witając przedstawicieli 
władz, gości oraz członków wszystkich 
trzech towarzystw. Pierwszy punkt 
programu wypełnił referat wizyt. W. 
Sikorskiego, pod tyt.: „Wpływ 
wychowawczy ćwiczeń cielesnych". Re­
ferent, stwierdzając na wstępie sprzecz­
ne poglądy naukowców na kwestję para­
lelizmu psycho-fizycznego, wskazuje na 
konieczność oparcia się praktyków wy­
chowania fizycznego zarówno na zdo­
byczach wiedzy jak i na obserwacji wy­
ników pracy, w zależności od rodzaju 
stosowanych środków psychofizycznych. 
Przedmiotem tej obserwacji winien być 
nie tylko rozwój fizyczny, ale i zaga­
dnienie korelacji tego rozwoju z życiem 
psychicznem, wpływ ćwiczeń na dyscy­

plinę, na wolę, odwagę, poczucie piękna 
a także na chwilowe lub trwałe nastroje 
młodzieży.

W bardzo ożywionej dyskusji wska­
zuje prof. Piasecki na rozwój 
karności tak wojskowej jak obywatel­

skiej, jako na jeden z podstawowych 
i niewątpliwych skutków wychowania 
fizycznego. Mg. Ż a w r o c k i oma­
wia obosieczność środków wychowania 
fizycznego i możliwość wpływu ujemne­
go, którego uniknięcie zależy od wycho­
wawcy; dalej porusza problem parale- 
lizmu stwierdzając, że własna obser­
wacja uczniów szkolnych (w Rydzy­
nie) przemawia za istnieniem równole­
głości między rozwojem psychicznym 
i fizycznym — wreszcie podkreśla zna­
czenie wychowawcze t. zw. radości mię­
śniowej. Mg. Jasiński formułu­
je stanowisko praktyków wychowania 
fizycznego, którzy świadomi wychowaw­
czego znaczenia ćwiczeń, powinni przy 
pomocy swoich środków rozwijać u Po­
laków takie cechy jak zdolność do mak­
symalnego i trwałego wysiłku, silną wo­
lę, ofiarność, wiarę w moc i siłę grupy 
i poczucie tej wspólnoty gromadnej — 
tępienie zaś wybujałego indywidualizmu. 
Hem. Sedlaczek porusza kwe­
stję paralelizmu, dopatrując się trudno­
ści jej rozwiązania w braku właściwych 
kryterjów, co to jest dobry rozwój fi­
zyczny a co dobry rozwój psychiczny, 
czy nawet tylko umysłowy. Testy Bi- 
neta wykazują duże braki — wobec tego 
zdaniem prelegenta należałoby badać 
zagadnienie to systematycznie przez 
wieloletnią obserwację większej ilości 
jednostek. P. Fazanowiczo- 
w a przemawia za koniecznością ba­
dania paralelizmu psychofizycznego na 
podstawie obserwacji nie jednostek lecz 
grup n. p. klas. Obserwacje takie zda­
niem prelegentki potwierdzają istnienie 
paralelizmu psychofizycznego. Mg. K a- 
zimierowicz wysuwa postulat 
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koniecznego udziału w badaniu parale- 
lizmu psychofizycznego wychowawców 
fizycznych, którzy potrafią określić wła­
ściwe cechy sprawności fizycznej (ko­
ordynacja, zręczność i t. p.).

Nakoniec przemawia prelegent p. 
wiz. Sikorski, podkreślając, że 
mimo niedoskonałości metod i sprzecz­
ności w poglądach na zagadnienie para- 
lelizmu psychofizycznego, praktyka do­
starcza nam niezliczone dowody ko­
rzystnego oddziaływania ćwiczeń ciele­
snych na ustrój człowieka i to powinno 
być bodźcem do dalszej twórczej i coraz 
doskonalszej pracy, dla której właści­
wym sprawdzianem są osiągane wyniki.

W drugim punkcie programu refero­
wał dr, F. Kamiński na temat: 
„Rozwój konstytucjonalizmu". Analizu­
jąc pojęcie konstytucjonalizmu, przed­
stawia autor ewolucję historyczną tego 
problemu i stwierdza, że typy konstytu­
cjonalne S i g a u d a i Kret­
schmera nie odpowiadają dzisiej­
szym pojęciom T a n d 1 e r a i 
Martiusa — ibiorą bowiem pod 
uwagę tylko cechy morfologiczne, nie 
uwzględniając cech funkcjonalnych i re- 
akcyj na czynniki zewnętrzne. Dalej 
wskazuje prelegent na zależność konsty­
tucji od gruczołów o wydzielaniu we 
wnętrznem i wpływ hormonologji na 
rozwój tego problemu, którego aktual­
ność znajduje obecnie swój wyraz w mo- 
dnem zagadnieniu rasizmu. Konstytu­
cjonalizm w wychowaniu fizycznem od­
grywa ważną rolę, obraz bowiem anato­
miczny i funkcjonalny ustroju w zależ­
ności od odpowiedniego doboru ćwiczeń 
cielesnych i poprawy kondycji, zmienia 

się. Zagadnienie konstytucjonalizmu 
nadaje się jako przedmiot badań Stu- 
djum wychowania fizycznego, które ope­
ruje materjałem o ukończonym rozwoju 
konstytucjonalnym.

Z powodu wyczerpania czasu nie od­
była się dyskusja nad referatem, a prof. 
Piasecki, solwując posiedzenie zaprasza 
wszystkich obecnych na dalszy program 
Zjazdu, który wypełnią pokazy ćwiczeń 
cielesnych.

iNa p o k a zy, które odbyły się 
jako zakończenie zimowego okresu pra­
cy złożyły się lekcje pań i panów I, II 
i III roku studjów, a mianowicie: panie 
— gimnastyka (p. A. Pigoniów- 
n a), pląsy — (p. Z. Nożyńska), 
rytmika i plastyka (p. W i e c h o wi­
eź o w a); panowie — gimnastyka (mg. 
Ługowski), szermierka (mg. 
Kazimierowicz, w zastępstwie 
fechtmistrza Zagackiego), 
walka wręcz (mg. Lange); panie 
i panowie — tańce narodowe (mg. 
Lange). Liczni zebrani widzowie 
żywo oklaskiwali wykonawców.

Po pokazach odbyło się zebranie or­
ganizacyjne Sekcji W. F. i H. Szk. przy 
Poznańsko-Pomorskim Okręgu T. N. S. 
W., na którem udzielono zarządowi ab- 
solutorjum i wybrano prezydjum Sekcje 
w dotychczasowym składzie (prof. Pia­
secki, wizyt. Sikorski, p. Pigoniówna, 
mg. Ługowski). Okręg Pozn.-Pom. 
T. N. S. W. reprezentował dr. Schmidt.

Z. Zachertówna,
sekr. koła W. F.

E. Preisler,
zast. as. Studjum.

Sprawozdanie z działalności Sekcji Wychowania Fizycznego i Hi- 
gjeny Szkolnej Krakowskiego Koła T. N. S. W. w Krakowie — za 

ostatni okres.
Sekcja odbyła ogółem 5 posiedzeń 

na których referowali kol. Biernakie- 
wicz Tadeusz „Wrażenia z obozu gimna­

stycznego w Revingehed" i „Szkolne 
kursy narciarskie w Austrji (metoda)“. 
Oba referaty z własnego pobytu w Szwe-
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cji i Austrji. Kol. Leszko „Wrażenia 
z podróży kajakiem do Szwecji", kol. 
Figna „Najnowsza fachowa literatura 
niemiecka i polska", kol. Szlenkowa 
„Fachowa literatura polska". Omawiano 
kwestję budowy stanicy zimowej dla 
młodzieży szkolnej okręgu krakowskiego 
w okolicy Soli lub Huciska do czego 
pozyskano zapewnienie pomocy finan­
sowej ze strony Towarzystwa Krzewie­
nia Narciarstwa w Krakowie. W ostat­
nim okresie Sekcja z okazji przejścia 
w stan spoczynku p. wizytatora Zy­
gmunta Wyrobka urządziła pożegnalną 
wieczornicę, na której członkowie Sek­
cji jak również licznie przybyłe nau­
czycielstwo z Bochni, Białej, Sosnowca,

Kielc, Częstochowy, Tarnowa, Nowego 
Targu, Zakopanego, Radomia uczciło 
odchodzącego na emeryturę wizytatora. 
W podniosłym nastroju żegnano nie­
strudzonego działacza, pioniera wycho­
wania fizycznego w Polsce, wręczając 
mu pamiątkową księgę z podpisami na­
uczycielstwa z całego Okręgu Kurator - 
jum Krakowskiego. Na Walnem Zebra­
niu, które odbyło się dnia 2 marca, wy­
brano na nową kadencję następujący 
Zarząd: prezes dr. J. Figna, wiceprezes 
mgr. M. Lubaczewska, sekretarz mgr. 
0. Christoff, zastępca mgr. J. Dużyk, 
skarbnik mgr. H. Kubalska, Członkowie 
Zarządu: mgr. T. Biernakiewicz, mgr. 
J. Jarzynówna.

Kronika.
Rozmowa przedstawiciela P. A. O. z pierwszym radcą jninisterjal- 

nym Szwecji dla spraw wych. fiz. A, Bergiem von Lijnde.

W dniu 9 i 10 marca b. r. Warszawa 
gościła przedstawiciela szwedzkiego 
Ministerstwa Oświaty kpt. Berga von 
Linde. Przybył on tu z rewizytą do 
uczestników wycieczki wizytatorów i in- 
stiuktorów w. f„ których gościł w Sztok­
holmie i Karlsbadzie w listopadzie ubie­
głego roku.

Korzystając z okazji w czasie zwie­
dzania przez naszego miłego gościa do­
robku Związku Nauczycielstwa Polskie­
go przy ul. Dobrej, zadajemy Mu kilka 
pytań:

— Jakie wrażenia odniósł pan radca 
z pobytu w Polsce, zwłaszcza, że nie 
pierwszy już raz spotykamy się na na­
szym gruncie?

— Istotnie byłem w Polsce poraź 
pierwszy jeszcze w czasach niewoli, 
przed wojną światową, kiedy to brałem 
udział w zawodach konnych, jako ofi­

cer wojsk szwedzkich. Następnie by­
łem tu w r. 1929, jako wizytator szkół 
południowej Szwecji i wprost oczom nie 
wierzyłem, by w ciągu tak krótkiego 
istnienia bytu niepodległego Polska mo­
gła przeprowadzić tak wielkie reformy. 
Jednak i od tamtego czasu zaznaczył się 
wielki postęp, co z przyjemnością mo­
głem stwierdzić i to nietylko w stolicy, 
ale również w innych miastach. Zachwy­
cony byłem między innemi realizacji 
rozbudowy miasta Poznania, przewidu­
jącego także sieć boisk dla młodzieży. 
Również imponująco przedstawia się 
rozwój Centralnego Instytutu W. F. im. 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego na Bielanach, który w cza­
sie poprzedniego mego pobytu był zale­
dwie w zalążku.

— Co mógłby pan radca powiedzieć 
o pracy w Centralnym Instytucie, o me­
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todach w nim stosowanych, o jego urzą­
dzeniu, wyposażeniu i t. d.?

— W Instytucie widziałem dwie lek­
cje: męską i kobiecą. Z radością stwier­
dzam, że zarówno zasób ćwiczeń, jak i 
metody zbliżone są i niewiele różnią się 
od naszych szwedzkich, przyczem — po­
dobnie jak u nas — podkreślona jest 
i wyraźnie zaakcentowana różnica po­
między gimnastyką mężczyzn a niewiast, 
co przecież jest najoczywistszym dowo­
dem stosowania zdobyczy teoretycznych 
ostatniej doby w praktyce. Wątpię, czy 
istnieje jeszcze jedna w Europie podo­
bna uczelnia, posiadająca tak okazałe 
i wykwitne zabudowania i urządzenia, 
i któraby była tak bogato wyposażona 
we wszystkie pomoce i środki naukowe, 
stanowiące poza tem ostatni krzyk tech­
niki i postępu. Szczególnie ¡podkreślam, 
że w żadnej uczelni europejskiej nie 
stwierdziłem tak ścisłych badań lekar­
skich w zastosowaniu do celów wycho­
wania fizycznego, jak właśnie w Insty­
tucie na Bielanach.

-— Wiem, że po obecnej wizycie u 
nas, w czasie której pan radca zwiedził 
bardzo wiele, czuje się On może nieco 
znużony. Poza tem czeka Go jeszcze 
nocna podróż do Berlina i udział w kon­
ferencji w sprawie wyjazdu ekipy 
szwedzkiej na Olimpjadę Berlińską i 
dlatego pozwolę sobie zadać Mu jedno 
jeszcze tylko pytanie. Co sądzi pan 
radca o naszej organizacji, t. zn. o Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego, i o jej 
pracy?

— To co widzę tu u was nie mogę 
inaczej nazwać jak przepychem. By móc 
ocenić waszą pracę, musiałbym przyje­
chać do was na kilka przynajmniej ty­
godni i badać ją oraz studjować, co 
postaram się w przyszłości — jeśli mi na 
to warunki pozwolą — uczynić. Im­

ponujecie mi nietylko swemi okazałemi 
gmachami i urządzeniami, świadczącemi 
o potędze waszej organizacji, ale prze- 
dewszystkiem tą produktywną pracą, 
która się rzuca odrazu w oczy. Mam na 
myśli owe kilkadziesiąt czasopism fa­
chowych, jakie stale wydajecie, mając 
przedewszystkiem na myśli dokształca­
nie swych członków.

Dziękujemy miłemu rozmówcy za je­
go szczere i proste wypowiedzenie się 
i żegnamy go z nadzieją kontynuowania 
również w przyszłości współpracy na te­
renie wychowania fizycznego, która trwa 
od wielu lat. D. R.

W dn. od 25. VI — 8. VII b. r. od­
będzie się w Lund Szwedzki Kurs Wy­
chowania Fizycznego. W dn. od 17. 
VIII b. r. także w Lund odbędzie się 
Międzynarodowy Kurs Wych. Fiz. W 
obydwu kursach udział mogą brać ko­
biety i mężczyźni. Program kursów 
obejmuje gimnastykę szwedzką, gry 
i tańce ludowe. Odbędzie się również 
specjalny kurs rytmiki. Kierownictwo 
spoczywa w rękach Mj. Thulina. Wpi­
sowe wynosi 10 kor. szw. Opłata za 
kurs od 25. VI — 8. VII. wynosi 30 kor. 
szw. Opłata za kurs od 17. VIII — 27. 
VIII wynosi 25 kor. szw. Zgłoszenia 
należy nadsyłać do dn. 15. maja na kurs 
szwedzki, do dn. 15. lipca na kurs mię­
dzynarodowy, do Południowo - szwedz­
kiego Instytutu Gimn. w Lund. Koszta 
utrzymania wynoszą 2,75 kor. szw. 
dziennie. Mieszkanie znajdą uczestnicy 
w Instytucie, lub też w mieście, przygo­
towane przez Instytut. W czasie trwa­
nia kursu szwedzkiego cena za pokój 
1-os. wynosi 30 kor. szw., za 2-os. 20. 
kor. szw. W czasie trwania kursu mię­
dzynarodowego za 1-os. 25 kor. szw. 
za 2-os. 17 kor. szw.



SOMMAIRE.

Le travail du Prot. Piasecki, de l'Université de Poznań, sur le jeu au disque. 
est le septième d'une série concernant les investigations de l’auteur sur la genèse 
des exercices du corps. Cette fois, il s'agit d'un ancien jeu des paysans polonais 
qui disparaît rapidement, mais qu'on a pu retracer (grâce surtout à l'enquête sous 
les auspices du Conseil Scientifique de l'Education Physique) dans 80 cantons 
polonais. Outre la Pologne, ce sont presque exclusivement les pays du Nord où 
il est répandu. Dans un de ces deux centres, alors, on devrait chercher le lieu de 
son origine.

Mais puisqu’il s’agit, dans ce jeu, d'un disque en bois que les deux équipes 
(représentant parfois deux villages) s'envoient réciproquement, en le lançant et en 
le renvoyant aux coups des bâtons, on est porté à supposer qu'il provient d'une 
combinaison de deux éléments bien connus en Grèce antique: lancement du disque 
et le jeu de hockey (keratizein des Hellènes). Une telle combinaison est plus 
facile à concevoir à dehors de l'ancien Empire romain, où les éléments de la culture 
hellénique n'étaient plus adoptés rigoureusement, sans rien changer.

Après une courte digression sur les rites et coutumes des paysans en 
nombreux pays de l’Europe, et qui semblent avoir quelque affinité avec notre jeu 
(les restes probables de l'ancien culte solaire, en forme de faire rouler des roues 
enflammées, du haut des collines, à la veille de St. Jean, etc.), l'auteur aborde 
Lavantage éducatif et social qu'on obtiendra en faisant revivre, et en perfectionnant 
ce jeu. Il propose, entr'autres, son introduction au programme des fêtes régio­
nales et nationales, ainsi que son évolution (très facile) en un jeu sportif et 
scolaire.

Dr. Czarnocka-Karpińska. „Observations médicales sur les 
jeunes filles suivant le cours de deux années à l'institut Central d'Education phy­
sique à Varsovie“.

Dans cette étude l'auteur expose les résultats de ses observations se rap­
portant aux examens éliminatoires, au cours des 4 dernières années, et déclare que 
l'état physique des jeunes femmes est en général plus mauvais que celui des 
jeunes gens. De sorte que les réactions de l’organisme féminin, durant les 
deux années de travaux à l'institut, présentent une plus grande importance. 
L'auteur a pu observer certains signes de nervosité ainsi que des phénomènes 
dans le système végétatif et glandulaire. Quelquefois ces phénomènes sont à la limite 
des faits physiologiques et pathologiques. Ils ont plus ou moins compromis l'obten­
tion de bonnes conditions pour l'entraînement.

N. N o n a s. „Les exercices, les jeux en plein air et autres, à l'école pri­
maire, en tant que préparation aux exercices et jeux en plein air au lycée.

Dans cet exposé, l'auteur donne un programme personnel d’exercices et de 
jeux en plein air pour la préparation de la jeunesse en vue des exercices futurs 
dans les lycées.
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DZIAŁ SPORTOWY

Podstawy szkolenia narciarskiego.(Sprawozdanie z przebiegu obrad przedstawicieli P. U. W. F., P. Z. N.i Wojska).U samego schyłku ubiegłego roku, a mianowicie w czasie od dnia 26 do 31 grudnia, z inicjatywy Państw. Urz. Wych. Fiz. i P. W. odbył się w Zakopanem zjazd poświęcony sprawom narciarstwa polskiego, którego nad­zwyczajny rozwój w ostatnich latach wyłonił szereg kwestyj, wymagających uregulowania i wytyczenia względnie poprawienia właściwych dróg w celu ustrzeżenia najmniejszych jego komórek od błędów i od zbaczania na ma­nowce.Podając sprawozdanie z pracy dokonanej przez zjazd, bierzemy pod uwagę wielki stopień zainteresowania, z jakiem nauczycielstwo wychowania fizycznego traktuje narciarstwo, słusznie uważając go wszędzie tam, gdzie zastosowanie go ze względów terenowych, głównie zaś atmosferycznych jest możliwe, za podstawowy dział pracy nad umacnianiem zdrowia i wyrabia­niem tężyzny wśród młodych rzesz obywateli, w trudnym dla wychowania fizycznego okresie zimy. Ponieważ tematem zjazdu, poza sprawami organi- zacyjnemi, były również tematy wyszkoleniowe, jak np. opracowanie ramo­wego programu, a następnie kwestje słownictwa i normalizacji sprzętu nar­ciarskiego, redakcja „Wychowania Fizycznego” wychodzi z założenia, że przytoczone sprawozdanie rzuci światło na kierunki nadawane narciarstwu przez autorytatywne władze, oraz może być pomocne przy ustalaniu za­kresu i programów nauczania. Nasuwające się ostatnio wątpliwości na tle różnych interpretacyj poszczególnych ewolucyj, począwszy od różnic co do nazwy danej ewolucji (jak np. w kristjanjach), aż do sposobu ich zastoso­wania i wykonania, usunąć będą mogły dopiero pełne elaboraty P. U. W. F. i P. W., bądź też Polsk. Zw. Narc., obejmujące całokształt wykonanej pracy.Zjazd odbył się pod przewodnictwem ppłk. Ziętkiewicza Władysława — zastępcy Dyrektora Państw. Urz. W. F., jednego z największych propa­gatorów narciarstwa i niestrudzonych jego działaczy, którego nazwisko wy­mawiane jest z czcią i z wdzięcznością przez rzesze wyszkolonych i wycho­wanych przez niego, głównie wojskowych narciarzy. Udział w zjeździe wzięli przedstawiciele wojska (część konferencji poświęcona była zagadnieniom 



2narciarstwa wojskowego), przedstawiciele Polsk. Zw. Narc. w osobach pp.: red. Fachera, inż. Ramzy, Grosmana i doświadczonego, ogólnie cenionego zawodnika - olimpijczyka Czecha Bronisława, przedstawiciela Min. Komu­nikacji — naczel. wydz. tur. p. dr. Szatkowskiego, — Min. W. R. i O. P. p. Pietkiewicza — autora cennego podręcznika narciarskiego, który świeżo opuścił prasę drukarską, wreszcie co doświadczeńszych długoletnich instruk­torów pp. mjr. Łuckiego, kpt. Lubicz - Nycza, kpt. Niemca oraz kilku przed­stawicieli instruktoratu Centr. Inst. Wych. Fiz. i innych.Ze względu na stosunkowo obszerny materjał, podjęty do przepraco­wania, zjazd zgóry wykluczył zajmowanie się sprawami czysto metodyczne- mi, stanowiącemi obszerną dziedzinę, debaty nad którą byłyby bardzo ucią­żliwe i nie prowadziłyby do celu, gdyż metoda nauczania jest naogół rzeczą płynną, postępującą naprzód z roku na rok, a metod tych trzeba byłoby opra­cowywać kilka, gdyż zróżniczkowania wymagają pewne, czasem znaczne od­rębności w nauczaniu dzieci, młodzieży, osób starszych, a wreszcie niewiast, rzeczy, które każdy instruktor musi znać i któremu w tym zakresie powinna być pozostawiona swoboda, nie krępująca jego indywidualności, natomiast da­jąca możność obrania najwłaściwszych dróg, jakie mu wskazuje posiadana wiedza i doświadczenie. Inna sprawa jest z wojskiem, dla którego opraco­wanie metody jest rzeczą łatwiejszą i bardzo potrzebną, gdyż operując ze­społami zrównanemi pod względem wieku i płci, ma ono pełną i sprecyzo­waną świadomość celów i podjętych zadań, które pozwalają na konkretne niemal sprecyzowanie metody nauczania narciarstwa. Indywidualność in­struktora, mimo ustalonych wskazówek metodycznych, będzie i tu rzeczą cenną, lecz znajdować będzie ujście dopiero w trakcie szkolenia, przy uze­wnętrznieniu przez uczniów ich stopnia sprawności, zdolności w przyswa­janiu techniki jazdy lub przeciwnie, wyjawieniu braków fizycznych i tru­dności w opanowaniu elementów jazdy na nartach.Zjazd w całokształcie narciarstwa rozróżnia dwa jego rodzaje, a miano­wicie narciarstwo górskie i nizinne, a podział ten uzewnętrzniał się w usta­leniu rodzajów kursów narciarskich. Według tego podziału kursy rozdzielo­no na dwa duże działy: I. Kursy ogólnoszkolące i II. Kursy specjalne. Pier­wsza grupa — kursy ogólnoszkolące, których zadaniem jest wyczerpujące za­poznanie słuchaczy z techniką narciarską górską i nizinną, dzielą się na:1. Kursy dla początkujących: — zadanie: przyswojenie słuchaczom nie­zbędnych elementów techniki narciarskiej dla swobodnego poruszania się w terenach łatwiejszych oprócz terenów wysokogórskich.a) w narciarstwie górskiem,b) w narciarstwie nizinnem.2. Kursy dla wprawniejszych: — zadanie: uzupełnienie umie­jętności uczniów wszystkiemi ewolucjami dla uzyskania swo­bodnego uprawiania narciarstwa —a) w narciarstwie górskiem,b) w narciarstwie nizinnem.Druga grupa — kursy specjalne, dzieli się:



31. Kursy doskonalące: — zadanie: doskonalenie w określonym dziale: kursy turystyczne, wysokogórskie, sportowe, zawodnicze, biegowe, skokowe, zjazdowe i t. p.a) w narciarstwie górskiem,b) w narciarstwie nizinnem;2. Kursy instruktorskie szkolenia ogólnego: — zadanie: wyszkolenie kandydatów na nauczycieli szkolenia ogólnego — dają instruktorów i pomoc­ników. W zakresie poszczególnych działów dają trenerów.a) kursy instruktorskie szkolenia ogólnego,b) kursy instruktorskie szkolenia specjalnego.Dział narciarstwa nizinnego rozróżnia się w tym podziale celowo, trak­tując narciarstwo z punktu widzenia sportu obrony narodowej, a zarazem jako kierunek idący po myśli P. Z. N., dążącego do przeniknięcia narciarstwa w naj­szersze masy ludności przez zasugerowanie, że narciarstwo nizinne istnieje jako odrębna i zamknięta całość.W celu określenia zakresu nauczania dla grupy kursów ogólnoszko- lących opracowano na wzór t. zw. „lehrplanu” posiadanego przez austrjaków i przez niemców „zasady jazdy na nartach z zasobem materjału ćwiczebnego dla kursu ogólnoszkolącego”. Wszystkie elementy techniki narciarskiej upo­rządkowano tu w zależności od stopnia trudności przyswajania poszczególnych ewolucyj, opisując zwięźle sposób wykonania każdej ewolucji według okresów (fazy) oraz podając jej definicję i zastosowanie. Opisy te ukażą się w oficjal- nem wydawnictwie P. Z. N., natomiast w ramach niniejszego sprawozdania zamieszcza się szkielet owego zasobu z tą uwagą, że pozycje podkreślone prze­znaczone zostały do zakresu nauczania na kursach ogólnoszkolących dla po­czątkujących, zaś pozostałe elementy dla drugiej kategorji, a więc na kursach dla wprawniejszych.W łonie zjazdu istniał projekt nieco odmiennego uporządkowania ele­mentów zasobu materjału.W projekcie tym za punkt wyjścia podziału materjału wzięto pewne pokrewieństwo ruchu poszczególnych działów ewolucji z dostosowaniem ich do terenu i warunków śniegowych, dzieląc te ewolucje według rozróżnianych technik jazdy na ewolucje techniki rozmachowej, której projekt dawał pierw­szeństwo przed następnemi, a mianowicie oporową i skoczną, umieszczając kristjanję ciągniętą i telemarka (technika rozmachowa —■ śniegi łatwe, pu­szyste) przed pługiem i oporami (technika oporowa — śniegi gorsze — szrenie i lodoszrenie, jazda w t. zw. holwegach). Przyjęto jednak podział w brzmieniu niżej podanem z uwagą, że właściwą jazdą na nartach jest jazda rozmachowa, a kwestja zastosowania takiego czy innego porządku nauczania należy do dzie­dziny metodyki, której odpowiednie dopasowanie uzależnione jest od danych jakie przedstawia zespół, a więc wieku, płci, stopnia sprawności fizycznej i ko­ordynacji ruchowej.
Zasób materjału ćwiczebnego dla kursów ogólnoszkolących.

I. Postawy:1. zasadnicza,2. półkuczna,3. kuczna.
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II. Chody.
1. krok zwykły,2. jednokrok,3. dwukrok,4. trójkrok,5. krok fiński,(i. czwórkrok,7. kroki połączone.

III. Zwroty na równem:
1. zwykły w tył,2. krokiem zwrotnym,3. skokiem,4. zwrot na kijkach.

IV. Podchodzenia:
1. krokiem zwykłym.
2. zakos:

A) zwrotem w tył nartą górną,B) zwrotem w tył nartą dolną,C) krokiem zwrotnym.
3. Schodkowanie:

A) w bok,B) wprzód,C) w tył.
4. Rozkrok,
5. Upadki i powstawanie.

V. Zjazdy:
1. zjazd nawprost.

A) zjazd z odbicia,
2. zjazd przez fałdy terenowe,3. zjazd wskos,4. zjazd poprzeczny,5. hamowanie.

A) pług,B) opór,C) użycie kijków.
6. Zmiany kierunków:

A) zmiany drobne:
a) krok zwrotny,



5b) krok łyźwowy,c) w zjeździe zwrot nartą dolną.
B) Łuki:

a) łuk z płufru,
b) łuk z oporu,z oporu w śniegu kopnym,z oporu z przeniesieniem narty zewnętrznej i dostawieniem wewnętrznej,z przyspieszonem wysunięciem narty wewn.
c) kristjanja;

z oporuz pługu, dostawiania z oporu.C) Skręty:
a) kristjanja zwykła,b) „ nożycowa,c) „ rwana,d) „ odciążana (śmig),e) telemark.

D) Skoki:
a) przeskok,
b) obskok,

na jednym kijku,na dwóch kijkach, z zamachem wprzód,c) skok poprzeczny.
E) Przeszkody:

a) rów,b) płot,c) lód i woda,d) kładka i t. p.Jak już wspomniano pozycje podkreślone odnoszą się do kursu dla po­czątkujących, pozostałe zaś dla wprawniejszych. Należy zaznaczyć, że w od­niesieniu do kursu wstępnego jest to zakres minimalny obliczony na stosun­kowo krótki czas trwania kursu.Zakres kursów narciarstwa nizinnego (pozycje podkreślone, przeznaczo­ne na kursy dla początkujących).
I. Postawy:

1. zasadnicza,2. półkuczna,3. kuczna.
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II. Chody:
1. krok zwykły,2. jednokrok,3. dwukrok,4. trójkrok,5. czwórkrok,6. krok fiński,7. chody łączone:

a) czwórkrok i dwukrok,b) „ i trójkrok,c) trójkrok i jednokrok.
III. Zwroty w miejscu:

1. w tył zwrot,2. krok zwrotny,3. skokiem,4. skokiem na kijkach.
IV. Podchodzenie:

1. krok zwykły,2. zakosy,3. schodkowanie w bok,4. rozkrok wprost.
V. Upadki i powstawanie.
VI. Zjazdy: — postawy zjazdowe:

a) wysoka,b) średnia,c) niska.
1. zjazd nawprost,2. zjazd wskos,3. zjazd poprzeczny.

VII. Hamowanie:
1- pług,2. opór.

VIII. Zmiany kierunków:
1. krok zwrotny,2. krok łyżwowy,3. łuk z pługu,4. kristjanja z oporu,5. „ zwykła.
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IX. Przebywanie przeszkód:
1. rów,2. lód i woda,3. płot,4. kładka i inne przeszkody.

X. Jazda włókiem:
1. z jeźdźcem,2. bez jeźdźca.W zakresie nauczania zjazd ustalił nadto wymagania egzaminacyjne w zakresie zarówno teorji jak i praktyki od kandydatów na pomocników in­struktorów oraz instruktorów w dziale narciarstwa górskiego i nizinnego.Odrębną pracą była praca w zakresie słownictwa narciarskiego, co do którego, jak to się dzieje często w innych sportach, uznano za konieczne oczy­szczenie słownictwa technicznego w narciarstwie z naleciałości obcych i gwary specjalnej, stojącej w rażącej sprzeczności z duchem języka polskiego. Chodzi tu o takie wyrażenia jak np. „oddał skok” zamiast „skoczył”; „szus” — zamiast strzała a o kristjanjach takich określeń jak „rwana”, „ciągnięta”, „szarpana”. Ustalenie nazw chodów, słownictwa gimnastycznego, komend i rozkazów, wreszcie wyeliminowanie pojęć określanych przez: „baki” (więźby), „tempo- szwung”, „sztramer”, „kant” (krawędź). Dla tak popularnego „holwe- gu” wymyślono nazwę „Wądroże” (może lepiej byłoby „wąskodroże”, ze wzglę­du na niewiele mówiącą przystawkę „wą” — (przyp. redakcji), zaś dla kri- stjanji „odciążanej”, zwanej również „wolfgangoską” lub owym „temposzwun- giem” bardzo odpowiednią nazwę „śmig” (od śmigać).Ustalono nazwę kristjanji zwykłej („ciągnięta”), krótkiej (zamiast „rwa­nej”), poślizg (zamiast „suw”). Nazwy i określenia następujące: płoza, więź­by, kijki. Płoza: część przednia, tylna, stopa, piętka, nasada dzioba, dziób, nosek, ślizg z rowkiem, krawężniki metalowe. Więźba: szczęki, łapki (płytki przytrzymujące podeszwy z góry), skówki na butach, rzemień napalcowy, okólny, przeciągowy, zapiętek, ścięgło. Kijki: głownia, rękojeść, pętla, ta­lerzyki, grot, przetyczka.Realizację tego działu pracy przewiduje się w formie słownika jaki wy­dałby P. Z. N.W zakresie normalizacji sprzętu zaszła potrzeba ramowego znormalizo­wania wymiarów nart dla różnych celów, znormalizowania skosów buta, ap­teczki osobistej, wreszcie opracowania drogi dla oszacowywania przedmiotów sprzętu i oporządzenia narciarskiego, a to ze względu na wytwarzane jego rodzaje mniej przydatne, głównie zaś gwoli ochronienia publiczności nar­ciarskiej od towaru mało wartościowego nie nadającego się do użytku, a wy­twarzanego w znacznej ilości przez niesumienne wytwórnie.



8R. .1. HOKE.
Zasady treningu.Autor we wstępie stwierdza fałszywe pojęcia ogółu sportowców, a na­wet większości instruktorów o stanach wytrenowania i wyćwi­czenia. Powoduje to niedocenianie albo też przecenianie tak wytreno­wania, jak i wyćwiczenia. Brak zróżniczkowania tych pojęć, jest nieraz przy­czyną tego, że większość atletów nie potrafi siebie w pewnym określonym przeciągu czasu doprowadzić do takiej formy, która pozwoliłaby im na osią­gnięcie maksymalnych wyników. Następnie wyjaśnia Hoke pojęcia wyćwi­czenia i wytrenowania. Przez wyćwiczenie rozumie on uprawiania różnorod­nych ćwiczeń, przy pomocy których atleta osiąga naturalność ruchów. Im prostsze i im żywsze są ćwiczenia, tern prędzej osiągnie się ten cel. Im bar­dziej skomplikowana jest forma ćwiczeń, tern bardziej zanika naturalność. Ce­lowość ćwiczeń wychowuje i przyzwyczaja ciało do pewnej pracy, która daje dużo radości i poczucia siły. Dla trenującego sportowca ten psychofi­zyczny stan, jest konieczny. Dalej mówi autor, że atleta musi być stale w sta­nie wyćwiczenia, dzięki czemu posiada on pewną formę. Ilościowa dawka ćwiczeń nie jest jeszcze równoznaczna z treningiem, ale może być z nim po­łączona. W żadnym wypadku sportowcy nie mogą miesiącami nie ćwiczyć. Wielu sądzi, że sam trening wystarcza do uzyskania kondycji fizycznej; ci połowicznie uprawiają sport i nie zrozumieli sensu sportowego wychowania. Atleta, który przez dwa lub trzy miesiące w roku uprawia trening, a w po­zostałym czasie żyje bez ćwiczeń fizycznych, ten zaniedbuje swoje ciało, po­nieważ w okresie treningu musi ono wykonywać podwójną pracę, zdobycia podstaw do wysiłku, i nabycia swoistej odporności.Podczas gdy dla niesportowca wystarczy dążność do osiągnięcia pe­wnego stanu zdrowia, to atleta musi jeszcze specjalnie w swojej gałęzi spor­tu ćwiczyć się, dla udoskonalenia technicznego, które w pewnych specjalno­ściach odgrywa nadzwyczaj doniosłą rolę, np. w skokach.Ile pracy trzeba wykonać podczas ćwiczeń? W sporcie, celem dojścia do jakiegoś wyniku, trzeba włożyć wiele pracy. Im lepiej ma się jakąś ga­łąź sportu opanowaną, tem mniej uwagi należy poświęcać wyćwiczeniu, dba­jąc jedynie o utrzymanie się na określonym poziomie. Jeżeli się stwierdzi, że rytm lub zręczność ruchu ucierpiały z jakichś powodów, to trzeba wy­pracowywać je ponownie. Doświadczenia wykazały, że tylko codziennie ćwi­czenie przyczynia się do wyrobienia ekonomji i lekkości ruchu. Jeżeli więc atleta chce jakąś gałąź sportu opanować po mistrzowsku, to musi dużo ćwi­czyć, a więc biegać, skakać i rzucać, ale wszystko może wykonywać z nie­pełną szybkością i siłą, ponieważ utrudniają one precyzję ruchu. Z polepszeniem techniki zwiększa się szybkość i wydajność pracy. Niestety, zdaniem Hoke’go, w tym punkcie wielu atletów popełnia dużo błędów. Np. wydaje im się zbyt nudne, ćwiczenie tygodniami na jednym płotku, lub wahadła w skoku o tycz­ce, i rozpoczynają zbyt wcześnie zaprawę na wynik. Tymczasem czyste tech­niczne ćwiczenie daje 3/i wyniku, a zbyt wczesna zaprawa na wynik, pozo- staje właśnie bez wyniku. Autor nawołuje do wyrugowania tych błędów, 



9zakorzenionych bardzo w wychowaniu sportowem, albowiem ograniczają one efekt działania.Jeżeli atleta, który swoją specjalność opanował doskonale technicz­nie, pracuje nadal we wzmożonem tempie, to następuje zahamowanie czucia mięśniowego, które powoduje obniżenie się zręczności. Jedyną radą jest tu przerwanie tej specjalizacji i odpoczynek nerwowy. Jest to szczególnie ważne dla skoczków wzwyż, u których subtelne czucie skokowe łatwo ulega zabu­rzeniom. Przez nieuważne skakanie, skoczek może tylko wiele stracić. Każdy atleta musi umieć sam siebie obserwować w tem znaczeniu, ile potrzebuje wyćwiczenia przy doskonałym stylu i doskonałej technice. Zagadnienie to jest indywidualne i nie można tu stosować żadnych szablonów.Ważną rolę odgrywa też stan zdrowia, dający się osiągnąć przez mo­żliwą różnorodność ćwiczeń, a więc gimnastykę, boks, narciarstwo itd. Na­turalnie atleta nie może tych gałęzi sportu uprawiać dla wyniku. Najlepiej dobry stan zdrowia można osiągnąć przez ćwiczenie na świeżem powietrzu. Unikać należy twardych i nieelastycznych podłoży w halach, a korzystać z podłoży naturalnych.W dążeniu do osiągnięcia maksymalnych granic wyniku obok dosta­tecznej ilości ćwiczeń i obok doskonaleń technicznych, musi atleta włączyć do ćwiczeń trening.Trening, to celowa praca dla przyzwyczajenia całego organizmu czło­wieka do gotowości do wielkich wysiłków w pewnym ściśle określonym cza­sie. Cały rok nie można trenować, ale tylko ćwiczyć. Natomiast trening jest to bezpośrednie przygotowanie się do jakiegoś występu zawodniczego.Zawody — walka, są konieczne dla zdrowego człowieka, bo on nie może ciągle pozostawać tylko w stanach wyćwiczenia. Dlatego od czasu do czasu chętnie obciąża się treningiem, po którym następuje wyładowanie w walce. Jeżeli trening przeprowadzany jest przez długie okresy czasu jako zastępstwo ćwiczeń, to wytwarza się atmosfera przymusu, która bardzo nie­korzystnie odbija się na wykorzystaniu możliwości wynikowych.Trening zależy również od stanu wyćwiczenia. Nie może być gwałto­wnych skoków pomiędzy wyćwiczeniem a wytrenowaniem. Musi być pomiędzy niemi okres przejściowy, i tem dłuższy będzie ten okres, im wyćwiczenie jest słabsze. Dozowanie wysiłku ma na celu przygotowanie organizmu poprzez przejściowy okres przedtreningu do właściwego treningu. Sportowa praca treningowa składać się musi z okresów maksymalnych wysiłków, przeplata­nych okresami zupełnego odpoczynku. Ważnym jest zdaniem autora moment przerwania pracy i rozpoczęcia odpoczynku. Winien on nastąpić wtedy, kiedy stopień zmęczenia znajduje się powyżej progu pobudliwości, czyli praca zaczyna być ciężką. Odpoczynek winien trwać, aż do zupełnego uspokojenia organizmu, czyli do powrotu tętna i ciśnienia krwi do normy, poczem mo­że natychmiast nastąpić ponowna praca. Zbyt krótkie okresy odpoczynku prowadzą do wczesnego przemęczenia, jak również za długie odpoczynki po­wodować mogą także spadek formy. To zjawisko można często zauważyć podczas dłuższych podróży atletów. Najważniejszem zadaniem treningu jest podniesienie wydajności serca i płuc atlety. Uczynią to szybkie, krótkie biegi, przerywane pauzami. Ze wzrostem wydajności serca wzrośnie dystans bie­



10gów przebytych maksymalną szybkością, a skróci się czas pauzy między te- mi biegami, potrzebny do odpoczynku. Jeżeli nastąpi w okresie treningu z jakichś przyczyn wydłużenie się tych pauz, między krótkiemi sprintami, jest to sygnał ostrzegawczy tak dla atlety, jak i dla trenera. Wtedy trzeba na­tychmiast trening przerwać i ograniczyć się do zwykłego ćwiczenia, omó­wionego poprzednio. Zwiększenie wydajności płuc osiąga atleta natomiast przez uprawianie długich biegów w niepełnej szybkości. Praca ta nadaje się specjalnie na okres przedtreningowy.Między innemi autor zwraca uwagę na niewłaściwość prowadzenia treningu w jakichkolwiek grupach. Wielkie różnice indywidualne odnośnie do progu zmęczenia i pobudliwości, pomiędzy poszczególnemi atletami wy­magają treningu, przeprowadzonego indywidualnie. Każdy trener, zdaniem autora, musi podobnie jak lekarz być dobrym diagnostykiem. Ale również i atleta musi swój organizm doskonale poznać, aby umiejętną pracą przygo­tować się do osiągnięcia maksymalnych swoich wyników w pewnym okre­ślonym czasie.Następnie omawia autor kontrolowanie wagi ciała, które ma również wielkie znaczenie w okresie treningu. Spadek wagi w czasie treningu jest oznaką utraty energji wskutek zbyt forsownej pracy, przyrost natomiast oznacza niedostateczną intensywność treningu.Co do trwania głównego okresu treningu stwierdza autor, że typ asteniczny po 6—8 tygodniach osiąga swoją najlepszą formę, typ mięśniowy natomiast potrzebuje 12-tygodniowego okresu treningowego. Zależnie od te­go, wyznacza się początek treningu. Przed głównemi zawodami, do których przygotowuje się zawodnik przez trening, musi atleta w czasie treningu dużo pracować, ale powinien tylko mało walczyć. Walki mogą odnosić się tylko do fragmentów, aby uodpornić zawodnika na trudy, przyczem obojętnym jest wynik tych walk. Historja 1. atletyki daje nam dużo na to przy­kładów (Love, Hampson i inni przed i po swoich zwycięstwach olimpij­skich).Co do ilości dni w tygodniu treningowym, mówi autor, że zależy to od formy ćwiczącego. Wyraźnie trzeba odróżnić dnie treningowe od dni ćwi­czeń. ćwiczyć musi atleta codziennie, a trenować w okresie przedtreningo- wym dwa do trzech dni, a w okresie pełnego treningu 3—5 dni w tygodniu. Co do tej sprawy, to jeszcze bardzo waźnem jest umiejętność dozowania wy­siłku w okresie dochodzenia do formy. Tu spotykamy się nawet z takiemi momentami, że niektórzy długodystansowcy trenują nawet dwa razy dzien­nie. Możliwe to jednak jest tylko pod tym warunkiem, jeżeli zna się dosko­nale możliwości organizmu i wysiłek dozuje się nadzwyczaj umiejętnie. Nad­to ilość dni treningowych zależna jest od samopoczucia w danym dniu i od zawodowej pracy. Z tych też powodów treningi muszą być i powinny być stosowane jednostkowo a nie w grupach. Waźnem jest to, że praca zawodo­wa nie może wpłynąć na nieodbycie treningu, ale jedynie na pewne zmody­fikowanie względnie zmniejszenie wysiłku w danym dniu treningowym.Tak jak cały okres treningu znamionuje pewne skrupulatne i uzasad­nione dozowanie i systematyczność, tak również na tych samych zasadach po­winien opierać się trening w danym dniu. Często jednak widzi się, że zawo­



11dnik przychodzi na boisko i odrazu ćwiczy bardzo intensywnie. Taki trening dzienny jest niewłaściwy.Na koniec autor omawia sprawę przetrenowania. Stan przetrenowania charakteryzuje się utratą wagi, brakiem snu, niepokojem nerwowym, zwięk­szoną pobudliwością i brakiem apetytu. Te objawy należy jednak uważać już za fizyczne i psychiczne załamanie się. W Wypadkach takiego przetrenowa­nia niema już żadnych środków zaradczych. Atleta jest poprostu chory i mo­że wrócić do swojej normalnej formy przez odpoczynek i ostrożne uprawia­nie ćwiczeń. Tego rodzaju przetrenowanie nie może mieć miejsca według tych zasad, które podał poprzednio autor, ponieważ przedłużenie się konie­cznych przerw odpoczynkowych, tak trener jak i atleta będą uważali za sy­gnały ostrzegawcze. S.(Leibesübungen und körperliche Erziehung, zesz. 23/1935 r.).



12S. WINTER.
Co sądzi Birger Ruud o skokach 

narciarskich.Autor podaje streszczenie odczytu B. Ruuda, wygłoszonego dla słu­chaczy wydziału w. f. Uniwersytetu w Marburgu, w Odczycie swoim B. Ruud omawiał szczegółowo trening do skoków narciarskich, który rozpoczyna się jego zdaniem już w lecie. Na letni trening składa się uprawianie możliwie wszystkich rodzajów sportów, celem najwszechstronniejszego przećwiczenia organizmu. Sam B. Ruud uprawia specjalnie dużo gimnastyki przyrządowej, akrobatyki gimnastycznej, lekkiej atletyki i skoków do wody, które zaleca szczególnie z wieży 10 m, albowiem wyrabiają one w wielkim stopniu wy­czucie ułożenia ciała w locie.Z pierwszym śniegiem rozpoczyna się trening na skoczni. Co do tego, to B. Ruud stwierdza, że skoczkowie środkowo - europejscy popełniają prze­ważnie ten błąd, że rozpoczynają swój trening od skoków na średnich lub nawet dużych skoczniach. Natomiast Norwegowie przeprowadzają pierwsze treningi odmiennie, zaczynając od skoków na maleńkich skoczniach. Ma to ogromny wpływ metodyczny na czystość odbicia, którego można się nau­czyć wyłącznie na małych skoczniach. Ten sposób treningu ma to do siebie, że wprawdzie więcej czasu upłynie zanim skoczek dojdzie do wyników w danym sezonie, ale zato w okresie skoków na wielkich skoczniach nabyta uprzednio czystość odbicia wyjdzie mu jedynie na korzyść.Natomiast w wypadku rozpoczynania treningu od skoków na wielkich skoczniach, szybko osiąga się dłuższe skoki, ale po pewnym czasie dochodzi się do granicy wyników, której przekroczyć nie można z powodu braku te­chniki odbicia, mimo, iż możliwości maksymalnych wyników są daleko wyż­sze. „Rrak potem finiszu” — mówi B. Ruud.Co rozumiemy pod pojęciem dobrego odbicia?Dobre odbicie zależy m. in. nietylko od wychylenia ciała (Vorlage), ale również od tego, czy ciało znajduje się wtedy w najniższym przysiadzie, kiedy dzioby nart znajdują się na brzegu progu skoczni, oraz, czy wyprost ciała wtedy skończył się, kiedy stopy mają opuścić brzeg progu. Jeżeli wy­prost ciała nastąpi wcześniej niż w tym momencie, to skoczek nie wykorzysta całej energji odbicia, jeżeli zaś wyprost nastąpi zapóźno, to wielka część energji odbicia jest stracona.Tych to właśnie finezyj odbicia, zdaniem Ruuda, można nauczyć się tylko na małych skoczniach. Z chwilą jednak, kiedy „wejdą one w krew i mięśnie skoczka”, to przechodzi się na większe skocznie, aby tu nauczyć się techniki powietrznej, czyli t. zw. skoku aerodynamicznego, którego znowu można się nauczyć tylko na dużych skoczniach. Ten skok charakteryzuje po­tężne wychylenie do przodu z lekkiem załamaniem w biodrach. Takie ułoże­nie ciała w jednej z prywatnych rozmów z autorem B. Ruud nazwał „ułoże­niem się na poduszce powietrznej”. To ułożenie ciała umożliwia skocz­



13kowi szybowanie w powietrzu. Połączenie dobrego odbicia z dobrą techniką powietrzną, składa się dopiero na dobry skok narciarski, z tym warunkiem, że oczywiście nastąpiło czyste lądowanie.Zasada mechaniki o krzywej lotu ciała po odbiciu, której już niczem nie można zmienić, znajdująca potwierdzenie n. p. w skoku wdał, nie ma za­stosowania w skoku narciarskim. Opór powietrza odgrywa w skoku narciar­skim tak wielką rolę, że zrozumiałem się wydają słowa Ruuda, że pod ko­niec skoku „steruje on w powietrzu, aby wybrać sobie najdogodniejsze miej­sce do lądowania”. Sterowanie odbywa się nietylko przy pomocy ramion, lecz całego ciała, a wobec wielkiej szybkości i długiej linji lotu (szybkość 80 km/godz. droga lotu wynosi około 100 m), spowodować ono może zmianę drogi lotu ciała. S.(Leibesübungen und körperliche Erziehung, zesz. 23/1935 r.).



14MARCELI BEAUJEAN.
Kolarstwo i pływanie.

Szkic opracowania naukowo - sportowego.Według p. de Coubertin sport jest dobrowolnym kultem intensywnego ćwiczenia mięśniowego, opartym na chęci postępu i mogącym dochodzić do ryzyka. Nie będąc przyrodzoną właściwością natury ludzkiej i wymagając wskutek tego panowania nad samym sobą, sprzyja sport rozwojowi cech dodatnich, tak psychologicznych, jak i fizjologicznych, i jest czynnikiem do­skonalenia moralnego i społecznego. Pod tem hasłem przechodzi autor do właściwego tematu.Zdawałoby się niewłaściwem połączenie w tem samem opracowaniu dwć>ch dziedzin wysiłku fizycznego tak pozornie różnych, jak kolarstwo i pływanie. Jednakże już samo wyrażenie „kręcić równo”, tak często uży­wane w sprawozdaniach z biegów kolarskich, nasunęło myśl możliwości za­stosowania zasad techniki kolarstwa do głównych stylów pływania.Dla ułatwienia analizy zmian wielkości i kierunku siły, którą wy­wiera noga na pedał, nie bierzemy czasowo pod uwagę wpływu samego pedału na rozkład sił, oraz uważamy nogę kolarza jako czynnik sztywny, działający w jednym kierunku w sposób ograniczony i traktujemy sprawę z punktu widzenia geometrycznego.Jeżeli rozłożymy siłę nacisku nogi na pedał na dwie składowe, jedną w kierunku osi korby, i drugą styczną do koła, opisanego przez punkt skrzy­żowania osi pedału i korby, to dojdziemy do następujących wniosków:1) Dla pedału, którego pełny obrót stanowi 360°, okres realnej czyn­ności siły napędu równa się tylko 180°, naturalnie nie bierze się tu pod uwagę wyjątkowego faktu posiadania przez kolarza strzemienia, dającego możność zastosowania siły trakcji podczas drugich 180° obrotu koła.2) Na początku 1-go stopnia i przy końcu 180-go stopnia siła napę­dowa jest zniwelowana w całości bądź to prężnością pneumatyków, bądź to oporem podstawy.3) Z wyżej wymienionych dwóch sił składowych, tylko siła w kierunku stycznej koła posiada produkcyjną wartość dla napędu: wielkość jej zwięk­sza się stopniowo od 0° do 90° i zmniejsza od 90° do 180°, druga siła skła­dowa w kierunku osi korby jest zupełnie straconą dla ruchu napędowego, a wahania jej wielkości są w stosunku odwrotnym do pierwszej. Ze stosunku umiejscowienia wielkości tych sił, oraz na podstawie rozumowań geometry­cznych, wynika, że dla siły mającej na celu ruch napędowy, korzystne punkty zastosowania będą leżały pomiędzy 45°— 135° koła. Z tego wniosek prakty­czny, że wysiłek napędowy kolarza winien się zaczynać od 45°, ponad płasz­czyznę poziomą, przechodzącą przez oś korby i kończyć się na 45° pod tą płaszczyzną.Przy pływaniu ruchem naprzemian ręcznym, jak Crawl i inne, dłoń pływaka wykonywuje ruch analogiczny do ruchu stopy kolarza, a rozkład 



15siły oporu dłoni pływaka na dwie składowe, doprowadza do wniosków iden­tycznych jak u kolarza. W danym wypadku uwzględnia się tylko dłoń, jako punkt oporu pływaka, natomiast zupełnie świadomie pomija się punkty opo­ru ramienia i przedramienia, ponieważ na to pozwalają tak względy prak­tyczne jak i teoretyczne.Jako dowody praktyczne wystarczają tu dwa przykłady porównawcze: Porównanie wyniku użycia przez pływaka całej dłoni i dłoni zwiniętej w kułak, oraz wynik wiosłowania wiosłem z piórem w porównaniu z wyni­kiem wiosłowania drągiem okrągłym.Teoretyczne potwierdzenie daje analiza następującej formuły:R = Kx Sx Vx sin.a. (vid. Notre Action Nr. 4 str. 36), gdzie R ozna­cza opór, K - współczynnik oporu, V — szybkość, S — powierzchnię, a — kąt natarcia, t. j. kąt odchylenia danej powierzchni od powierzchni pio­nowej prostopadłej do osi ruchu postępowego pływaka.Dłoń pływaka płynącego crawlem zakreśla koło, którego środkiem jest staw barkowy. Analiza geometryczna tego ruchu daje następujące wyniki: okres czynny ruchu dłoni trwa tylko w czasie zanurzenia, obejmując odcinek koła = 180°. Siła naporowa dłoni rozkłada się na dwie: jedną styczną do koła opisanego dłonią, drugą w kierunku promienia koła: wielkość pierwszej zmienia się stopniowo od 0° do 90° i zmniejsza się od 90° do 180°, a w punk­tach zanurzenia i wynurzenia = 0. Wielkość siły drugiej zmienia się wręcz odwrotnie. Korzystna dla ruchu postępowego jest tylko siła pierwsza, siła druga zupełnie bezwartościowa dla napędu, przy zanurzeniu może w pew­nym stopniu służyć do podtrzymania ciała na powierzchni, ale przy wy­nurzaniu dłoni wpycha ciało w głąb. Z tych porównań wynika, że najko­rzystniejszym terenem pracy dla ręki pływaka jest odcinek koła od 45° 135".Z tego wynika wniosek praktyczny, że pogrążenie i wyprostowanie ręki pływaka winno się odbywać w ten sposób, by mógł „zaatakować” opór wody, poczynając od kąta 45° od powierzchni.Dzięki zastosowaniu się do tego kardynalnego warunku, styl pływania crawlem zyskał pierwszeństwo przed innemi stylami naprzemian — ręcz- nemi. Pływanie przy pomocy równoczesnego ruchu obu rąk, stylem klasycz­nym na brzuchu i na plecach, podlega tym samym prawom zasadniczym. Dło­nie obu rąk opisują tu półkola, których środkami są stawy barkowe.Rozumując analogicznie, przechodzimy do paru dodatkowych wnio­sków: w stadjum początkowem praca obu dłoni jest zupełnie bezwartościowa, tak dla ruchu postępowego, jak i dla podtrzymania ciała na powierzchni: Przy pływaniu na brzuchu najwartościowszy teren pracy dłoni może być wyzyskany tylko w połowie; by uniknąć tego, niektórzy stosują styl „nie­miecki”, przy którym pływak zamiast na boki, wiosłuje w głąb i robi wra­żenie posuwania się skokami. W każdym razie klasyczne zastosowanie tego stylu daje rezultaty bardzo mierne co do szybkości.Wyrażenie więc „kręcić równo” oznacza umiejętność wykorzystania przez kolarza kąta największej wydajności. Jest to zasada, bez której czy­stość stylu nie może być osiągnięta, i ma zastosowanie w równej mierze do kolarza, jak i do pływaka i wioślarza.Poprzednie rozważania wymagają uzupełnienia, ponieważ były prze­prowadzone z punktu widzenia czysto geometrycznego, przyczem pedał, no­



16ga kolarza i ręka pływaka były traktowane jako sztywne punkty oporu siły napędowej. Jeśli jednak przyjąć pod uwagę ruchomość samego pedału i nogi w stawach: biodrowym, kolanowym i skokowym, to okazuje się, że kolarz może wydatnie powiększyć rozpiętość wyżej wymienionego kąta największej wydajności przez odpowiednie ustawienie stopy i pedału. Teoretyczne te wywody potwierdzają najzupełniej liczne obserwacje praktyczne, oraz zdję­cia fotograficzne nóg kolarzy w różnych etapach ruchu. Wyrażenie „krę­cić równo” w swej pełnej definicji będzie oznaczało nietylko umiejętność wykorzystania kąta największej wydajności, ale i umiejętność możliwie naj­większego powiększenia rozpiętości tego kąta. Analogicznem dla pływaka bę­dzie powiększenie kąta najlepszej wydajności przez odpowiednie ustawienie dłoni, a dla statku przez odpowiednie ustawienie łopatek w stosunku do osi kół.Przyczem winien być uwzględniony tylko ruch napędowy, a wszelkie ustawianie dłoni, mające na celu podtrzymanie pływaka na powierzchni, jest zbędne, ponieważ osobnik posiadający odpowiednie kondycje pływackie bę­dzie pływał sam przez się.Tak więc, czy to przy crawlu, czy to przy stylu klasycznym, pływak winien, w miarę możności, trzymać dłoń w płaszczyźnie pionowej prosto­padłej do osi ruchu postępowego. I. M.
(Notre Action Nr. 1 za miesiąc wrzesień 1935 r. str. 33—43).


